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ONK-owsk? działacz — hitlerowskim  agentem

Proces Doboszyflsliegi ilsłaiia kulisi
zbrodnicze! działalności polskiego faszyzm u

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie w rejonowym sądzie wojskowym proces jednego z 
wolowych przedstawicieli faszyzmu polskiego, osławionego działacza endeckiego i ONR-ow- 
skicgo — Adama Doboszyńskiego. Był on m. in. organizatorem „marszu na Myślenice", ora*
szeregu pogromów antysemickich. Doboszyński oskarżony jest o to, że był agentem wywiadu
niemieckiego — od chwili dojścia Hitlera do władzy aż do 1944 r. — do chwili, gdy stało
się jasne, że Niemcy hitlerowskie przegrały wojnę.

Bezpośrednio po dojściu Hitle 
ra do władzy, jeden z czoło­
wych działaczy endecko -  oene- 
rowskich, osk. Doboszyński na­
wiązał kontakt z centralą wy­
wiadu niemieckiego.

W czasie swego pobytu w 
Berlinie w lutym 1933 r., ko­
rzystając z  pośrednictwa agent­
k i -niemieckiej, Aleksandry Tysz 
kiewiczowej, odbył on kilka 
spotkań z rezydentem wy­
wiadu niemieckiego na Polskę, 
przez którego został zwerbowa­
n y  do pracy szpiegowskie!
ZA NIEMIECKIE PIENIĄDZE

Doboszyński otrzymał zadania 
systematycznego informowania 
wywiadu niemieckiego o wszel­
kich prfc^jawach życia politycz­
nego j  gospodarczego Polski. 
Ponadto polecono mu przepro­
wadzenie różnyeh akcji poli­
tycznych w myśl wytycznych 
niemieckiej centrali szpiegow­
skiej. Wyznaczono mu również 
stałe wynagrodzenie pieniężne 
za pracę na rzecz Niemiec, a 
także obiecano pomoc w reali­
zowaniu zadań ze strony innych 
agsntówf tworzących tzw. „Pią­
tą  .kolumnę" niemiecką w Pol-

Jako pierwsze zadanie osk. 
Doboszyński otrzymał — pro­
pagowanie zbliżenia ideologicz­
nego hitlerowskich Niemiec i 
Polski. Otrzymał on w Berli­
nie hasło, z którym miał się do 
niego zgłosić w Polsce miejsco­
w y : rezydent niemieckiego wy­
wiadu, w celu odbierania ra­
portów i przekazywania kolej­
nych instrukcji oraz wynagro­
dzenia.

W razie utraty kontaktu z

Wi>&Łś vTec
WE WROCŁAWIU Z COZIA 
ŁEM PRZEWODNICZĄCE­

GO CRZZ'
Dziś 19 czerwca o godz. 10 

rano w auli Politechniki Wro 
clawskiej (Wybrzeże Wy­
spiańskiego 27) odbedzie się 
Wielki Wiec Sprawozdawczy 
z II Kongresu Zw. Zawód., 
na którym przemawiać bę­
dzie przewodniczący Central­
nej Rady Zw. Zawodowych 
Aleksander Zawadzki.

centralą wywiadu Doboszyński 
winien był zgłosić sie do jed­
nego z konsulatów niemieckich 
i wymienić ustalone hasło.

Doboszyński sporządził w koń 
cu lutego 1933 r. obszerny ra­
port o stosunkach wewnętrzno- 
politycznych w Polsce, który 
za pośrednictwem Tyszkiewi- 
czowej przekazał do Berlina, za 
co otrzymał 10 tys. zł.

Realizując w dalszym, ciągu 
zadania wywiadu niemieckiego 
osk. Doboszyński, w okresie od 
marca do czerwca 1933 r., przy­
gotował do druku książkę pt. 
„Gospodarka narodowa", w któ 
rej uzasadnia konieczność prze­
budowy politycznego, gospodar­
czego i społecznego ustroju w 
Polsce w myśl zasad faszys­
towskich.

INSTRUKCJE
W sierpniu do osk. Doboszyń 

skiego, zamieszkałego w Krako 
wie przy ul. św. Anny 3, zgło­
sił się telefonicznie osobnik, 
który wymienił umówione w 
Berlinie hasło i po otrzymaniu 
kontrhasla zaproponował Dobo­
szyńskiemu spotkanie. Na spot­
kanie, które odbyło się tego 
dnia, przybył jęden z rezyden­
tów wywiadu niemieckiego w 
Polsce, Wołoszyński, który omó 
wił powtórnie instrukcje odnoś 
nie. propagowania wśród spe- 
leczeńs/wa polskiego zbliżenia 
ideologicznego hitlerowskich 
Niemiec i Polsku Doboszyński. 
otrzymał zadanie lansowania te_ 
zy, 'iż między ideologią hitle­
rowską, a ideologią tzw, „Obo­
zu Narodowego" w Polsce nie 
ma zasadniczych różnic Woło- 
Szyński polecił też szerzyć prze 
konanie, że Hitler nie ma ża­
dnych agresywnych planów w 
stosunku do Polski, a jedynie 
dąży do zagarnięcia Ukrainy. 
Ponadto polecił on Doboszyńskie 
mu sporządzać i przekazywać 
na jego ręce miesięczne raporty 
o bieżącej syiuacji w Polsce i 
wręczył Doboszyńskiemu wyna 
grodzenie za pracę wywiadow-

POMOCNICY
Otrzymane zadanie propago­

wania ideologicznego zbliżenia 
hitlerowskich Niemiec i. Polski 
Doboszyński realizował przez

odpowiednią inspirację w  dro­
dze osobistych kontaktów z dzia 
łaczami i publicystami tzw. 
„Obozu Narodowego", a to Pia­
seckim Stanisławem, Wasiutyń- 
skim, Rembielińskim, ks. Piwo­
warczykiem, Zalewskim, Korol- 
cem, Bajkowskim, Swiderskim, 
Babickim, Zambrzyckim, Cat- 
Mackiewiczem, Jaworskim Wla 
dyslawem, Stypulkowskim Zbig 
niewem, Gluzińskim Tadeu­
szem, Folkierskim, Wasilewskim 
Zygmuntem i innymi, w wyni­
ku czego w ich wystąpieniach i 
w wydawanych przez nich cza­
sopismach, jak: „Prosto z mo­
stu", „Myśl narodowa", „Merku 
riusz", „Orędownik", „Kroni­
ka", „Samoobrona narodu", 
„A.BC.“ 1 inne wzmogła się 
propaganda haseł hitlerowskich 
i nawoływania do ich realizacji 
w Polsce.

We wrześniu 1933 r. Wołoszyn 
śki zgodnie z poleceniem niemie 
ckiej centrali wywiadowczej, 
skontaktował Doboszyńskiego z 
rezydentem Szurakiem, z któ­
rym rozpoczął on stałą współ­
pracę, otrzymując dalsze instruk 
cje i wynagrodzenie i dostarcza

porty szpiegowskie.
W październiku i  listopadzie 

1933 r. Doboszyński przekazał

Szurakowi raporty, zawierające 
dane dotyczące rozłamu w Stron 
nictwie Narodowym oraz roli 
adw- Stypułkowskiego. Szurak 
polecił wówczas Doboszyńskie­
mu zebranie dla potrzeb centra 
li wywiadu niemieckiego analo 
gicznych danych o osobie Pia­
seckiego Stanisława. Dane te 
Doboszyński dostarczył w grud

W tym samym okresie osk. Do 
boszyńskj dążąc w myśl wytycz 
nych wywiadu niemieckiego do 
zacieśnienia stosunków z poli- 
J^cznymi sferami katolickimi, 
•przedstawił Jts. Piwowarczyko­
wi z Krakowa maszynopis swej 

-pracy „Gospodarka narodowa", 
w celu poczynienia merytorycz 
nej korekty w jej tekście.

FASZYZM I  KATOLICYZM
W książce tej osk. Doboszyń­

ski wykłada zasady faszystow­
sko - hitlerowskiej doktryny spo 
łecznej i zestawiając je z zasa­
dami' doktryny katolickiej, usi­
łuje wykazać ich całkowitą zbie 
żność.

W przedmowie do I-go wyda­
nia „Gospodarki narodowej" Do 
boszyński pisze m. in.: „Wbrew 
szeroko rozpowszechnionym po­
glądom, gospodarcza ideologia 
hitleryzmu wypływa z zasad 
chrześcijańskich, a nie socjali­
stycznych. Tym silniej staje na 
tej podstawie polski ruch naro­
dowy, jako, że polskość stanowi 
pojęcie nierozdzielne od katoli- 

(Dalszy ciąg na  sir- 2-ej)

W CZECHOWIE BUDOWANA JEST OBECNIE ZAPORA WODNA. KTÓ 
REJ PRODUKCJA WYNOSIĆ BĘDZIE OK. 1S MIL. KW BOCZNIE. RO 
BOTY BUDOWLANE ZAKOŃCZONE ZOSTANĄ JUZ W LIPCU. A W 
ROKU PRZYSZŁYM SPODZIEWANE JEST ODDANIE ELEKTROWNI 

DO UŻYTKU.

O brady I Ko nferen cji W ojew ódzkiej P Z P R  w e W ro cław iu

>0fensywa pokoju uniemożliwi wojnę*
stwierdza I sekretarz KW PZPR, Władysław Natwin

O e i e g a c / e  m e t a l o w c ó w ,  y ó t r n i h ó u i  i  w i ó k n i a r z t j  
s k t a d a j ą  m e S r i u n k i  o  s u / y c h  o s i ą g n i ę c i a c h

W sobotę dnia 18 bm. o go­
dzinie 9 rano rozpoczęły się w 
wielkiej sali dawnego KW 
PZPR przy ul. Nowotki 15 obra 
dy I Konferencji Wojewódzkiej 
PZPR we Wrocławiu. Salę boga 
to udekorowano portretami 
przywódców ruchu robotniczego 
w świecie i planszami, uka­
zującymi rozwój organizacji par

Robeson p o w ró cił do U SA

P o l i c j a n c i  i  d e t e k t y w i
««a*serw w w ali p o n i t a n ś e  ś p ie w a k a

NOWY JORK (PAP).. Powró­
cił tu sanioloterri słynny śpie­
wak Paiił Robeson.

Przedstawił on n a1 konferen-

M o f  s z  
n a  p o łu d n ie

k o n t ^ n u u i e  
a r m ia  L u d o w a  C hin

NOWY JORK. (PAP). — Ar­
mia ludowa zajęła miejscowość 
Kan-Czou, w rejonie . której' 
znajdują się najbogatsze w  Chi­
nach złoża wolframu. Wojska 
ludowe w’ póchddzie na połud­
nie nie spotykają się dotych­
czas z poważniejszym oporem 
armii Kuomintangowskiej.

Tymczasem z Kantonu dono­
szą o rezygnacji dwóch mini­
strów Iłowego rządu kUomin- 
tangowskiego z marszałkiem 
Yen-Hsi-Szanem na częle za­
ledwie w  tydzień pó jego utwo­
rzeniu. _Dotychczas nie zostało 
obsadzone, stanowisko kuomin- 
tangowskiego min. spraw. zagr.

cji prasowej swe wrażenia z 
podróży d o  Europy. Na wstępie 
Robeson podkreślił czołową ro­
lę Związku Radzieckiego w  dzie 
le utrwalenia pokoju i wy korze 
nienia faszyzmu na całym świe 
cie. Robeson stwierdził, że na­
rody Związku - Radzieckiego, 
Polski i Czechosłowacją „są 
zbyt zajęte odbudowa swoich 
krajów i podwyższaniem «topy 
życiowej ludności,- by mogła je

interesować obecna histeria wo 
jenna w Stfnach Zjednoczo­
nych". Budują one sobie nowe 
życie zantiast pracowania na 
rzecz obszarników i bankierów.

Na lotnisku Robesona oczeki 
wało 40-tu -polioiantów i detek­
tywów, którzy przyglądali się 
powitaniu znakomitego śpiewa­
ka i działacza postępowego USA 
przez delegatów przeszło 20 or­
ganizacji amerykańskich.

i ie b a w e is * __
„Słowo Polskie" rozpocznie 
druk dłuższej, sensacyjnej 
powieści, którą wszyscy czy­
tać będziemy jednym tchem.

P ierw szy  o g ó ln o k ra jo w y  
K o ngres ©Obudowy W arszaw y
WARSZAWA. — Naczelna Ra 

-da Odbudowy m. st. Warszawy 
zwołuje . w 5-tą rocznicę Od­
rodzenia Polski w dniach 22 i 
23 lipca rb. I-szy. Ogólnokrajo­
wy Kongres Odbudowy Warsza

W Kongresie weźmie udział 
2.000 delegatów ogniw tereno­
wych SFOS, w tym 1.500 przed 
stawicieli Obywatelskich Komi 
tetów Odbudowy Warszawy 
(Wojewódzkich, • Powiatowych, 
Miejskich, Gminnych, Fabrycz­
nych i Gromadzkich) oraz 500 
delegatów -akcji młodzieżowej 
na rzecz odbudowy Warszawy. 
Będzie to więc wielka manife­
stacja aktywu społecznego z ca­
łego kraju, reprezentującego 
wszystkie odłamy •społeczeńst­
wa, świadczącego na SFOS.

Ramowy program Kongresu o

be; mu je udział uczestników w 
Uroczystościach 5-tej rocznicy 
wyzwolenfa w dniu 2.2 lipca. br., 
otwarciu Trasy W—Z, odsłonię­
ciu odbudowanej Kolumny Zyg 
munta i  innych odbudowanych 
obiektów oraz zwiedzaniu mia­
sta i  udział w zabawach ludo-~ 
wych. W dniu 23 lipica br. od­
bywać się będą w sali Politech­
niki Warszawskiej obrady Kon 
gresu.. Prze\y|duje się szereg im 
prez dla grupy młodzieżowej u- 
czestników Kongresu.

W ojna c a łe g o  n a r o d u
W ósmą rocznicę najazdu nie-

we montaże poetyckie: we wtóre*

szawy I i w środę, 22 bm. o godż. 
16,45 na fali Warszawy H .

tyjnej na terenie Dolnego Ślą­
ska oraz wspaniałe osiągnięcia 
w dziedzinie produkcji naszego 
województwa.

Salę wypełnia ok. 450 delega 
tów, reprezentujących ponad 
150.000 masę członków PZPR 
województwa wrocławskiego. 
Na trybunie staje I sekretarz 
KW PZPR Władysław Matwln, 
witany długotrwałymi oklaska­
mi. Ob. Matwin zagaja Konfe­
rencję Wojewódzką, witając 
przybyłego przedstawiciela Biu 
ra  Politycznego i członka KC 
PZPR oraz przewodniczącego 
CRZZ Aleksandra Zawadzkie­
go- Zebrani powstają z miejsc 
i urządzają gorącą owację 

OWACJE NA CZESC 
PREZYDENTA BIERUTA

Ob. Matwin wznosi następnie 
okrzyk na cześć Komitetu Cen­
tralnego PZPR, naczelnego kie 
rownictwa partyjnego, naszego 
bojowego sztabu generalnego z 
Bolesławem Bierutem na czele. 
Odbywa się długotrwała owacja 
na cześć Prezydenta R. P. Na 
stępnie ob. Matwin wita człon­
ków KC PZPR ob. Alstera i 
Witaszewskiego, przedstawicieli 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji z miasta Hradec Kra­
towy z I sekretarzem KW Ja ­
nem Souckiem na czele.

Następnie ob. Matwin stwier 
dza, że budujemy fundamenty 
nowego lepszego ustroju, który 
zastąpi wszystkp co stare i zgni 
łe-. Zgodnie z prawem partyj­
nym Konferencja Wojewódzka 
wybierze nowe. władze partyj­
ne organizacji wojewódzkiej. 
Na Konferencji tej mówić się 
będzie o błędach i osiągnięciach 
organizacji partyjnej w ciągu 
6 imesięcy. Jedność par/yjna zda 
la w tym okresie próbę życia. 
Sukcesy światowego frontu bo 
jowników ó pokój w oparciu o 
ZSRR — to wspaniałe osiągnię 
cia ludu roboczego miast i wsi. 
W masach odnajdujemy źródła 
siły.

Następnie zabiera głos I sekre 
tarz KM PZPR ob. Geraga, któ 
ry odczytuje listę proponowa­
nych członków prezydium' Kon 
£erencji Wojewódzkiej. Wśród

oklasków do prezydium zapro-

Czlonka Biura Politycznego i 
KC PZPR ł przewodniczącego 
CRZZ Al. Zawadzkiego, człon­
ków KC. Alstera, Witaszewskie 
go, Strzeleckiego i Olszewskie­
go, przedstawicieli Komunistycz 
nej Partii Czechosłowacji _ J- 
Souceka, E. arosza 1 K. Pomira, 
sekretarzy KW PZPR Matwima, 
Elczewskiego, Rutkowskiego, 
wojew. Szłapczyńskiego, wice­
wojewodę. Kulczyckiego, prze-

wodniczącego ORZZ Logę So­
wińskiego, dow. O- W. gen. Sfr» 
szewskiego, red. Tarłowską, 
kierów, wydziału oświaty l 
propag. w KW PZPR Grubera, 
przodowników pracy Narożną. 
Annę Bąk, Malinowskiego, 
chłopkę Romaniuk, prof. Male- 
czyńską, sekretarza KF PZPR 
Pafawagu Siemka, przodownik* 
pracy Siernego, I sekretarza 
KM PZPR Geragę, przew. Z.W. 
ZMP Karsta 1 in.

(Dokończenie na str. '

Dalsza akcja kontraktowania
3 m ilio n y  sz tu k

frzody ch lew nej w  roku 1950
WARSZAWA (PAP) Komitet 

Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę w sprawie dal 
szej akcji kontraktowania w r. 
1950 trzody chlewnej mięsno- 
słoninowej i bekonowej- 

Uchwała przewiduje zakon­
traktowanie w 1950 r. 3 mil.

sztuk trzody chlewnej, w tym 
około 600 tys. trzody bekono-

Akcja kontraktowania prowa 
dzona będzie przez Centralę 
Mięsną i Centralny Zarząd Prz* 
mysłu Mięsnego, za pośredni* • 
twem gminnych spółdzielni ,

Ankieta „S ło w a P olsk iego”
»M oje u w agi o  w czasach «

Wszyscy ludzie pracy jadąc na wczasy powinni pamię­
tać o ankiecie „Słowa Polskiego" zatytułowanej „MOJE 
UWAGI O WCZASACH".

Tyle ciekawych spostrzeżeń nasunie z pewnością każ­
demu wczasowiczowi pobyt w Domach Odpoczynkowych! 
Wypowiedzi Czytelników mogą zawierać uwagi DOTYCZĄ­
CE ZARÓWNO BLASKÓW JAK I CIENI ŻYCIA NA 
WCZASACH.

I tak jedni mogą nas poinformować o pięknych wyciec* 
kach turystycznych, atrakcjach sportowych czy też cieka­
wych imprezach kulturalnych, które zorganizowano w Do­
mach Odpoczynkowych. Inni znów podkreślą braki i zasta­
nowią się w jaki sposób należy im zapobiec?

Wszystkie, poruszane przez Czytelników zagadnienia, — 
bolączki czy słowa pochwały stanowić będą cenny materiał 
dla Funduszu Wczasów Pracowniczych.

Odpowiedzi na ankietę należy nadsyłać pod adr-sem. 
redakcji „Słowa Polskiego", dopisując na kopercie „Ankieta 
wczasowa" „Słowa Polskiego".

Zamieszczone odpowiedzi honorowane będą według przy 
jętych stawek dziennikarskich.

Za najtrafniejsze 1 najbardziej wnikliwe uwagi przyzna­
ne będą w dniach 1 lipca, 1 sierpnia i 1 września nagrody 
w postaci wartościowych przedmiotów użytkowych. i

N I E D Z I E L A 1
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Proces Adama Doboszyńskiego

POMOC NIEMIECKA 
DLA ONR

W lutym 1934 r. Doboszyński 
złożył obszerny raport, dotyczą 
cy ustosunkowania się poszczę 
gólnych ugrupowań politycz­
nych w Polsce do zawartego 
paktu polsko - niemieckiego.

Na kolejnym spotkaniu w 
marcu 1934 r. Doboszyński ó- 
frzymał od Szuraka polecenie 
zebrania i dostarczenia dla po­
trzeb centrali wywiadu niemiec 
kiego danych, dotyczących oso 
by naczelnego redaktora „Ga­
zety Warszawskiej", sen. Kozic 
kiego. Po rozłamie W szeregach 
Stronnictwa Narodowego, w 
kwietniu 1934 r. Doboszyński 
otrzymał od Szuraka polecenie 
centrali wywiadu niemieckiego 
poparcia grupy Obozu Narodo- 
wo-Radykalnego (ONR) oraz hi 
wetowania tarć między Stron­
nictwem Narodowym a tą gru­
pą.

Doboszyński w rozmowach * 
działaczami Stronnictwa Naro­
dowego i ONR przeprowadzał 
akcję mediacyjną, dowodząc, że 
między tymi dwoma ugrupowa­
niami nie ma zasadniczych róż 
nic ideologicznych i że należy 
jak najszybciej zlikwidować roz 
łam.

W maju 1934 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie podania naz 
wisk i charakterystyki tych poi 
ikifih dziś łączy politycznych, 
którzy nadawaliby sję- do współ 
pracy z wywiadem niemieckim. 
W czeiwcu 1934 r. Doboszyński 
podał, Szurakówi nazwiska,

DZIAŁACZ „NARODOWY"
Jesienią 1934 r. ukazała się 

w druku książka osk- DoBoszyń 
gospodarka narodo 

wa", entuzjastycznie przyjęta 
przez całą prasę tzw. „narodo­
wą , zaś w listopadzie 1934 r„

po rozmowie z prezesem S- N. 
Romanem Dmowskim, wstąpił 
oficjalnie do Stronnictwa, gdzie 
objął funkcję członka zarządu 
okręgu krakowskiego i prezesa 
powiatowego w JCrakowie.

Jednocześnie Doboszyński roz 
winął szeroką i masową kampa 
nie propagandową w duchu fa­
szystowskim 1 antyradzieckim'
W okresie listopada 1934 r. do 
czerwca 1935 r. urządzał on w 
Bielsku, Dąbrowie Górniczej,
Łoózi i Radomiu, Borysławiu, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i w Wilnie liczne zebrania i
wiece, na których występował z 
propagandą haseł faszystow­
skich.

Doboszyński rozwinął szeroką 
akcję publicystyczną, zamiesz­
czając liczne artykuły profaszy 
stowskie, antydemokratyczne i 
antyradzieckie w tzw. prasie 
narodowej.

Wiosną 1935 r- Doboszyński 
zorganizował w Krakowie tzw. 
„Narodowy Klub Dyskusyjny", 
służący mu za stały ośrodek u- 
prawiania prohitlerowskiej pro 
pagsndy wśród społeczeństwa 
polskiego.

BOJÓWKI
W czerwcu 1935 r. Doboszyń­

ski z polecenia Sznraka, tworzy 
faszystowskie związki, a w ich 
ramach bojówki, mające na ce 
lu wywoływanie ekscesów an­
tydemokratycznych i an/ysemic 
kich.

Takie związki, pod nazWą 
„Praca Polska" utworzył on w 
Krakowie, Bielsku, Łodzi, Bor­
ku Fałęckim i Częstochowie. W 
skład tych związków weszło du 
żo elementów kryminalnych- 

Niemieckiej centrali szpiegów 
skiej zależało na tym, aby wzra 
stającej fali ruchu robotnicze­
go, frontu ludowego, w całej 
Europie przeciwstawić zorgani­
zowaną akcję rozruchów pod 
hasłami faszystowskimi i anty 
semickimi. Szurak polecił w 
tym celu wzmożenie działalno­
ści faszystowskich grup, popar­
cie prawicowych związków za 
wodowych i podburzanie tłu­
mów do wystąpień antydemo­
kratycznych.

W końcu 1935 r. na żądanie 
Szuraka’ Doboszyński dostarczył 
m. iH. dla potrzeb centrali wy­
wiadu . danych, 7 dotyczących 
członków Redakcji „Prosto z Mo 
stu", a także adw- Bajkowskie 
go i Świderskiego.

W maju 1936 r. Szurak oświąd 
czył Doboszyńskiemu, Iz' z uwa 
gi na rosnącą falę rewolucyjną 
w Europie, należy wykonać ak 
cję polityczno - dywersyjną na 
większą skalę.

NAPAD ŃA MYŚLENICE
Wykonując polecenie niemiec 

kiej centrali szpiegowskiej, Do 
boszyński zmobilizował zorgani 
zowane przez siebie'bojówki w 
nocy z 22 na 23 czerwca 1936 r.

dokonał zbrojnego napadu na 
Myślenice. Ujęty 30 czerwca 
1936 r- po szeregu rozpraw.sądo 
wych, został skazany na 3 i pół 
roku więzienia.

W styczniu 1939 r. mint Gra­
bowski udzielił Doboszyńskie­
mu 6-miesięcznego urlopu z 
więzienia. W kwietniu 1939 r 
odnowił on kontakt z Szura- 
kiem- W toku rozmowy Szurak 
zwrócił uwagę na wzrost .nastro 
jów antyniemiieckjcK wśród spo 
łeczeństwa polskiego, w związ* 
ku z możliwością szybkiego wy 
buchu polsko - niemieckiego 
konfliktu zbrojnego. W tych wa 
runkach dotychczasowe formy 
działalności Doboszyńskiego 
winny ulec zmianie. W celu za 
bezpieczenia możliwości pracy 
Doboszyńskiego ha rzecz Nie­
miec konieczne stało się dokład 
niejsze zamaskowanie pozycji 
Doboszyńskiego wobec hitleryz 
mu. Szurak pojecił więc Dobo­
szyńskiemu, by urobił on sobie 
opinię działacza antyniemieckie 
go i by odsunąwszy od siebie 
wszelkie podejrzenia, mógł ła t­
wiej uprawiać działalność na kc 
rzyść hitlerowskich' Niemiec w 
okresie przyszłej wojny.

Doboszyński za zgodą, Szura­
ka obejmuje stanowisko wice- 
prezesą zar?ądu głównego Stron 
nictwa Narodowego .j w okresie, 
od czerwca do sierpnia-1939 r. 
na licznych konferencjach z 
działaczami Stronnictwa Naro­
dowego, O. N. R. i niektórymi 
kołami sanacji, zbliżonymi do 
obozu narodowego, a ' także na 
licznych publicznych” wiecach 
występuje przeciwko Niemcom 
i  nawołuje do stworzenia współ 
nego frontu narodowego.

W tym samym czasie osk. 
nadal kontaktuje się z Szura- 
kiem, któremu dostarczał ra­
porty wywiadowcze oraz dane 
o kandydatach h a  agentów wy­
wiadu niemieckiego, m, in. od­
nośnie prof. Jerzego Zdziechow 
skiego, otrzymując za to większe

sumy pieniężne. W związku z 
kończącym się > urlopem zdro-j 
wotnym, ówczesny minister] 
sprawiedliwości Grabowski, w. 
sierpniu 1939 r. z własnej ini­
cjatywy przedłużył mu przerwę 
w, wykonaniu kary.

Jednocześnie Szurak pc#ecił 
Doboszyńskiemu wstąpić do 
wojska, wziąć udział w nadcho­
dzącej wojnie z Niemcami, a po 
zakończeniu działań wojennych 
nawiązać dalsze kontakty z cen 
tralą wywiadu niemieckiego.

Dnia 31 sierpnia .1939 r. Do­
boszyński zgłosił sie ochotni­
czo do wojska i od 4 września 
do końca działań wojennych 
brał udział w walkach jako 
dowódca plutonu saperów, mi­
mo, że na podstawie wyroku 
był wydalony z wojska. .

ZWALCZANIE 
GEN. SIKORSKIEGO

Po zakończeniu działań wo­
jennych Doboszyński wyjechał 
do Budapesztu, gdzie w dniu 
16 października 1939 r. udał się 
do konsulatu niemieckiego i 
tam po wymienieniu hasła zo­
stał skontaktowany z dr. Ern-.

Po upływie tygodnia dr. Ernst 
polecił Doboszyńskiemu wy-T 
jechać do P a ryża"  w celu, 
wsparcia akcji kół sanacyjnych 
przeciwko gen. Sikorskiemu, j 
Przed wyjazdem Ernst wska-, 
zał Doboszyńskiemu kontakty ( 
w Paryżu. Dr. Ernst wręczył. 
Doboszyńskiemu - pieniądze na 
podróż. Przy pomocy płk. Bo-' 
gorii Zakrzewskiego, który dzia' 
łał na polecenie przebywające-] 
go w Paryżu min. Seydy, oskar 
żony dotarł w listopadzie "do, 
polskiego, obozu wojskowego w 
Bretonii, gdzie został przydzie­
lony do 321 batalionu sape-

W grudniu 1939 r.. korzysta­
jąc ze służbowego wyjazdu do 
Paryża, Doboszyński skontakto­
wał się z rezydentem wywia­
du niemieckiego, który polecił 
mu pozostać w wojsku i wszcząć 
akcję zwalczania gen. Sikorskie 
go. Nazajutrz otrzymał pienią­
dze;

W lipcu 1940 r. po kapitulacji 
Francji i po rozwiazaniu II dy­
wizji, Doboszyński przyjechał 
do Paryża. Tu w gmachu mi-

RAPORTY Z ANGLII
W dniu 20 września 1940 r. 

osk. Doboszyński przybył do 
Lizbony, gdzie odbył szereg 
spotkań, w toku których otrzy­
mał polecenie wyjazdu do 
Anglii, wstąpienia tam do woj­
ska polskiego i wszczęcie ener­
gicznej kampanii, skierowanej 
przeciwko gen. Sikorskiemu i 
ZSRR. Umówiono ponadto, że 
swe raporty z Angli Doboszyń­
ski będzie przekazywał pocztą 
na  ręce posła polskiego w Liz­
bonie — Dubićza, który z kolei 
przekaże je rezydentowi nie­
mieckiemu Lopezowi. ten zaś 
korespondencje i  pieniądze dla 
Doboszyńskiego przekazywać bę 
dzie na adres Haliny Lubień;- 
skiej w Londynie.

Po otrzymaniu atramentu 
sympatycznego i środków do 
wywoływania pisma utajonego 
oraz 100 funtów szterlingów a 
conto wynagrodzenia. Dobo­
szyński pr^ez Gibraltar wyjechał 
do Anglii. Po wstąpieniu do 
wojska w Glasgow w listppa- 
dzię 1940 r. wyjechał do Londy­

nu, gdzia zetknął sie z red. fa­
szystowskiego ^  pisma „Jestem 
Polakiem11 — Jerzym Pancewi­
czem i ks. Staniśławem Bel- 
chem. Z uwagi na to iż gen. 
Sikorski zakazał wydawania te 
go pisma. Doboszyński postano­
wił wykorzystać je jako trybu­
nę publiczną do walki z poli­
tyką Sikorskiego. W tym celu 
w okresie listopada i gnidnia 
1940 r. odbył szereg konferencji 
z przywódcami prawicowej o- 
pozycji emigracji polskiej w 
Anglii: Harusewiczem Zygmun­
tem, Przetakiewiczem — z gru­
py ONR, Kolenkowiczem, Gór­
skim — z konspiracyjnych grup 
oficerów zawodowych, Paproc­
kim i G ieratem — z kół sanacyj­
nych.

Doboszyński zgrupował wo­
kół siebie liczną grupę działa­
czy, którzy zadeklarowali pełne 
poparcie w dalszm wydawaniu 
pisma „Jestem Polakiem", mi­
mo jego zdelegalizowania. W 
związku z rozszerzeniem swej 
działalności na grupy nie wcho 
dzące w skład Stronnictwa Na­
rodowego i nie chcąc być skrę­
powanym w  akcji antyrządo­
wej oficjalnym stanowiskiem 
naczelnych władz SN — stron­
nictwa współtworzącego rząd — 
osk. Doboszyński w  grudniu 
1940 r. wystąpił z szeregów tego 
stronnictwa.
POCZTA DYPLOMATYCZNA

Za pośrednictwem naczelnika 
wydziału londyńskiego Min. 
Spraw Zagranicznych Lalickie- 
go, Doboszyński wysłał pocztą 
dyplomatyczną do Dubicza w 
Lizbonie obszerny raport, prze­
znaczony dla rezydenta wywia­
du niemieckiego, zawierający in 
formacje o najbliższych zamie­
rzeniach rządu gen. Sikorskie­
go, o projektowanym wyjeździe 
gen. Ducha do Kanady, w celu 
utworzenia tam  armii polskiej, 
o próbie obalenia rządu Sikor­
skiego, podjętej przez koła sa­
nacyjne i- popartej przez Racz- 
kiewicza w lipcu 1940 r.

W styczniu 1941 r. Doboszyń­
ski przesłał raport dotyczący sy 
tuacji politycznej oraz list z 
prośbą o przesłanie pew nej, 
kwoty na wydawanie pisma „Je 
stem Polakiem". W następnym 
miesiącu DoboszyńsM otrzymał

polecenie podan.a szczegółów 
danych o tygodniku „Jestem 
Polakiem", jego redaktorze ks. 
Belchu, o nakładzie oraz o szcze 
golach akcji gen. Sikorskiego 
tworzenia w ZSRR polskich od­
działów wojskowych. Dane te 
Doboszyński uzyskał w marcu 
1941 r. od naczelnika wydziału 
MSZ — Lalickiego. biskupa 
Gawliny 1 innych, a następnie 
przesłał do Lizbony w jednym z  
kolejnych raportów w kwietniu 
1941 roku.

W okresie I półrocza 1941 r, 
Doboszyński, w  oparciu o pra­
wicowe grupy emigracyjne prze 
prowadzał agitację przeciw gen. 
Sikorskiemu i jego polityce o- 
raz oszczerczą kampanię anty­
radziecką, organizując liczne ze 
brania i wiece i podejmując 
działalność publicystyczną na 
łamach nielegalnego tygodnika 
.Jestem Polakiem".

W okresie rozpoczęcia w k ra­
ju  masowej akcji wyniszczają­
cej ludność żydowską przez h it­
lerowskich okupantów, Dobo< 
szyński solidaryzując się z tą  
akcją zamieścił na łamach „Je-, 
stem Polakiem" dwa listy otwar 
te do Antoniego Słonimskiego, 
w których głosił, że przyczyną 
utraty niepodległości Polski by­
li Żydzi i uzasadniał koniecz­
ność eliminacji ich z terenu Pafi 
stwa Polskiego. Za wydrukowa­
nie tych listów otwartych, będą 
cych wyraźną prowokacją fa­
szystowską na korzyść hitlerow, 
skich Niemiec, Doboszyński de­
cyzją gen. Sikorskiego został . 
skierqwany do miejsca odosob­
nienia na wyspie B u te .^  - V - 
ZASŁUGI DLA HITLERYZMU

W czasie, gdy Doboszyński * 
zgodnie z poleceniami centrali 
wywiadu niemieckiego prowa­
dził faszystowską działalność n a  
łamach czasopisma „Jestem Po­
lakiem", okupacyjne władze nie 
mieckie w Polsce, w celu ucz­
czenia zasług położonych przei 
niego dla hitleryzmu, postano­
wiły nazwać jego imieniem jed< 
ną z ulic miasta Myślenice. Nie­
miecki komisarz tego miasta 
Engler zarządził, by dotychcza­
sową ulicę króla Kazimierza 
Wielkiego przemianować na u< 
licę Adama Doboszyńskiego.

(Dalszy ciąg na str. 6-tej) 1 J

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Przemówienia powitalne roz­

poczyna wiceprezes Zarządu Wo 
jewódzkiego SL Mączka, który 
przemawia imieniem SL i PSL- 
Dalsze przemówienia wygłosili: 
pos. Adamowski (SD) i ob. Ni­
żyński (Śtr. Pr.)-

Gorąco yntane było przemó­
wienie ob. Karsta, występujące 
go imieniem ZMP, SP i ZHP. 
Ob. Karst przypomniał wspa­
niałe osiągnięcia brygad mło­
dzieżowych i młodzieżowych 
przodowników pracy, podkreśla 
jąc, że ZMP korzysta w dużej 
mierzę z doświadczeń WKZM 
Przy tej sposobności odbywa się 
manifestacja na cześć Komso- 
mołu. O sukcesach ZMP na na 
szym terenie świadczy wzrost 
liczby członków z 53.000 w 
styczniu na 94.000 w czerwcu 
br.

MÓWI PRZEDSTAWICIEL 
CZECHOSŁOWACJI

Następnie na trybunie staje 
przedstawiciel Komunistycznej 
Partii Czechosłowackiej Soucek.
Odbywa się długotrwała owacja

na cześć .Czechosłowacji 1 jej 
prezydenta Gottwalda- 

Ob. Soucek mówi: Serdeczne 
i gorące przywitanie naszej de 
legacji jest najlepszym świadec 
twem ' stale pogłębiającej się 
przyjaźni polsko - czechoslowac 
kiej W czSśie zwiedzania Dol­
nego Śląska i fabryki Pafawag 
stwierdziliśmy z radością, jak 
wielkie zadania zrealizował 
wasz lud pracujący. Cieszy nas 
szczególnie to, że wasi robotni­
cy osiągają swe sukcesy dzięki 
stosowaniu kolektywnej współ­
pracy, że wykonują przedtermi 
nowe plany miesięczne i że 
przed terminem również wyko 
nają Plan Trzyletni. Nasza ra ­
dość jest szczerą, albowiem suk 
cesy waszych robotników są ns 
szymi sukcesami.' ‘

Przemówienie swe ob. Soucek 
zakończyły okrzykiem na cześć 
przyjaźni polsko - czechoslowac 
kiej. Następnie odlływa się dłu­
gotrwała owacja na cześć Zw- 
Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina, którego nazwisko zebra 
ni skandują przez dłuższy czas.

Jako ostatni przemawia przed 
stawiciel ORZZ pos. Kramarz, 

Po owacji na cześć związków 
zawodowych wkracza na salę 
gorąco witana delegacja Pafa- 
wagu. W jej imieniu mistrz o- 
szczędności, Czesław Koziej, 
którego pomysł zastosowania fi 
bru zamiast skćry, przyniósł Z 
miliony zło/ych oszczędności, 
składa przy burzy oklasków 
meldunek, że załoga Pafawagu 
dla uczczenia Konferencji Woje 
wódzkiej wykonała plan produk 
cji w maju z nadwyżką o warto 
ści 200 milionów złotych.

P rzy  pom ocy w o jska

Z a  k u l i s a m i  „ » r * y 'a ź n i “

Walka o naftę we Włoszech.
RZYM (PAP). Miedzy kontro 

lowaną przez Włochy^ firmą „A- 
gip" i korporacją naftową kon­
trolowaną przez Anglików i A- 
merykanów rozpoczęła się^ wal­
ka o źródła naftowe odkryte 
niedawno w dolinie rzeki Pad.

Firma „Agip" czyni wysiłki,

aby uzyskać monopol na eks­
ploatację tych źródeł. Równo­
cześnie jednak korporacja anglo 
saska stara się, aby parlament 
włoski uchwalił projekt usta­
wy, umożliwiającej inwestycje 
zagraniczne w te źródła.

P olicja  japońska strzela  
d o  r o b o tn ik ó w

na rozkaz władz am erykańskich
NOWY JORK. (PAP) — W 

związku z próbami władz okupa 
cyjnych usunięcia działaczy po­
stępowych -z japońskich związ­
ków zawodowych doszło do
wielkich demonstracji w rejo­
nie Hiroszima. .

W odpowiedzi ńa próby usu­
nięcia postępowych przywód­
ców związkowych robotnicy
przemysłu stalowego ogłosili 
strajk, do którego przyłączyli

się pracownicy' imfych gałęzi 
przemysłu Hiroszimy. Na roz­
kaz władz amerykańskich prze 
ciwko strajkującym wysłano 
silne oddziały policji. Policjan­
ci usiłowali rozpędzić robotni­
ków, w  wynku czego nastąpiło 
starcie.

56 robotników odniosło cięż­
kie rany. Również 7 policjan­
tów zostało rannych.

SPRAWOZDANIE I SEKRETA 
RZA KW PZPR OB WŁADY* 

SŁAWA MAT WIN A
Po przerwie przewodnictwo 

obrad obejmuje II sekretarj 
KW PZPR ob. Elczewski. Na 
trybunie staje ob. Matwin, aby 
wygłosić sprawozdanie z dział­
alności KW PZPR w -okresia 
od grudnia ub. r. >•••

Ob. Matwin stwierdził 4e o-; 
fensywa pokoju uniemożliwi

(Treść przemówienia ob., Mati 
wina, podamy w m ie r z e  iu< - 
trzejszym).

„Socjalistyczny" rząd At!ee 
tamie strajki labofnlk&w

LONDYN. (PAP) — Brytyj­
ska partia komunistyczna za­
protestowała przeciwko wzywa 
niu przez rząd oddziałów woj­
skowych w celu łamania stra j­
ków robotniczych. Generalny 
sekretarz partii- Pollit przesłał 
do prem iera ' Attlee list, w  któ 
rym po’tępia ostatnie wypadki 
W Bristolu i  Avomouth, gdzie 
użyto wojska w celu wyładowa 
nia towarów ze statku kanadyj

skiego, objętego strajkiem. W 
ten sposób rząd Partii .Pracy 
usiłował przy pomocy oddzia­
łów wojskowych złamać stra jk  
robotniczy,' popierając jedno­
cześnie akcję łamistrajkową pra 
codawców. Pollft potępia ucie-' 
kanie, się do tego rodzaju środ-< 
ków przypominając, że obecny 
rząd zawdzięcza swe istnienie 
jedynie klasie robotniczej. «

10.000 kg truskawek
z jed n e g o  h e k ta r a

ŁOWICZ (PAP). Państwowe’ 
Zakłady Sadownicze w Osinach 
koło Łowicza przystąpiły pierw 
sze w kraju do masowej hodo­
wli selekcyjnej różnych odmian 
truskawek. Wyhodowano 10(1 od 
mian truskawek, a m. in! wiele 
odmian -Własnych. W br. Osiny 
wyhodują kilka milionów sztuk 
sadzonek mrozoodpornych, któ­
rymi w roku przyszłym obsa­

dzonych zostanie co najmniej 
100 ha: Da to w przeliczeniu na 
plony ponad 600 tys. kg owo-.

Prowadzone sa doświadcze­
nia, zmierzające do masowej u-< 
prawy takich gatunków truska’ 
wek, które z jednego hektara 
wydają 10 tys. kg owoców i o-t 
wocują już w pierwszym roku 
ich wysadzenia.

K o n fe r e n c ja  p r z e d s ta w ic ie li  b ry ty jsk ich  
v krajach Środkowego Wschodu

LONDYN. (PAP) — W końcu 
lipca zapowiedziano konferen­
cję przedstawicieli brytyjskich 
w krajach Środkowego Wscho­
du, w której wezmą udział am 
basadorowie Wielkiej Brytanii 
w Egipcie, Iraku, Iranie, Trans 
jordani, Arabii Saudyjskiej, Iz­
raelu i  innych państwach.

Twierdzi się, że konferenc^-. 
zostanie zwołana na specjalne! 
życzenie Bevina w celu opraco* 
wania środków i metod, zmieJ 
rzających do skłonienia krajów 
Środkowego Wschodu do bar* 
dzdej ścisłej współpracy z kaJ 
pitałem brytyjskim.

Str. Ł

nisterstwa marynarki skontak­
tował się z płk. niemieckim, 
któremu wymienił swój numer j 
rozpoznawczy. Pułkownik n ie - , 
miecki polecił Doboszyńskiemu 
wyjechać do Anglii via Lizbo­
na. Na koszty podróży Dobo­
szyński otrzymał 10 tys. f ra n -( 
ków. Wyjazd do Londynu zwią 
zany był z żądaniem dalszego 
zwalczania gen. Sikorskiego i 
jego linii politycznej. Dobo­
szyński opisał pułkownikowi 
Inastroje Polaków we Francji 
oraz podał m u . ośrodki' skupień 

| Polaków, nazwiska i adresy 
przywódców.

I Przed wyjazdem z Francji 
.Doboszyński przeprowadził sze- 
I reg rozmów z .działaczami emi- 
i graeyjnymi, m. in. z Wasiu- 
tyńskim, Baranieckim i Nowosa­
dem, których zaagitował do 
wzięcia udziału w kampanii 

[przeciwko gen. Sikorskiemu. Ja­
dąc przez Hiszpanie, Doboszyń- 

, ski został zatrzymany przez 
. policję. Po wylegitymowaniu

I’się został zwolniony, dwaj to­
warzysze podróży zaś zostali 
osadzeni w obozie Mironde del

l>i ctjssr *e stron y  i«s*e,i
cyzmu"- Na slronie 10 Iii-go 
wydania „Gospodarki narodo- : 
wejM Doboszyński pisze: „W o- , 
statnlch czterdziestu latach, nad 
problemami społeczno - gospo­
darczymi pracuje równolegle 
myfl katolicka oraz budzące się 
prądy nacjonalistyczne*1.

W Innym miejscu Doboszyń­
ski pisze: „Przez rozdziały mej 
pracy przewija się jako stały 
motyw przewodni stwierdzenie 
zbieżności między chrześcijań­
ską a narodową doktryną Spo­
łeczno - gospodarczą".

Wykładając po kolei wszyst­
kie zasady doktryny faszystow­
sko - hitlerowskiej i usiłując 
wykazać ich zbieżność z doktry 
ną katolicką, Doboszyński wysu 
wa na czoło korporacjonizm o- 
r iz  antysemityzm. Na str. 188 
i  następnych przedstawia prog­
ram wprowadzenia w Polsce sy 
(temu korporacyjnego, a na str. 
191 pisze: „W Encyklice „Qua- 
dragesimo Anno" Papież Pius 
XI nie tylko opowiada się za 
korporacjonizmem, ale rzuca 
już pewne konkretne wskazów 
ki organizacyjne. Pierwsza pró 
ba wprowadzenia w życie' idei 
korporacyjnej pochodzi od Mus 
soliniego". Jako podstawowy wa 
runek dla skutecznego wprowa 
dzenia propagowanego przez sie 
bie ustroju faszystowsko - hitle 
rowskiego w  Polsce, Doboszyń­
ski przedstawia konieczność 
eksterminacji Żydów z Polski. 
Doboszyński wzorując się na 
hitlerowskiej propagandzie anty 
semickiej konkluduje: „Uzdro­
wienie gospodarcze Polski, moż 
liwe tylko zgodnie z zasadami 
moralności chrześcijańskiej i 
przy uwzględnieniu szczegól­
nych potrzeb narodu, nie da się 
przeprowadzić bez równoczesne 
go wyzwolenia od politycżnych 
i intelektualnych wpływów ży- 
dostwa": Poczynione przez ks. 
Piwowarczyka poprawki i uzu­
pełnienia w maszynopisie „Go­
spodarki narodowej" nie naru­
szyły prohitlerowskioh tez Do* 
boszyńskiego, dając mu jeszcze 
możność powoływania ;Się na 
autorytet nauki katolickiej w 
działaniu na rzecz hitleryzmu.

W -styczniu 1934 r. Szurak 
wręczył Doboszyńskiemu ^in­
strukcję -polecającą - wszczęcie 
akcji propagandowej'ną rzecz 
zawartego polsko * niemieckie 
go paktu 6 hieagresji. WykonU 
jąc powyższą instrukcję - na • te­
renie Warszawy, Krakowa,'Łwo 
wa i doznania w szeregu licz­
nych rozmów z działaczami i 
publicystami tzw. „Obozu Naro 
dowego", a to z redaktorem 
„Gazety Warszawskiej" sen-
Kozickim,, redaktorem „Myśli 
Narodowej" Zygmuntem Wasi­
lewskim, Pozowskim ,Wołko- 
wickim, literatem K. W. Roz- 
tworowskim, prof. Folkierskim, 
Zygmuntem Wojciechowskim, 
ks. Piwowarczykiem i innymi 
— Doboszyński nsilnie agitował 
za udzieleniem poparcia polifycz 
nego i propagandowego pakto­
wi polsko - niemieckiemu.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Listu iontiąĘpikie

O n o  u p c a u l t u
Korespondencja A P I d la  »Słowa Po lsk iego «

Londyn, w czerwcu, 
Najbardziej rozpowszechnio­

ny proceder na emigracji — 
to handel żywym towarem. 
Najmniejszym powodzeniem na 
tym  rynku cieszy sie towar in­
teligencki. Gdy w kraju rozle­
ga się wołanie o nauczyciela, 
inżyniera, lekarza, gdzieś w 
strefach okupacyjnych mo­
carstw  zachodnich w Niem­
czech lub Austrii siedzą nie­
szczęśliwi inteligenci i czekają 
beznadziejnie na wizy do kra­
jów  Południowej Ameryki.

Ten dramatyczny żywot ludzi 
zza burty przybiera często for­
mę komiczną. Sprawcy niedoli 
najspokojniej w śwlecie opisu­
ją  losy inteligencji, - bez zasta­
nowienia się, iż oni przyczynili 
się do tego finału. W „Orle Bia­
łym" np. w korespondencji t 
losach dipisów z Salzburga mo; 
na przeczytać:

„DYPLOMOWANI ŁOWCY 
TYGRYSÓW"

„Anglia reflektuje jedynie m  
osoby samotne i zdrowe. Jeżeli 
ktoś jest człowiekiem wykształ­
conym, szanse jego na wyjazd 
maleją gwałtownie do zera, chy 
ba, że uda mu sie zataić swój 
zawód czy pochodzenie. W ogó­
le  na, tym dziwnym targu ludz­
kim  artykułem najbardziej po­
szukiwanym są tylko mu-

„W wyniku przed niedawnym 
czasem puszczonego dowcipu w 
jednym z obozów, że Peru po­
szukuje dyplomowanych łowców 
tygrysów, domniemane miejsce 
rejestracji na drugi-dzień oblę­
żone zostało przez masę stło­
czonych inteligentnych postaci, 
oczekujących przybycia misji 
emigracyjnej t  dżungli..."

Odbywa się handel detalicz­
ny i hurtowy. „Minister" emi­
gracyjny Rusinek, wydający 
tygodnik ilustrowany do spółki 
z bohaterami „brygady święto­
krzyskiej", umieszcza ofertę, w 
której proponuje sprzedaż in­
teligentów dla wywiadów ob­
cych. „Czemu maja zarabiać 
Niemcy jako szpicle, kiedy mo­
że to zrobić emigracia".

KONKURENCJA...
HITLEROWCÓW

„Jeżeli jest rzeczą słuszną 
Wyciągnięcie od Niemców Wszy 
stkich ich wiadomości z dzie­
dziny techniki i organizacji, to 
wydaje się co najmniej dziw­
ne wykorzystywanie niemiec- 
kish specjalistów do spraw ro­
syjskich. A właśnie takich 
specjalistów używaja niektóre 
urzędy amerykańskie... Nie 
dziwmy się Niemcom, że się 
pchają na agentów do Anglo- 
sasów... Prasa polska zbyt mało 
miejsca poświęca temu zagad­
nieniu. Jeżeli robi to przez de­
likatność wobec Anglosasów. to 
popełnia nie tylko wielkie 
głupstwo, ale i zbrodnię. To 
właśnia my... mamy obowiązek 
i prawo informowania świata o 
bolszewiżmie 1 o możliwościach 
walki z nim, a nie Niemcy..."

Powstaje więc w ten sposób 
konkurencyjny sklepik, walczą­
cy o prawo szpiclowania, do­
magający się odebrania tego 
„przywileju" hitlerowcom 1 prze 
kazania go polskim „tajnia-

Jeszcze rok temu mówiono 
o tym cichaczem, w dobranym 
towarzystwie. Dziś składa się 
wyraźne oferty w prasie na 
wszystkie strony.

Nie pomogą zaklęcia różnych 
politykierów, że nie bedą agen­
tami obcych mocarstw. Jest to 
raczej drożenie sie i stawianie 
wyższych cen. Jakieś mętne 
pisemko „Universum“ odsłania

cenę prac wywiadowczych róż­
nych „stronnictw politycznych" 
na emigracji, pisząc co nastę­
puje:

„Nie będziemy pozwalać na 
przelewanie krwi polskiej ani 
za piękne słowa, ani za paręset 
tysięcy dolarów na podtrzyma­
nie wygłodzonych aparatów 
partyjnych".

GDY SKARBNIK 
NIE MA PIENIEDZY 

Są to tylko zapewnienia, przy 
sięgi, które nie mogą być do­
trzymane, choćby dlatego, że 
'kparaty ■ partyjne sa już bez 
grosza, że główny skarbnik — 
pułkownik Kamiński z Paryża, 
który dostarczył pieniędzy, zno­
wu zawiadomił Zaleskiego, iż 
nie da gotówki bez poręczenia 
wszystkich stronnictw. Kilka

miesięcy temu nie chciał dać 
pieniędzy z powodu zasiadania 
endeków w „rządzie" Zaleskie­
go. Teraz odmawia z -powodu 
nieobecności endecji. W istocie 
rzeczy nie ma już dawno pie­
niędzy i wykręca sie na różne 
sposoby.

A bez funduszów żyć nie moż 
na. Sto tysięcy szeregowców 
przepędzono do obcych kopalń 
i fabryk, gdzie są wyzyskiwani 
w skandaliczny sposób. Zawo­
dowe nieroby, podzielone ńa 
rzekome ugrupowania politycz­
ne, nie znają sie na żadnej 
pracy I zastanawiają się, od ko­
go by wyłudzić pieniądze.

W , pewnym pisemku stw ler- 
za się otwarcie: „Stajemy wo­

bec naglącej sprawy gromadze­
nia własnym wysiłkiem środ­
ków finansbwych na akcję po­
lityczną... Brdk (pieniędzy) prze 
kreślił polityczny sens istnienia 
emigracji".

Oczywiście, że wszystkie spo-

soby zbierania pieniędzy za­
wiodą. Tworzenie funduszu, 
wyciąganie resztek pieniędzy 
od „kasjerów" — tQ beznadziej 
ne wysiłki. Nikt nie może się 
spodziewać, że uda sie wyłudzić 
pieniądze od emigrantów,

CO ŁASKA.*
Natomiast „realne" są po­

mysły zastąpienia hitlerowców 
w informowaniu wywiadu ame 
rykańskiego. Mniejsza o war­
tość denuncjacji 1 plotek-, spisy­
wanych w postaci raportu. W 
każdym razie można coś wyłu- 
dzić.

Zaczyna Się wlec robotę od 
rozsyłania ofert.

W Londynie nie mówi się już 
o niezależności, o stuprocento­
wej niepodległości. Składa się 
propozycje wywiadom, a cena:

Pożyteczne objawy
Narady z klientami w poszczę 

góimych dyrekcjach Powszech­
nych Dornów Towarowych oraz 
działalność powstających przy po 
szczególnych Spółdzielniach Gmin 
nych, Komitetów Członkowskich, 
wskazują, że nasz handel uspo­
łeczniony wkracza na właściwe 
drogi. Najważniejszym zadaniem 
tej gałęzi handlu jest możliwie 

pełne zaspokojenie co 
dziennych potrzeb człowieka pra 
cy, usunięcie trudności, jakie 
wytworzyła bezplamowa dystry­
bucje.

Handel uspołeczniony, który re 
prezentuje interesy konsumenta 
wobec przemysłu, wobec produk 
!}i,. jeśli chodzi o jej jakość, i- 
i ość, sezonowość, asortyment, nie 
•może być oderwany od mas kon 
sumenckich, musi szukać z nimi 
stałego kontaktu. Ze kontakt ten 
jest potrzebny — dowodzą tego 
liczne glosy Czytelników, zamie­
szczane w pismach codziennych; 
głosy, świadczące o wielkiej wraz 
llwości obywateli na wszystkie 
niedociągnięcia czy niedomaga­
nia organizacyjne sieci handlo­
wej.

Nasz handel uspołeczniony wy 
szedł już z okresu niemowlęctwa, 
»tenął nar nogach, zdołał wytwo­
rzyć już wyraźne ramy organiza 
cyjne. Nie przybrał on jednak 
jeszcze form ostatecznych, wiele 
rzeczy dało by się jeszcze ulep- 

lyć, poddać koniecznej refor- 
lie. Stale zwiększający się za­

sięg handlu uspołecznionego, spo 
wodowany systematycznym wzro 
stem masy towarowej, nowe o bo 

iązki i rozrosłe zadania nasu­
wają konieczność dokonywania 
pożytecznych zmian, wysnuwania 
koniecznych wniosków z dotych 
czasowych doświadczeń.

Wystarczy przytoczyć toczącą 
się na łanvach prasy polemikę na 
temat nadmiaru tworzących się 
sklepów detalicznych o wąskim, 
jednobranżowym charakterze, z 

krzywdą dla sklepów wielobran­
żowych, wymagających współ­
działania kilku przedsiębiorstw 
handlu uspołecznionego. Zagad­
nienie to -ma kapitalne znaczenie 
dla konsumenta miejskiego, nie 
mającego zazwyczaj czasu na wy 
sztokiwanie właściwego sklepu, 
w którym mógłby nabyć to, co 
mu jest w danej chwili potrzeb

Na wsi, problemem, w.lncgają 
cym szczególnie szybkiego i zde­
cydowanego rozwiąjtnni*, jest 
sprawa tworzenia się nadmier­
nych remanentów, złożonych z 
artykułów „niedhodiiwydh" w 
środowisku rolniczym, co zemra 
ża fundusze obrotowe spółdziel­
ni i utrudnia im należyte wywią

zanie się ze swych zadań gospo­
darczych.

Znaleźlibyśmy wiele argumentów 
usprawiedliwiających obecny nie 
doskonały jeszcze w -tej dziedzi­
nie stan rzeczy. Ale argumenty 
te nie zmienią faktu, że mecha­
niczne, szablonowe planowanie 
dystrybucji, bez uwzględnienia 
właściwości danego środowiska 
konsumenckiego — nie da na dłuż 
szą metę pozytywnych wyników.

Toteż dopuszczenie czynnika 
społecznego, dopuszczenie konsu 
menta do bezpośredniego wypo­

wiadania się w sprawach zaopa­
trzenia, do korygowania błędów, 
do komunikowania, o swoich słu 
sanych życzeniach, jest posunię­
ciem, zasługującym na wielkie 
uznanie. Gdzie jak gdzie, alf 
właśnie w handlu, twórcza, pozy 
tywna krytyka może oddać nie­
zmiernie duże usługi.

blatego każdą inicjatywę w tej 
dziedzinie, rozładowującą plotkę1 
na miejsce pokątnych utyskiwań 
wprowadzającą szczerą wymianę 
zdań, należy powitać z uzna­
niem. s t- * “•

M e ld u n k i g o s p o d a r c z e
zsledwia o 1 proc., gdy zyski reki­
nów kapitalistycznych osiągnęły w 
Licznych wypadkach zawrotną mar­
żę 500 procent.

Q  Deficyt budietowy w 1949 r, 
przekroczy sumę 300 miliardów tram 
ków.

O  Strajk protestacyjny około 1 
mil. pracowników i robotników za­
powiedziany jest na 15 czerwca, 
wskutek odmowy podwyżki zarob­
ków.

ŻEGLUGA
— Morski# promy kolejowe, kur­

sujące między Szwecją a Świnouj­
ściem przewiozły w maju br. 312 
wagonów z ładunkiem 1.660 ton róż­
nych towarów, z czego 548 ton przy

PRZEMYSŁ
— Centralny Zarząd Przemysłu 

Skórzanego zaprellminował na rok 
1949 kwotę 19.600.000 zł na premie 
za patenty l usprawnienia w prze-

— wskaźnik naszej produkcji 
przemysłowej wykazuje następują­
cy wzrost: z 193* — 140, 1948- — 56,J, 
1346 93,2, 1947 — 120,7, IMS -  
140,5. Produkcja przemysłu chemi­
cznego wzrosła z 62,7 w r. 1945 dc 
241.5 w r. 194*.
SZKOLENI® FACHOWCÓW

— 30 kobiet traktorzystek -wy­
szkoliła Liga Kobiet w Olsztynie. 
Kandydatki pochodzą z rodów chłop 
sklch 1 robotniczych.

— Kursy szkoleniowe fachowców 
hutniczych wyszkoliły w r. 194* — 
1267 osób. W roku bieżącym prze­
szkolonych będzie 5.790 pracowni- ]

FRANCJA 
Q  1.275 firm przemysłowych 1 han 

d.owych, drobnych 1 średnich, z ban 
kiutowato we Francji w czasie od 
stycznia eto maja br. Przyczyną — 
d-rożyana 1 zubożenie mas pracow­
niczych, których zarobki wzrosły

ANGLIA
O  Strajk na kolejach Wielkiej 

Brytana trwa i zaostrza się, HokD- 
v?nia między zarządem kolei pań- 
itwowej a związkiem kolejarzy zo­
stały przerwane.

Q  Eksport wtoski „dzięki" plano­
wi Marschalla spada zastraszająco. 
Wywóz cynku obniżył się z 29.U09 
ło lł.OOO ton, rtęci z 1.1« tys. ton 
do 55.000 ton, Jedwabiu z 1932 tys. 
do 352.000 ton.

Q  strajk 450 tys. górników zapo­
wiedział przewodniczący Związku 
John Lewis. Bozmowy między gór- 
r/kazni a właścicielami kopalń zo­
stały zerwane wobec próby zniesie­
nia zdobyczy robotników.

Q  Przeciw min. obrony Johnso­
nowi wytoczono śledztwo. Posądzo­
ny Jest on o to, że Jako współaSsoJo- 
naTiusz zwiększał zamówienia rządo 
we na bombowce B—36. poprzednik 
Jego Forrestal skończył w domu c-| 
biąkanych na tle manii przęśladow | 
czej, a Johnson?

I n f la c j a  g o s p o d a r z y
§w u z d r o w i s k a c h

Jeszcze dwa lata temu Uzdrowi 
ska Polskie podzielone były na 
trzy dyrekcje: dolnośląską,' pod­
karpacką i pomorską. Obecnie 
kierownictwo wszystkimi uzdro­
wiskami przeszło w ręce P. P. 
„Polskie Uzdrowiska", jednak 
zasadniczy podział na trzy od­
działy ze względu na odrębności 
klimatyczne, krajobrazowe i leoz 
nicze został utrzymany.

W Krynicy, Solkach i w Ustro 
ntu Morskim naidują się dyrek­
cje okręgowe uzdrowisk. Spod 
kompetencji *tyoh dyrekcji wy 
dzielone zostały uzdrowiska: Pol 
czyn, Ciechocinek i Busko.

Oprócz tego Fundusz Wczasów 
Pracowniczych wydziela dla P. 
P. ,, „Uzdrowiska", następujące, 
•miejscowości: Ustronie, Dziw­
nów; Kołobrzeg i Świnoujście.

N a ty m  jc&nak mię koniec.
Przejrzysty obraz podziału 1 or 

iganiżacjii uzdrowisk mącą współ 
gospodarze: Polski Czerwony
Krzyż, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, . Ubezpieczalnia Spolecz 
na,- inne organizacje, j instytucje 
użyteczności publicznej. Jeśli do 
damy do tego, że pewna część 
domów znajduje się wciąż jesz. 
cze w posiadaniu pewnych zwiąż 
ków zawodowych, że duża ilość 
budynków w uzdrowiskach, Pol­
ski' centralnej jest albo własno­
ścią prywatną, albo wydzierża­
wiona prywatnym przedsiębior­
com, jeśli dodamy, że istnieją 
duże sanatoria opierające swój 
żywot na fundacjach różnego ro 
dzaju, posiadające takicfl czy in 
nyoh protektorów,,, jeśli wreszcie 
do długiego rejestru dopiszemy 
komisje zdrojowe, organ samorzą 
du, posiadające swój własny bud 
żet i bardzo ważki glos — potrą 
firny dopiero w pełni ocenić du 
żą dezorientację i.zamieszanie, ja 
kie panuje na, terenie uzdrowisk 
polskich.

Trudno przypisywać komuś wy 
łączną winę. Obraz obecny jest 
tylko wynikiem stosunków powo 
jennych, Jęiedy w uzdrowiskach 
po przejściowej fali szabru panc 

’ formalny wyścig 0 domy wy 
ynikowe i sanatoria, a każda 

szanująca się firma mdsiala po­
siadać własne gmachy sanatoryj 
ne czy bodaj wypoczynkowe dla 
swoich, często jakże nielicznych, 
funkcjonariuszy.

Oczywiście najgorzej na tym 
wychodził polski robotnik i pol­
ski chłop, któremu na papierze

umożliwiono kurację, ale tylko 
na papierze. Błąkał się tygodnia 
mi z miejsca na miejsce, miotany, 
sprzecznymi wskazaniami lekarzy 
(do czego jeszcze wrócimy) i błęd 
nymi informacjami, pozostawiony 
samemu sobie, odsyłany od Anna 
sza do Kaiifasza, podczas gdy 
skład socjalny towarzystwa, wy 
deptującego ścieżki Krynicy i 
Rabki, czy Ciechocinka nie uległ 
od lat dziesięciu większym itnń

Trzeba było jakoś temu zara­
dzić. Częściowa konsolidacja in­
stytucji kierowniczych. spraw 
niejsza organizacja całej akcji 
umożliwiły duży postęp. Ni» 
mniej byłoby chowaniem głowy 

' piasek spoglądanie na wszyst- 
o z pobłażliwym uśmiechem.
Artykuł ten inauguruje ryki 

reportaży z polskich uzdrowisk, - 
znajdujących .się w wojewódŁ* 
twach centralnych i południo­
wych, a tym samym stosunkowa 
mało znanych rozmiłowanym W 
swoich zdrojach Dolnoślązakom. . 
Zwiedzając kolejno najbogatszy 
i najbiedniejsze uzdrowiska, 
stwierdzaliśmy wszędzie to samos

DOpókj nie nastąpi konsolidacja 
polskich władz uzdrowiskowych,, 
dopóki w uzdrowiskach nie bę. 
dzie włodarzył jeden gespodars' 
i jednej nie będzje gospodarki — 
najpiękniejsze zamierzenia pójdą 
na marne, największy wysiłek 
rozmieniony będzie na drobne. 
Jest to problem naczelny, doma­
gający się rozwiązania przed in­
westycjami, przed inauguracją 
wielkiej, akcji kulturalno - arty 
stycznej.

Kuracjusz, otrzymawszy- kartą 
skierowania, musi doznać od kai 
dego wszelkiej opieki, chory ma 
si wiedzieć, że znajdzie się dla 
niego miejsce w waranach i inłwt • 
latoriaoh. Nie pora na lokalne ani 
bicyjki na segregację chorych, 
na marnowanie ich czasu i zdro 
wda „tylko dlatego, że komisja 
zdrojowa żyje w niezgodzie z zai 
rządem uzdrowiska, a zarząd u- 
drowiska z ZUS-em.

Przywileje zawieśmy na kółku.
Istnieje, skoro już mowa o cy,' 

tatach, stare, ale zawsze aktual­
ne powiedzenie: „Gdzie kucha­
rek sześć, tam nie ma co jeść". 
Ostrożnie; aby nic nabrało ono 
j żywych rumieńców aktualności 
w uzdrowiskach polskich, dając 
się tłumaczyć dosłownie

L. Gol.

Polsko-włoskie
r o k o w a n i a  h o n d lo M ? *

RZYM. (PAP). — W Rzymie 
podpisany został układ clearin­
gowy i płatniczy miedzy Pol­
ską i Włochami.

Układ handlowy podpisany 
został na okres trzech lat 
i przewiduje w ciągu pierwsze­
go roku wymiany, licząc od 1 
lipca 1949 r., o wartości około 
50 milionów dolarów amerykan 
skich obustronnie.

Lista eksportu włoskiego do 
Polski zawiera m. in. rudy, 
barwniki, różne maszyny, opo­
ny samochodowe, konopie, po­
marańcze, cytryny itd. Lista 
polska przewiduje opróc* 1 
miliona ton węgla — zboża, 
drewno, różne artykuły che­
miczne itp.

Prowadzone dotychczas ne- 
gacjacje oparte były na prze­

konaniu, że struktura gospo­
darcza Polski i Włoch uzupeł­
nia się w szerokim stopniu, co 
pozwala na znaczne rozszerze­
nie wzajemnej wymiany han­
dlowej.

Nowy re j s
„Daru Pomorza”

GDYNIA (PAP) Statek szkol­
ny Państwowego Centrum Wy­
chowania Morskiego „Dar Po­
morza" wypłynął w dniu 16 
bm. z portu gdyńskiego, udając 
się w kilkumiesięczny rejs do 
portów zachodnio-europejskich 
i śródziemnomorskich.

„Dar Pomorza" powróci za 
swego rejsu we wrześniu br.

P poI . E . W iszn tet*

Dwuletni bilans planu Marshalla
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W związku z niedawną drugą 
rocznicą znanego harvardzikiego 
przemówienia byłego sekretarza 
stanu USA Marshalla, koła rzą­
dzące Ameryki i krajów zachod­
nio _ europejskich podniosły nie 
bywałą wrzawę, sławiąc w niebo 
głosy sukcesy, osiągnięte jakoby 
dzięki realizacji planu Marshal­
la.

Wszyscy zgodnym chórem oh we 
liii jubilata, rozpowiadając na 
wszystkie strony, że plan jego 
dał zbawienne wyniki, przyczy­
niając się do rozkwitu Europy 
Zachodniej.

Nasuwa się pytanie czy tak 
jest rzeczywiście.

Jeżeli rozpatrywać będziemy 
wyniki ubiegłych dwóch lat z 
punktu widzenia interesów ame 
rykańskich monopoli kapitalistycz 
nych, interesów, które zadecydo 
wały o powstaniu tego planu — 
to należy stwierdzić, że bilansu­
je się on solidną sumą zysków 
monopoli. Co prawda nie udało 
się całkowicie przeistoczyć kra­
jów Europy Zachodniej w kolo­
nie kapitału emerykańskiego, 
gdyż stoi temu na przeszkodzie 
opór klasy robotniczej i wszyst­
kich, którym drogie są intersy 
suwerenności i niezawisłości kra 
jów europejskich.

Ogólne saldo ujemne krajów 
marshaUowakioh w handlu ze 
Stenami Zjednoczonymi wyraziło 
iię w roku 1948 sumą 3,6 miliar 
da dolarów.

Innymi słowy, europejskie kra 
je zmarshallizowane sprzedały 
Stenom Zjednoczonym towarów 
na sumę o 3,6 miliarda dolarów 
mniejszą, niż importowały one z 
danych krajów.. Stopień zależno 
ści politycznej i gospodarczej od 
Stanów Zjednoczonych zachodnio 
europejskich krajów -  sygnata­
riuszy planu Marshalla — nie tyl 
:o się nie zmniejszył, lecz znacz 
lie wzrósł. O jednostronnym cha 

Takterze handlu europejskiego de 
cyduje przede wszystkim okolicz 
TiOść, że kraje zachodnio -  euro­
pejskie, znajdujące się pod wpły 
wem planu Marshalla, nie rozwi 
jają stosunków gospodarczych z 
Europą Wschodnią, która pod 
wieloma względami mogąby za­
stąpić kosztowny import z Ame. 
i yki.

Monopole amerykańskie odnio 
sy ,.sukces" również i pod tym 
względem, że pod presją planu 
Marshalla musiały ograniczyć swo 
ją produkcję poważne gałęzie 
przemysłu europejskiego: stocz, 
nie okrętowe, przemysł samooho 
wy, włókienniczy i inne.

Posługując się planem Marshal 
la, kapitaliści amerykańscy zdo­
łali w ciągu dwóoh lat utrzymać 
eksport amerykański na pozio­
mie, przewyższającym prawie 
czterokrotnie wywóz przedwojen 
ny, jeśli chodzi o wartość ekspor 
tu, a dwukrotnie — jeśli chodzi 
o jego ilość. Przyniosło to ekspor

terom amerykańskim niebywałe 
zyski.’ Jednak symptomy kryzysu 
w gospodarce amerykańskiej, któ 
re dały się zauważyć w ciągu 
1948' roku, rozwijają się nadal, 
-chociaż pian Marshalla przyspo­
rzył zysków kapitalistom.

Zastanowimy się, co plan Mar 
shalla dał Europie Zaichodniej. Ka 
pitaliści zachodnio _ europejscy 
na ogół nieźle obłowili się na 
tej transakcji. Zupełnie inne jed 
nak rezultaty- przyniosła ofensy­
wa imperializmu amerykańskiego 
szerokim rzeszom ludności pracu 
jącej krajów Zachodniej Europy.

W rzeczywistości gospodarka 
krajów zmarshallizowany-ch nie 
tylko nie stała się bardziej zrów 
noważona, lecz zdradza wszelkie 
symptomy zbliżającego s>ę kry­
zysu ekonomicznego. Szczególnie 
groźny charakter ma rosnące sta 
le bezrobocie. Po upływie dwóch 
lat od proklamowania sławetne­
go planu Marshalla, widzimy w 
krajach Europy Zachodniej, meby 
wałą ąrmię bezrobotnych, liczącą 
7 milionów osób!

O tym, że gospodarka kapitali­
styczna nie jest, w stanie wybrnąć 
ze ślepego zaułka, świadczy naj- 
■dobitniej fakt utrzymania kartko 
wego' systemu zaopatrzenia w wie 
lu krajach Europy Zachodniej. 
Tam zaś, gdzie został on zniesio 
ny, był raczej ciosem, godzącym 
w klasę robotniczą, niźli faktem, 
mogącym przyczynić się do po-

prawy warunków materialnych 
rodziny robotniazeiji ponieważ * 
chwilą zniesienia norm zaopatry 
wania, ceny artykułów żywności 
1 towarów masowego użytku 
gwałtownie podskoczyły w górą 
i stały się niedostępne dla szeio 
kich mas.

piewcy „planu Marshalla" sta­
rają się zataić i wypaczyć te faJc 
ty. Jednakże żadna ekwilibrysty 
ka słowna, żadne żonglowania 
sfałszowanymi wskaźnikami ni« 
jest w stanie zaprzeczyć, że Eu­
ropa Zachodnia, krocząca drogą 
podporządkowania się kapitałowi 
amerykańskiemu, nie może osiąg 
nąć prawdziwego odrodzenia gos 
podarczego * podniesienia stopy 
życiowej ludności.

Realizacja • j li-nu Marshalla, 
zmontowanie Unii Zachodniej l 
podpisanie paktu atlantyckiego 
powoduje rozdęcie budżetów wOJ 
skowych, wzrost liczebności ar. 
mil, rozszerzenie przemysłu wo­
jennego kosztem przemysłu poko 
jowego. Pogarszając gwałtownie 
sytuację' mas pracujących, wy­
ścig zbrojeń powoduje jednoczeA 
nie zwiększenie zysków monopo 
li. Oficjalne wydatki wojskowa 
krajów zimarshaliaowanych prze 
kraczają znacznie sumę udzielo­
nych lm kredytów amerykan, 
skich. W przerachowaniu na wa 
lutę amerykańską wynoszą one 
obecnie p-że^ło 7 miliardó- 
roozńie.

■jff 160 Str. 3
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W pogoni za „Jarowidem
W Nowej Soli nie zastaliśmy 

Już „Jarowida".
— Przepłynął tędy w dół 

Odry jeszcze w sobotę — po­
informowano nas w porcie rze­
cznym. Kiedy bedzie wracał? 
Nie wiadomo. Najlepiej jechać 
za nim do Kostrzyna...

I tak zaczęła się nasza pogoń 
za nieuchwytnym „Jarowidem" 
— wzdłuż Odry, przez Dolny 
Śląsk i Ziemię Lubuską.

...Krosno, Zielona Góra, wresz 
cie ruiny Kostrzyna... Wszędzie 
mówią to samo: owszem, pły­
nął tędy, budząc sensację dzi­
wacznym, niewidzianym dotąd 
na Odrze spłaszczonym komi­
nem, lecz nie zatrzymywał się 
nigdzie.

Wreszcie wiadomość telefo­
niczna ze Szczecina:

— „Jarowid", zabrawszy po- 
• ciąg barek z rudą szwedzką,

płynie w górę Odry. Jedźcie na

P Mijamy jeszcze Serbinowo, 
Muryn, Cedynię — małe znisz­
czone osady, leżące nad samą 
granicą polsko-niemiecką.

Wreszcie... jest! Za zakrętem 
Odry pod Bielinkami ukazuje 
się najpierw słup dymu, a za 
chwilę spomiędzy drzew wyla­
nia się w całej okazałości „Ja- 
rowid“ — wspaniały, nowocze­
sny holownik rzeczny, zakupio­
ny przed miesiącem^w Holandii 
za górnośląski węgiel.
ZACZĄTEK NOWEJ FLOTJT 

ODRZAŃSKIEJ
Przybył on na Odrę wraz ze 

„Świętopełkiem" — mniejszym 
nieco holownikiem, który w tej 
chwili kursuje po Odrze w po­
bliżu Głogowa. Te dwa ho­
lowniki stanowią zaczątek no­
wej floty odrzańskiej. W stocz­
niach holenderskich wykańcza 
się jeszcze 20 jednostek rzew­
nych. Do końca b. r. przybędą 
one do kraju 1 rozpoczną. służ­
bę na Odrze.

Załoga „Jarowida". rozpo­
znawszy stojących na brzegu 
przedstawicieli Wrocławskiej 
Dyrekcji Żeglugi na Odrze — 
daje sygnał syreną i po chwili 
dobijamy łodzią do burty ho­
lownika. Cel dwudniowej blis­
ko gonitwy brzegiem Odry — 
osiągnięty.

Przedstawiciel Misji Odbior­
czej w Holandii, dyr. Kuszew- 
»ki i naczelnik Wydziału Nad­
zoru Żeglugi inż. Sebastian roz­
poczynają drobiazgowe badanie 
sprawności maszyn. Nie darują 
żadnej śrubce, żadnemu mano- 
jmetrowi. Wiadomo!, Płacimy 
dobrze Holendrom naszym 
iwietnym węglem, żadamy więc 
Solidnej roboty.

Dyr. Kuszewski notuje skru­
pulatnie wyniki pomiarów i ba 
dań, wysłuchuje relacji załogi, 
od miesiąca obsługującej nowy 
holownik. Za parę dni, zna­
lazłszy się ponownie w Ho­
landii, przedstawi wyniki swych 
obserwacji budowniczym, wy­
konującym nasze zamówienia.

CAŁY POCIĄG —
NA JEDNEJ BARCE 

Tymczasem „Jarowid", za­
brawszy nas na pokład, rusza 
w dalszą drogę — przez Wroc­
ław do Koźla i Gliwic.

Za holownikiem, środkiem 
rzeki oddzielającej brzegi nie­
mieckie od polskich osiedli — 
płyną 3 ogromne barki. Na 
każdej z nich znajduie się po 
80 wagonów rudy, którą przy­
wiozły do Szczecina szwedzkie 
statki. „Jarowid" idzie wolno 

v  k.m' na godzinę pod prąd. 
Kapitan „Jarowida" — Karol 

Świec już od 32 lat pływa po

N o w o c z e sn e  je d n o s tk i n a s z e j  f io t y  r z e c z n e j  
r o z p o c z y n a ją  s łu ż b ę  n a  O d rze

Odrze. Nowemu holownikowi 
kapitanuje dopiero od miesią­
ca, ale nie może się go nachwa- 
lić. Istotnie — „Jarowid" jest 
piękną jednostka. Wszystko 
lśni na nim od świeżutkich, 
barwnych lakierów i metalo­
wych okuć.

Kapitan Świec 'prowadzi nas 
pod pokład, pokazując z dumą 
komorę maszyn i kotłownię. 

NOWOCZESNY WARSZTAT 
PRACY 

I tu pierwsza niespodzianka. 
Zamiast czarnej czeluści pełnej 
huku i pyłu', widzimy jasną, 
biało lakierowaną halę ze 

.szklanym dachem. Maszyny, 
polakierowane na wesoły, jasno 
zielony kolor, pracują spokoj­

nie, wydając przytłumiony, jed­
nostajny turkot. Gmatwanina 
kotłów, rur, przewodów i ma­
nometrów cieszy oko wesołą 
gamą kolorów. Nigdzie nie wi­
dać ponurej czerni zasmolonych 
maszyn — każda część urządze­
nia maszynowni pokryta jest 
lakierem żółtym. zielonym,

— W takim otoczeniu łatwiej 
jest pracować maszyniście — 
informuje dyr. Kuszewski. Za­
mawiając nowe jednostki w  Ho 
landii, specjalny nacisk poło­
żyliśmy. na urządzenia, ułatwia­
jące prapę załogi.

WYGODNY, JASNY 
DOM MARYNARZA...

Wygląd kabin mieszkalnych 
potwierdza słowa dyrektora.

K ajuty jasne, obszerne — nie 
widać nigdzie piętrowych, nie­
wygodnych prycz. Zamiast nich 
każdy z członków załogi posia­
da własny, zgrabny tapczan. 
Oprócz wspólnej łazienki z wan 
ną i natryskami w  każdej ka­
binie znajduje sie biała umy­
walnia z lustrem i marmurową 
płytą, szafa na ubranie i stolik-

Sciany kajut polakierowane 
są na jasny, przyjemny kolor i 
częściowo wyłożone drewnianą 
boazerią.

Kapitan Świec mieszka na 
„Jarowidzie" z całą , rodziną. 
Żona krząta się pó maleńkiej, 
lecz doskonale wyposażonej ku­
chence, przygotowując posiłek 
dla męża i dwóch dorastają­
cych synów, z których jeden 
jest już bosmanem, a 'drugi ma 
rynarzem na holowniku.

PŁYNĄ BARKI ODRĄ

Pytamy ją, czy nie nudzi się 
na „Jarowidzie".

— Gdzież tam! Tyle la t już 
z mężem pływam, że przywy­
kłam. Dopiero na zimę zjeżdża­
my się wszyscy do prawdziwe­
go domu na lądzie, pod Gliwi-

PAN HUIBRICGTSE 
LUBI POLSKĘ

Na holowniku, oprócz 11 lu-

IV5uzyka we W rocławiu

Rady starej ciotki
Recenzenci przypominają stare 

ciolfci, które do wszystkiego się wtrą1 
cają, dają „zbawienne" rady choć 
nikt nie zważa na ich paplaniną a

•iokuczlft#e, ale; w gruncie rzeczy

się zdziwiłem, kiedy dowiedziałem

w:cz i Łobóza w saii „Energetyka •

Zdaję sobie sprawę, że na to nie 
.wpłynęły rady z mojej popularnej 
recenzji; ale. sam zbieg okoliczności 
zrobiłby mi wielką przyjemność, gdy 
by... sala była pełna. Tymczasem 
znowu wypełniła się tylko w poło-

ir.yśl została zaprzepaszczona przez

b-ura, zatrudniającego przeszło 300 
urzędników, wzięto 10 biletów. Tak

chwytana w jednej chwili, tymcza-

mewykupione. Dlaczego? Po prostu

wieszono małą karteczkę i w spoko

Pytałem kolegów z 'nnych tnśty- 
tuej!: .postępowanie było podobne. 
Tymczasem dla zdobycia nowego

go bilety ■ (z czystym sumieniem, 
Je-ieli się wie, że koncert będzie do

ściągnąć ich można albo błyskotką 
albo długą i mozolną perswazją. 
A koncert był wart zachodu.

Kazimierzo Poredę mógłbym słu­
chać o każdej porze dnia i nocy. 
P ękny głos, muzykalność, sposób 
podania i arii i  pieśni-— składają! 
się na niecodzienne przeżycie arty-| 
styczne. Zofia Łosakiewicz ma nie­
zwykle dużo wdzięku — trochę nad j

z wielką przyjemnością. Gdybyż! 
jeszcze kantylenę śpiewała tym sa­
mym fletowym dźwiękiem co kolo

ko ten lortepianl Stugębna tama, 
ok: zy kująca Wrocław za krainę 
wspaniałymi instrumentami słyr.ą-

anl Jedna wrocławska sala koncert.! 
wa nie dysponuje fortepianem w

] — jest jeden, świetny koncertowy

W czasie koncertu słyszałem nie 
prawdopodobną plotkę, Jakoby Po

na lekkie piosenki i zaangażowana

opery polskiej, dysponującej 1 tak

wartościowych śpiewaków. Droga 
do lekkiego repertuaru jest łatwa, 
ale powrót z niej bardzo trudny. 
Publiczność nauczy się traktować 
śpiewaka Jako piosenkarza i n‘e 
ircże potem uwierzyć, że ten sam 
artysta potrafi śpiewać w operze

by robił to najlepiej.
Zmartwiło mnie też na omawia 

rym koi>cercje zachowanie się pa­

rski radości ^niedopuszczanie arty 
ęty do głosu, ale przez cały kon-

— wchodzono wychodzono z sa'l

beztrosko, tupiąc nogami I rozma- 
urając. TroSką naszą powinno być 
nie tylko umuzykalnienie, ale rów 
nież wychowanie słuchaczy. Trzeba 
by o tym pomyśleć w akcji świetlt

audycjach umuzykalniających i kon 

Ale dość zrzędzenia! .
« •  *

W „Carmenie" wystąpii gościnnie 
partii don Jo6ego bułgarski śpie­

wak Georpł Beleto. Belew posiada 
p.ękny mezzo — charaktere tenor, 
ro ękko brzmiący w -dolnych reje­
strach i w średnicy. Kantylenę ma 
keroką i rozlewną, ale Już od „ia 
bemole" w górę — zwęża dźwięk 
l traci rezonans. Aktorsko Jest do- 
fety, nie wykraczając Jednak poza 
tradycją operową uświęcone Środki.

Orkiestra, chóry i soliici miejsco 
wi '(zwłaszcza Barańska, która się

podciągnęli od czasu premiery. W 
roli toreadora wystąpił Aleksander

Majewski. Posiada on temperamen*, 
rdz*ęk 4 duży piękny glos, prede­

stynujący go do tej partii, — tylko 
czy nie za wcześnie na talki wysi­
łek? Młody baryton Majewskiego 
łatwo może się zedrzeć, nie można 
lon szafować, zwłaszcza że już gó 
ra nie wykazywała zwykłego blasku 
t pojawiały się niepokojące szme-

Frasęuitę śpiewała Krystyna Jam 
roz. Głos Jej nieprzeciążony duży­
mi partiami w bieżącym sezonie 
bardzo się rozwinął, nabrał siły X 
dźwięku.

Jest to Jeszcze Jeden dowód, że 
posiadamy dobry narybek operowy, 
który może przynieść w przyszłości 
dużo pociechy, Jeżeli będzie umie- 
jętn.e kierowany i nie eksploatowa 
ny zbyt nużącymi dla głosu wystę-

Na dziś chyba wystarczy zrzędzę

gadaniem, a cóż dopiero ich słuch s 
cie. względnie czytelnicy.

Wojciech Dzieduazydd

dzi załogi, znajduje sie również 
przedstawiciel macierzystej, ho­
lenderskiej stoczni „Jarowida", 
p. Huibricgtse. Z ramienia swo­
jej firmy przez 6 mieS. opieko- 
wać się będzie holownikiem, 
zaznajamiając załogę z jego 
urządzeniami.

Holenderski technik zaprzy­
jaźnił się bardzo z rodziną ka­
pitana Świeca. Podoba mu się 
w Polsce. Nade wszystko chwa­
li sobie polską kuchnię i... za­
chwyca się Polkami.
"W tej chwili p. Huibricgtse oma 
wia z dyr. Kuszewskim kwestię 
kotłowni. Dyrektor nie jest za 
dowolony z warunków pracy 
palaczy. W kotłowni jest sta­
nowczo jeszcze za gorąco — 42 
stopnie, a gdy na dworze jest 
upał — tem peratura dochodzi 
do 70 stopni! Holender jest wy 
raźnie zmartwiony. Trzeba bę­
dzie sprawę przedłożyć towa­
rzystwu budowlanemu, '  które 
zobowiązało się w umowie do­
konać wszelkich wymaganych 
poprawek. Niech przyślą lepsze 
wentylatory...

„Jarowid" płynie wolno środ­
kiem Odry. Mija wioski, zbie­
gające aż do samej wody, mija 
ludzi, którzy odrywając się na 
moment od pracy — pozdrawia 
ją go wesołymi okrzykami...

„Jarowid" i „Świętopełk" są 
zaczątkiem nowej polskiej floty 
odrzańskiej. Wraz z jednostka­
mi, które przybędą jeszcze w 
tym roku. z Holandii, zastąpią 
wydobywane z dna i odremonto 
wywane poniemieckie holowni­
ki, nie odpowiadające dzisiej­
szemu tempu pracy.

Wybrzeże pod znakiem wystaw
Od własnego korespondenta AP|

Dalsze sale zajmuje interesu­
jąca wystawa prac artysty -  ma 
ląrza LeTischa, pokaz sztuki ludo 
wej, oi>ok którego pomieszczono 
dorobek ludowego artysty Niki­
fora, samouka.

Jego samorodna twórczość sta­
nowi niewątpliwie pasjonujące 
widza zjawisko.

Odrębną pozycją Festiwalu jest 
ciekawy fragment powojennego 
dorobku artystycznej fotografiki 
polskiej. Nie można również 
przejść obojętnie obok bogatego 
pawilonu artystycznych wydaw­
nictw francuskich, w którym oni 
leśnicy pięknych druków spędzą 
na pewno kilka przyjemnych

Egzotyzm reprezentuje bojowa, 
mocna w wyrazie wystawa gra 
fiki meksykańskiej. Dla nas, Po 
laków -> jest doprawdy ciekawą 
rzeczą przekonać się, w jak 
prawdziwy ąposób nasze tragicz 
ne przeżycia z okresu okupacji 
odbijały się w twórczości postę­
powych artystów zza Oceanu.

Sopockie Festiwale Sztuki Ple

Stycznej, mające już swą krót­
ką tradycję, winny być stanow­
czo utrzymane. Choćhy ze wzglę 
du na to, że Sopot, zamieszkały 
dziś przez ludność pracującą Gdy 
ni i Gdańska, nie przestał być 
jednak ośrodkiem ożywionego w 
miesiącach letnich ruchu tury­
stycznego.

Pokazanie w syntetycznym skró 
cie olbrzymadeg© dorobku Polski 
Ludowej w dziedzinie pracy na 
morzu — <o na pewno inicjaty­
wa słusona i pożyteczna. Zwiesz 
cza że można będzie porównać 
na miejscu dane plansz, wykre­
sów i modeli « tętniącą iycdem 
Gdynią^ z powstającym 1 ruin

Na razie puste jeszcze hale tar 
gowe sz; kują się ne przyjęcie 
mających lada. chwila przybyć 
— eksponatów. Obok majdzie 
się miejsce na. kiermasz i ,Weso 
łe miasteczko"; już dziś będące 
atrakcją dla młodego pokolenia.

Oczywiście tegoroczne impne- 
zy — to jedynie przygrywka w 
przerwie do wielkiego dzieła, ja 
kim mają być przyszłoroczne 
„Międzynarodowe Targi Bełtyc- 

Ikie". Zadaniem ich m. te. ma

być podkreślenie tranzytowego 
charakteru naszych portów, go­
spodarczego znaczenia dla
wymiany handlowej między pół­
nocą e południem Europy, Pol­
ski znajdującej się na skrzyżo­
waniu zasadniczych szlaków ko 
munikacyjnych naszej ceęści świfl1 
ta, 1 wnoszącej swój wiasny, po­
zytywny dorobek do odbudowy 
jej życia gospodarczego. Przygo 
towEnia do Targów zaczną się ju ł 
w najbliższym ezawe. St. Ku.

C h o ro b a m o rsk a  
p rz e s ia ła  b yć g ro ź n a

Przy budowie nowoczesnych 
statków stosuje się już obecnie 
rodzaj wysuwanych podwod­
nych skrzydeł, przeciwdziałają­
cych kołysaniu sie kadłuba o- 
krętowego, a ,dzięki temu po­
średnio i chorobie morskiej.

W razie złośliwej fali po 
bokach statku zostają wysunię­
te podwodne skrzydła długości 
2 metrów, które maja jakoby 
doskonale równoważyć kolysa- 

Inie tak niemiłe w  skutkach dla 
I pasażerów.

Znam pewnego młodzieńca, któ 
ry ze szczególną satysfakcją opo 
wiada mi „polityczne'' dowcipy.

Wyżywa się w każdym słowie. 
Akcentuje każdą sylabę. Mówi za 
•wyczaj przyciszonym fcteetem j 
jakby w ekstazie przymyka po­
wieki. Jego dyskretny i wykrzy 
wiony uśmiech pełza między ką 
tami cieniutkioh, jak kreseczka,

Codziennie pyta, czy słuchałem 
wczoraj Londynu. Czy kiedy i 
na • jakiej fali odbieram Nowy 
Jork. Majstruje koło mojego Ph: 
Ijpsa, szukając nerwowo radio, 
stacji watykańskiej, objawień Ma 

. drytu i innych głosów ofrenkowa 
nego demokratyzjrm.

Smucą go sukcesy chińskiego 
ludu, niepokoją rozruchy na uli­
cach Paryża, barykady w Indo. 
nezji 1 zwycięskie walki grec 
kich powstańców.

Pociesza się tajemnicą bomby 
■tomowej, atlantyckim paktem i 

; białymi końmi: generała Andersa. 
Z ncma&zezeniem przepowiada 
światową, wojnę. Perspektywą no 
wej rzezi rozkoszuje się tak sa­
mo, jak niewybredną pointą 
szeptanych dowcipów.

Milczę i słucham. Patrzy na je
go młodą twarz i niespokojne o_ 
gniki w oczach. ‘

Nie lubi mego wzroku. Zacho­
wuje się tak, jakby miał nieczy 
•te •umienie. Tępo milczy kiedy

1- MifSZKAT

R ecepta na defetyzm
ja z kolei zaozynam mu stawiać 
najprostsze pytania.

Sam nie wie dlerzego nienawi 
dzi ideałów,' których realizacja 
może wyzwolić j zbawić czlowie 
ka, zmienić niesprawiedliwy po­
rządek świata i dać ludzkości to, 
co się przywykło nazywać szczę­
ściem.

Zgadza się ze mną, że nie po­
winno być wyzysku, że trzeba 
walczyć z krzywdą, że musi znl 
knąć podział na panów i sługi, 
że nie wolno szlachetności mie­
rzyć kilogramami „niebieskiej “
krwi, która jest przecież mniej 
cenna niż twórcze wartości, wno 
szone do ogólnoludzkiej , 6karbni 
cy kultury i cywilizacji.

Że każdy ma jednakowe pra­
wo do życia i to be/ względu 
oa swoją narodowość, wyznanie, 
kolor skóry lub taką czy inną 
falistość nosa.

Że w kapitalistycznej Polsce 
było źle. Pamięta, jak bialo-ama 
ramtowym całunem sprzedajnego 
patriotyzmu okrywano nędzę ro­
botniczych Bałut, krew strajku­
jącego Krakowa i koszmar Bere 
zy Kartuskiej.

Pamięta, że przed wojną grani 
ce obywatelskiej wolności wyty­
czał golędzinowski bagnet i nie 
zawisie... od siebie sądownictwo; 
że synowie chłopów i robotni­
ków mieli zamknięty dostęp do 
nauki; że oplata w gimnazjum 
wynosiła miesięcznie 100 zł, e 
rzadko kitóry robotnik zarabiał 
więcej; że endecja żarła się z sa 
nacją o władzę i „rząd dusz", ale 
każda „rewolucja" była tylko 
zmianą warty. Przychodził w in­
nych dystynkcjach żandarm, ale 
w więzieniu obowiązywał nadal 
stary regulamin.

Pytam go, co mu 6ię w dzisiej 
szej Polsce nie podoba. Czy to, 
że Braniocy, Potoccy i Radziwił­
łowie przestali za wywożone z 
Polski pieniądze kąipcć się w 
Viareggio i polować w Indiach 
na słonie i tygrysy? Że ich zie­
mię otrzymał polski" chłop, współ 
budowniczy lepszego jutra?

Czy źle się stało, że wielkie 
kopalnie, potężne fabryki i ban­
ki zosteły upaństwowione?

Czy należy protestować z tego 
igowod^ że sfełoj) juwucił jBtęsz-

Cie parciane trzewiki 1 przestał 
dzielić zapałkę na kilka części? 
Że robotnik może kształcić swo­
je dzieci i wraz z pracującą in 
teligencją oraz małorolnym chło­
pem leczyć się i wypoczywać w 
najpiękniejszych uzdrowiskach 
Dolnego Śląska?

Chcę dotrzeć do źródeł tej glu 
chej i tępej nienawiści. Pytam, 
atakuję i czekam na odpowiedź. 
Mój rozmówca siedzi pochylony 
i milczy. W jego oczach nie ma 
już błądzących ogników. Twarz 
jest jakoś dziwnie spokojna i jał 
by bez wyrazu. Patrzy na mnie 
tak, jak człowiek szukający ra­
tunku. Jego milczenie zaczyna na 
bierać swoistej wymowy.

Pytam, czy był za granicą. 
Chociażby w amerykańskiej stre 
fie okupowanych Niemiec, gdzie 
obowiązują zasady jankesowej, 
kanonizowanej przez Watykan de 
mokracji.

Czy Widztł 17 tysięcy Polaków 
siedzących w bawarskich kaza­
matach stadelheimu i Lan<Lsber_ 
|ga? Czy przyglądał eię nędzy e_ 
'jnigrecj; Jod^ńskjęj, która

gując się angielskim Imperial!, 
stom, łudzi się marzeniami o no. 
wym kataklizmie? Czy zna Ame 
rykanów tylko z filmowych spek 
takli, czy też miał ,/>zosęście" 
poznać ich bliżej?

Mój rozmówca potrząsa glcwą. 
Nie widział Amerykanów, nie zna 
Anglików. Nie był za granicą. 
Nie jadł żebraczego chleba anglo 
saskich filantropów i nie przyglą 
dał się z bliska ich zakłamaniu i

A szkoda. Gdyby to ode mnie 
zależało, dałbym mu paszport za 
graniczny i wysłał na kilka 
iięcy do tego „Taju" o którym 
marży co wieczór przed głośni­
kiem mojego Philipsa. Może do­
piero tam zrozumiałby, że praw 
dz'wte szczęście jest jednak po 
tej stronie barykady, że karmio 
no go dotychczas kłamstwem, w 
które uwierzył.

1 na pewno gdzńeś nad Sekwaną 
czy Tamizą słuchałby wieczorami 
audycji radiowych ■ Warszawy 
i Wrocławia, Łodzi 1 Krakowa, 
tęsknił t& Wisłą i Odrą, ^za 
polską mową i polską ziemią 1 
pąhreł seacunikM tita epiwowfc*

nych rąk polskiego roboc.arza, 
który na gruzach l zgliszczach 
buduje z entuzjazmem własną, 
piękniejszą Ojczyznę.

Z daleka dostrzegłby to wszyst 
ko, czego z bliska, jak wierzchoł 
ków ogromnej góry, nie może 
jąć wzrokiem. Wróciłby, zakasał1 
rękawy i wziął się do- prac?.

Bezrozumny, uparty, zakorze­
niony w jakiejś romantyczno - bo 
haterskiej uczuciowości opozycjo 
nizm — należy traktować jako 
;«Taźliwą cłtorobę psychiczną, któ 
:ą trzeba leczyć przy pomocy 
wszystkich metod i wszystkich 
środków. Wydaje mi się, że naj­
właściwszą terapią byłyby zbio­
rowe ekskursie do krajów ame­
rykańskiego ,,lebensraumu".

Pesymistów, oportunistów; defe 
tystów, neofaszystów, krótko mó 
wiąc — wszystkich, którym śni 
się Franco, de Gaull, de Grelle 1 
białe konie generała Andersa, pro1 
ponuję jak najrychlej wysleć nal 
wczasy. Nie do Szklarskiej Porę 
by; Kudowy lub Zakopanego, ale 
do Rzymu, Monachium, Madrytu 
i Salonik. Na wczasy wysokogóe 
skie i nizinne, ruohome 1 wypo* 
czynkowe, z niemiecką dietą, an­
gielską flegmą; hiszpańską wol 
nością i Jankesami na deser po

Spróbujmy! Na rozpaczliwe oho 
raby potrzebne są podobno roz* 
jKwaUw* iefeaietwa,

Str. 4

SOPOT, w czerwcu 
P«Mnimo, że „Międzynarodowe 

Targi Bałtyckie" zostały odłożo­
ne do lała 1950 roku; ruchliwa ich 
dyrekcja nie daje za wygraną; 
wyzyskując. w miarę możności 
tereny i hale wystawowe w So­
pocie i Gdyni dla" urządzania 
skromniejszych imprez, przyczy­
niających się wydatnie do oży­
wienia życia na Wybrzeżu, 

j Wynikiem tych godnych zano­
towania wysiłków jest skromna, 
jale interesująca impreza w posta 
ci otwartego niedawno po raz 

[drugi w Sopocie 'Festiwalu Sztu 
i ki, który zgromadził wiele cieką 
wych eksponatów. Na pewno czo 
łowe miejsce zajmuje wśród 
nich wystawa rzeźb Ksawerego 
D-unikowskiegoi, tak dobrze zna 
na Warszawie, obejmująca szereg 
celniejszych prac wielkiego ar- 

| tysty. Trzeba stwierdzić, ‘że ulo 
kowane na poczesnym miejscu,

Ina tarasie, z którego rozpościera 
się obszerny widok na Zatokę 
Gdańską, idealnie harnKnizuja
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Z ekipą wrocławskich artystów
do żołnierzy na Ziemi Lnbnskiei

W przeciwieństwie do aury 
— nastroje są raczej pogodne, 
co uwidacznia sie w tempie 
pochłaniania zapasów żywnoś­
ciowych. P. Bożena B ru n -B a ­
rańska konsumuje większe ilości 
truskawek ze śmietaną, zaku­
pionych przezornie w „Teatral­
nej". Stanisław Zaczyk woli 
Lkonkretniejsze kanapki z kieł­
basą. Deszcz ciągle pada, za 

‘oknami lasy sosnowe zlewają 
się w jedną, szaro - zieloną

Wrocław żegna nas deszczem. 
Pojemny autobus podskakuje 
beztrosko na wybojach, a wraz 
z nim podskakujemy my i na­
sze bagaże. My. to znaczy eki­
pa  artystów dram atu i opery, 
sympatyczny kapitan -  opiekun, 
dwu szoferów i niżej podpisa­
ny. Mamy przed sobą sześć go­
dzin nocnej jazdy, perspektywę 
trzech koncertów i kąpieli w  je 
siorze, przeczucie smaku win 
zielonogórskich i piękna wido­
ków Ziemi Lubuskiej.

ARTYŚCI TEATRU I OPERY WB OCŁ. NA TLE AUTOBUSU

Stop! Przystanek w  Zielonej 
Górze. Autobus gwałtownie 
staje, zaś1 Łucja Burzyń­
ska kwili, ugodzona spada­
jącą walizką. Miejscowa elita 
jest wyraźnie zgorszona w targ­
nięciem na sale taneczną osób 
poubieranych dość oryginalnie, 
(panie występują przeważnie w 
spodniach).

Wina wprawdzie są, ale po­
chodzenia wybitnie wrocław­
skiego. Poprzestajemy na ka­
wie, używając uzebienia jako 
sitek do zatrzymywania tzw. 
fusów. Po półgodzinnym odpo­
czynku ruszamy dalej.

Na miejsce docieramy ok. 
godziny 3-ciej. Troskliwy ka­
pitan lokuje nas w przemiłym, 
leśnym domku. Sienniki na 
żołnierskich pryczach pachną 
najwyraźniej sianem, co podno­
si urok sielanki. Szereg bia­
łych postaci wśród jęków i 
westchnień układa się na ło­
żach boleści.

— Parada rezerwistów! — 
mówi p. Babis.

ŻOŁNIERZE SĄ 
ZADOWOLENI

Pobudkę urządza p. Barań­
ska. K apitan zniknął, niebo jest 
pogodne, a w lesie śpiewają 
setki ptaków. Myjemy się pod 
kranem, co do rozpaczy dopro­
wadza Adolfa Chrońickiego. 
Zaczyk skarży się. że przez ca­
łą noc musiał walczyć z koni­
kami polnymi. Rzeczywiście 
jest trochę pogryziony.

Ziawia się kapitan i idziemy 
do kasyna na doskonałe śniada 
nie. Obóz zbudził sie wcześniej

Człowiek przeobraża przyrodą
Gaje oliwne na pnsiyni

Niezmordowany, biorący wszel 
U e przeszkody „g»zik“ mkn-.e 
przez nieskończone przestrzenie 
Meseerieńskiego płasko wzgórze.
Magistra’,® Aszchabackiej kolei 
telezme.i, przecinająca pustynię 
Bera-Kuma, pozostaje na ubo­
czu. Budynki stacyjne kryją się 
u  górami... I znów otwiera się 
umutny, monotonny pejzaż pusty 
(li. „Gazik" robi tysiące; kilome­
trów. •»

Nareszcie w dali ukazują się 
«a.budowen'a osady K'zyl_Atrek, 
e za nim gaje bujnej podzwrot­
nikowej roślinności. Smuik* pal 
my daktylowe, potężne • eukaliptu 
sy, drzewa figowe; krzewy róż i 
oleandrów, gaje oliwne.

Znejduje się tu stacja dośw.ad 
czelna Turk-meńskiego Wszech- 
•wiązkowego Instytutu badtń 
strefy podzwrotnikowej, suchy i 
bardzo gorący klimat stwarza do 
skonałe warunki dla hodowla kul 
tu r podzwrotnikowych, w szcze­
gólności cennych oliwek.

.NIEMOWLĘTA" 
i  KIZYŁ-ATREK

Gaj oliwkowy w Kizył-Atrek 
•ełoóony został 12 lat temu 
przez modego uczonego radziec­
kiego, Dymitra Gorbieja. Uczo­
ny zginął w czasie wojny z hi­
tlerowskim najeźdźcą,, a miody 
gaj rośnie. Niektóre drzewa do­
sięgają 10-metrowej wysokości, 
e Średnica koron do 9— 10 me­
trów. Drzewa oliwkowe żyją 
przeciętnie 500 lat, — tak, że 
gaj praeżywa obecnie zcjedwne 
swój „niemowlęcy Wiek".

Oliwki owocują już po raz pią 
ty. Niektóre szczególnie urodzaj 
ne gatunki dają do 100 kg cen­
nego owocu. Za parę lat, gdy 
drzewa osiągną „petaoletność" — 
wszystkie będą dawały taki wy­
soki urodzaj.

Gaje oliwne powstają obecnie 
w okolicznych‘kołohoz«ch oraz w 
założonym tu przez rząd eowcho 
zie. Przewiduje się. że do końce 
1950 r. plantacje oliwek zajmą 
przestrzeń 210 hektaiów.

Istniało przekonanie, że słona 
gleba Turkmenii -<ue nadaje się 
pod plantację oliwek. Praktyka 
wykazała niesłuszność tej teorii. 
W suchej strefie podzwrotniko­
wej oliwki rosną i rodzą lepiej 
n>ż np. na Krymie i w Azerbej 
dżanle. W pcłudjliowo -  zachod- 
r.iej Turkmenii oliwki owocują 
w 6—7 roku, to znaczy prędzej 
r a  gdzie indziej.

REKORDOWE URODZAJE 
„Obcokrajowcy" czują się tu 

b. dobrze. Podcaaa gdy śród­
ziemnomorskie gatunki „sewślia- 
io“ i „askalatno" dają w swojej 
ojczyźnie nie więcej niż 20 kg 
owoców — tu, w podzwrotniko 
wej Turkmenii — na obczyźnie 
— rodzą 45—50 kg. Tłumaczy 
się to szeregiem czynników, m. 
in. dłuższym okresem wegetacyj 
nym, wysokością temperatury • 
mniejszą wilgotnością powietrza.

Istnieją jednak w Turkmenii 
czynniki, które utrudmóają zakla 
danie plantacji na szeroką skalę. 
Oliwka rośnie tu na specjalni 
wybranej, niezbyt słonej glebie, 
jaką spotyka się tylko w niektó 
rych rejonach Turkmena. Jak 
zachowywać się będzie drzewo 
na przeważającej tu średnio, 
ślonej glebie — potaże przy­
szłość.

Stacja doświadczalna przepro­
wadza Obecnie próby na pięciu 
gatunkach gleby o różnym nasy 
ceniu solą, przy czym szeroko 
stosowana jest teoria Miczurina 
o aklimatyzacji roślin.

Prace stacji doświadczalnej idą 
także w kierunku skrócenia o- 
kresu kiełkowania nasrion, które

w normalnych warunkach trwa 
około 2 lat. Przez usunięcie twar 
dej skorupy nasienia, radzieccy 
biologowie i agronomowie zdołali 
znacznie skrócić okres kiełkowa­
nia i zwiększyć jego silę.

G. Ozierow 
(„Socjelisticzeskoje Ziemledielie”)

od nas, ze wszystkich stron 
słyszymy chóralne śpiewy.

Po śniadaniu czas zabrać się 
do prący. Z a  kulisami drewnia 
nego teatru wre ruch. Napręd­
ce montujemy garderobę w po 
koju odstąpionym nam gościn­
nie przez żołnierzy. Sala już 
pełna —• zaczynamy.

Występ jest jednym pasmem 
powodzeń. Równie gorąco wi­
downia oklaskuje pieśni prof. 
Platównej, -Barańskiej i Babi- 
sa, tańce Grucy i Kujawianki, 
wiersze Zaczyka, Burzyńskiej i 
Chroiłickiego' akompaniament 
prof. Wileckiej.

W 'przerwie zjadamy obiad, 
tymczasem widownia znów na­
pełnia się. Dwa następne kon­
certy idą bez przerw, chcemy 
.bowiem jeszcze przed wieczo­
rem zwiedzić pobliski zamek I 
jezioro.

Żołnierze są zadowoleni. 
Stwierdza to w  krótkim, ser­
decznym przemówieniu ich 
przedstawiciel. Artyści dostają 
kwiaty, żegna ich burza oklas­
ków. „Przyjeżdżajcie częściej!" 
wołają' sympatyczni widzowie.

JEZIORO, ZAMEK 
I MISTRZ EUROPY

Po kolacji — wyjazd do po­
bliskiego miasteczka. Oglądamy 
ogromne, długie na 8 km. je­
zioro, zwiedzamy muzeum, 
mieszczące się w  średniowiecz­
nym zamku. Towarzyszący nam 
oficerowie z narażeniem nie 
;yle życia,’ ile całości mundu­
rów rwą dla pań bukiety róż.

Sensację budzi osoba właści­
ciela pobliskiej kawiarni, byłe­
go mistrza Europy w zapaśnic- 
twiE, Pileckiego. Nad stołem bu 
fetowym wisi jego ogromny 
portret, sam mistrz odprowadza 
nas uprzejmie do autobusu.

Wyjeżdżamy w zapadającym 
zmroku. Światło wkrótce „na­
wala", stajemy wiec znów w 
Zielonej Górze. Koło Nowej 
Soli drogę zaczynają przebiegać 
dziesiątki zajęcy, które nasz szo 
Eer stara się bezskutecznie upo­
lować, używając jako broni 
myśliwskiej — poczciwego auto 
busu. Niebo szarzeje.

O czwartej nad ranem Wroc­
ław wita nas szczytami wież!

N i e u c h w y t n e  s t y p e n d i a
„Za pośrednictwem „Słowa Pol- 

skiego", jako jego stali czytelnicy, 
zapytujemy się, dlaczego Wójewódz 
ka Rada Narodowa nie wypłaca re 
gularnie stypendiów dla studentów 
Uniwersytetu j  Pólitechniki Wr.

Do tej pory otrzymaliśmy pienią 
cIze dopiero za miesiąc kwiecień,

instytucje przekazały już do kwe-\

tą str pendiów, a my dotąd czeka? 
^ay, i jakoś na próżno.

Wobec tego prosimy o interwencją 
w tej palącej dla nas sprawie i ma 
my nadzieję, że „Słowo Polskie•• 
nam w tym wypadku dopomoże.

T a j e m n ic z y  w a g o n  s„Ł
„Jeszcze w roku 1947 za pisemną 

umową bytem plantatorem lnu dla 
Państwowej, Roszarni Lnu i Kono­
pi w Grabach, pow. Świdnica.

do wagonu kolejowego około 1.om 
kg lnu (wraz ze słomą) i nadałem

roszarnia nie nadsyłała zapłaty za

wagonu kolejowego, którym nada­
łem len. Dopiero na przedstawiony

stu przewozowego i umowy — za de 
cydowano zapłacić mi za len, kla­
syfikując go nisko (oczywiście bez 
oglądania tego lnu, gdyż nie stwier

tyczenie otrzymałem kilkanaście 
metrów płótna.

katde 100 kg lnu — czyli około 30 
kg lnu w ziarnie, lecz oświadczono 
mi, te ziarno przyślą-ml na miej­
sce. Mijały miesiące i lata, ale len 
nie nadchodził, teobec czego dnia

sałem w tej sprawie do roszarni 
w Grabach i jut 23. 111. br. otrzy­
małem odpowiedź na kartce poczto-

slanie odnośnej umowy.
Z całym zaufaniem zapako­
wałem do koperty umową

plantacyjną ł wtórnik kolejowego

szami Państwowej w Grabach.
Znowu upłynęło dwa miesiące i 

słuch o wszystitim zaginął. Jestem 
obecnie zupełnie bezradny, gdyż

nte posiadam dowcdow, tj. ani u- 

jest drobnostką — chodzi mi tylko

Sądzimy, że poza biurokracją ma.
^  ^  db lĈ Limia 2C zwvcza*  
gonu lnu wetrto by jakoś wyświet-

ODPOWIEDZI gitiUSiCJI

Wam to potrzebne. Czy nie lepiej) 

rego?
Cz. L. — Przyznając rację Wk

stety, opublikować listu. Niewątpll*

stanie w najbliższej przyszłości po« 
zytywnie rozwiązana.

dziwne, że legitymacja Wasza le­

ku sekretarki. Widać rzadko do te-.

ko kiepskie Świadectwo kierownic* 

du T er /i Użytecanośc: PubiiczneJ

się pośrednictwem pracy. Najlepiej 
zwrócić się w tej sprawie do Urzę­
du Zatrudnienia przy ul.̂  Cybuly

Zofia Gląbmra. — Wymienioną o« 
soba adresu wcale nam nie podała,

w odpowiedziach naszym Czytelni*

B o ry s  Gorbatow

»SlużLa Po!sce« uczy Mioifaheiów

Lisi Junaka do Maiki
Wielu junaków Służba Polsce, 

pracujących obecnie na terenie 
województwa wrocławskiego, 
pochodzi ze wsi rzeszowskich. 
Ta część k raju dźwiga nadal 
piętno zaniedbań, dokonanych 
przez ustrój, który już na zaw­
sze zapadł się w  przeszłość i nie 
powinien nigdy wrócić.

Zaniedbania te dają się od­
czuwać najdotkliwiej w dzie­
dzinie kulturalnej. Wysoki pro­
cent analfabetów, dochodzący 
do 22, charakteryzuje ojjficze 
wsi rzeszowskiej. Nic więc dziw 
nego, że wśród junaków, po­
chodzących z tego terenu, 
ina jdują  się tacy, k tóriy  nie 
posiadają umiejętności czytania 
i pisania. Dla nich to Kdmen- 
da W°iewódzka zorganizowała 
specjalne kursy, trwające dwa 
tygodnie.

Jednym z absolwentów ta ­
kiego kursu jest junak Stefan 
Gosik z 25 brygady. Przybył do 
SP. jako pełny analfabeta, wy­
kazał jednak tyle zacięcia i 
shęci do nauki, łe  już po dwóch

tygodniach nauczył się pisać 
i czytać w takim stopniu, że 
samemu „wykoncypował" lisf 
do swej matki. Podajemy g< 
w dosłownym brzmieniu I pi-

Kochana Mamusiu.
Bardzo sią desze te mogę do Cie­

bie włsno ręko napisać te pare 
słuw. Nauczyłem się w brygadte. 
25. SP. Czytać i pisać. Oite wrucą 
do domu na pewno będę musi dob- 
te czytać i pisać. Pracować pracó- 
je pare godzin,dtenńe. Mamy nowe 
Momdury świąteczne t robgcze. Je­
dzenia mamy tesz dosyć. Pozdra­
wiam wasz mile i serdecznie całą

Kochający syn Gosik Stefan".
Widzimy więc, te  1 na polu kul-

z dobrymi wynikami swych juna­
ków. Stefan Gosik po powrocie do 
domu będzie Już biegle władał pić 
rem, zawdzięczając tę tak ważną 
w życiu umiejętność Służbie Pól’ 
sce. (king), __

»PRZYJAZN«
Kiedy wszystkie okręty odpłynęły, wszystkie samolo­

ty odleciały a na skutą lodem zatokę spadł pierwszy zi­
m owy puszysty jeszcze śnieg, w  eterze arktycznym nastą­
piła cisza i porządek, radiotelegrafiści odetchnęli z  ulgą, 
a Stiepan Timofieicz po raz pierwszy od trzech miesięcy  
spojrzał w lustro.

I« osłupiał. — Ruda... wymamrotał w zdumieniu 1 przy 
sunął lusterko do samego nosa.

Nie było wątpliwości, broda była ruda.
W gorączkowym okresie żeglugi arktycznej Stiepan Ti­

mofieicz nie miał czasu ani golić się ani zaglądać do lu­
stra. Jak i w szyscy inni radiotelegrafiści dni i noce spę­
dzał na radiostacji, a w  przerwach między wachtami, pod 
kładając pod głowę tużurek munduru, spał na wąskiej 
ławceł w  pokoju, ™ którym znajdowały się akumulatory. 
Ale już po kilku godzinach budzono go, zanurzał głowę 
w  strażackiej beczce z lodowata wodą z tundry, parskał 
jak mors, obcierał w ąsy i  szedł na wachtę, siadał prĄr 
swoim stole, zakładał'nauszniki, umieszczał duży sterczą­
cy palec na kluczu.

Miał „ciężki stół“, stół Nr 3 — łączność z okrętami.
Po północnej drodze morskiej płynęła tego lata ogrom 

na ilość statków: łamacze lodów, parostatki, statki prze­
wożące budulec, skorupki hydrograficzne, holowniki z ka­
rawanami barek i lichterów, łodzie myśliwskie, szkuny, 
statki ekspedycyjne. . . .

Ku przerażeniu Stiepana Timofieicza wszystkie statki 
posiadały stacje radiowe, na wszystkich nagromadziła się  
korespondencja urzędowa i prywatna, wszystkim były po­
trzebne komunikaty meteorologiczne, przewidywania pogo 
dy, wszystkie domagały się natychmiastowego połączenia 
z lądem, w szyscy denerwowali się, spieszyli, złościli i w y  
lew ali swą złość na Stiepana Timofieicza jedynego przed 
stawiciela tego świata, z którym chcieli nawiązać łączność.

Każdy statek miał wyznaczony określony krótki okres 
czasu, który według zdania radiotelegrafistów okrętowych, 
nudzących się w  kabinach, był zbyt krótki, starali się 
vyięe w szelkim i sposobami wycisnąć ze Stiepana Timofiei­
cza choćby chwilę ponad normę.

„Marusia, Mariusia! —  uporczywie wystukiwał radio­
telegrafista z łodzi hydrograficznej płomienny telegram  
drugiego pomocnika. — Zasyłam arktyczne pozdrowienie  
i gorące całusy, których nie oziębią lody, otaczające nas.„”

— Idź do diabła ze swoją Marusią! —  wybuchł Stiepan 
Timofieicz. — Urzędowe są? Nie ma? W takim razie koń­
czę pracę. ,

Radiotelegrafiści okrętowi nie rezygnowali jednak. 
Byli to ludzie z charakterem, uparci, i  Stiepan Timofieicz 
miał z nimi w iele kłopotu. Szczególnie szaleli radiotele­
grafiści cudzoziemskich parowców, przewożącyąh budulec. 
Ich kapitanów ogarniała panika nie do opisania, na "wi­
dok najmniejszego choćby odłamka kry, bielejąęego da­
leko, żądali natychmiastowego, szybkiego, bezzwłocznego 
przysłania łamacza lodów.

Wobec cudzoziemców należało być wyjątkowo grzecz­
nym — dyplomacja, waluta, hono? stacji radiowej — i 
Stiepan Tomifieicz, zacisnąwszy zęby, pokornie przyjmo­
wał paniczne telegram y radiowe i tylko z wściekłością 
wzruszał ramionami.

Nie ma rady! To nie 'rosyjscy ludzie, nie potrafią ry­
zykować, do lodów nie przywykli, v i

X  tu znów z eteru do uszu lazły . . . .  kropki, kreski, 
R opKi, kreski...'„M arusia pamiętam kocham cię na sie­
demdziesiątym stopniu szerokości północnej".

Zupełnie jednak szczególny, nie dający się z niczym 
porównać hałas wszczynały okręty, zgromadzone w.- po-, 
błiżu na redzie. Ich sygnały rozpoznawcze były ogłusza­
jące, okręty przerywały sobie nawzajem, wszystkie wzy­
w ały Stiepana Timofieicza, wszystkie coś mu wystukiwa­
ły, i  cała ta kakofonia — histeria dźwięków, zgrzyt, pisk, 
.świst, dziki harmider, w  którym nie było sensu i ładu, 
*— wdzierała się do biednego ucha Timofieicza.

Z wściekłością rzucał słuchawki na stół i krzyczał do 
dyżurnego ruchu: •

— Nie mogę, Jemieljanycz! Jak sobie chcecie... alarm! 
Oszaleli czy co? Poślij im milicjanta.

Niewzruszony Jemieljanycz włączał „milicjanta radio 
w ego1'. Ten natychmiast grzecznie swymi potężnymi 
dźwiękami zagłuszał wszystkie stacje radiowe i bardzo 
uprzejmie mówił ironiernym głosem.

—  Hallo! Przestrzegajcie w  eterze prawideł ruchu u- 
licznego. Nie w szyscy naraz. Łamacz lodów „Sadko“ ótrzy 
muje głos: Słuchamy was na fali... Skończone? Głos otrzy 
muje „Chronometr". Fala...

A le teraz wszystko skończyło się: wszystkie okręty od 
płynęły, wszystkie samoloty odleciały. I Stiepan Timofięicz 
oglądał w  lustrze swą nieoczekiwanie rudą brodę.

„—• Rozbójnik! Prawdziwy -bandyta z lasóW briańskichl 
A  co najważniejsze: ruda. Dlaczego rudą? Do czego tc po­
dobne?"

Długo wygładzał, doprowadzał do porządku nieoczeki­
w ane upiększenie swej twarzy i w  końcu doszedł do 
wniosku, że wygląd jego nie jest wcale rozbójniczy, lecz 
przeciwnie nawet nieco bohaterski. Wilk morski. Stary 
badacz podbiegunowy. Lub nawet, jeśli wam się podoba, 
Stieńka Razin, Stiepan Timofieicz.

Uspokojony podgolił policzki, rozczesał brodę, podkrę­
cił wąsy, mrugnął do swego oblicza w  lustrze i poszedł 
do ogólnej kajuty.

Następnego dnia był już na nowej wachcie. Wyznacza 
no go na starą stację radiową —  do „sanatodium", jak za' 
żartował dyżurny ruchu.

Staruszka — radiostacja, prastara, zasłużona jedna 
z najstarszych w Arktyce, dożywała swych ostatnich dni.- 
Już dawno zmieniono w niej całą aparaturę: właściwie nic  
starego, prócz poczerniałego budynku i ściań, przesiąknij 
tych zapachem czosnku i benzyny, nie pozostało tu.
• A staruszka — radiostacja wciąż jeszcze skrzypi, ener, 

gicznie posyła w  eter swoje sygnały rozpoznawcze, doży­
wając ostatnich dni obsługuje cały rejon — maleńkie po 
bliskie zimowiska, położone na uboczu od wielkiej drogi 
morskiej. Niczym niańka na stare lata dogląda małych 
dzieci.

Stiepan Timofieicz usiadł przy stole, wyciągnął fajkę, 
zapalił ją, rozejrzał się. Był teraz sam jeden w starym  
bezludnym budynku. Było tutaj cicho, nieco smutno i dzw 
w nie samotnie po nowej radiostacji. Tam ciągle pełno było 
ludzi — przy stołach, pod zielonymi abażurami, nachylali 
się nad papierami towarzysze, stukały klucze, stukała ma 
szyna do pisania, krzyczał speaker do mikrofonu i co chwi 
la dzwonił telefon.

Tutaj zaś, w  starym budynku, panowała przez nikogo 
nienaruszona cisza, prawdopodobnie taka sama, jaka była 
dziesięć lat temu. I Timofieicz mimo woli pomyślał, ze 
gdyby wyjrzał przez okno, zobaczyłby może jeszcze niedz 
wiedzia, któfy bez strachu orzykuśtykał, zwabiony zapa­
chem samotnej siedziby, c- nJ- J
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Proces Adama Doboszyńskiego
W mótywach władze niemiec­

kie podały, że Doboszyński jest: 
„prawdziwym bohaterem naro­
dowym", podczas gdy król Ka­

zimierz Wielki — zdaniem Niem 
ców — skalał swe imię utrzy­
mywaniem stosunku z kobietą 
narodowości żydowskiej i popie 
raniem Żydów.

W maju 1941 r. osk. Dobo­
szyński otrzymał z Lizbony , 150 
funtów szt. i polecenie wytypo­
wania nowych kandydatów na 
agentów wywiadu niemieckiego 
spośród działaczy enjigracji pol­
skiej. : \  .

■Z ęhwilą wylpucjiu wojny pie-

D o k o ń c z e n ie  z e  s tr o n y  2 - g i e j
go. W wyniku spotkania został 
ułatwiony masowy kolportaż 
wśród wojska, wydawanego 
przez osk. Doboszyńskiego cza­
sopisma nielegalnego „Walka" • 

W kolejnym raporcie grudnio 
wym, które Doboszyński syste^ 
matycznie przesyłał do Lizbony 
za pośrednictwem Lalickiego, 
Grochalskiego, Lubieńskiej i- 
Dubicza.zameldował on o swym 
układzie z gen. Sosnkowskim i 
■podkreślił, że stanowi to kon ­
solidację akcji Sosnkowskiego 
i  \ Doboszyńskiego, przeciwko po 
li tyce przyjaźni-Polski ze Zwiąż 
łyem Radzieckim. ‘ Zapewnienie 
•współpracy i  poparcia dla tej 
akcji przez Sosnkowskiego i mo 
żliwość wykorzystania jego po 
zycji politycznej . i organizacyj- 
nej uważa! Doboszyński za wiel 
kie osiągnięcie w sprawie reali­
zowania instrukcji niemieckiej 

‘ntrali wywiadowczej.
W połowie grudnia 1942 r 

skontaktował sie z Doboszyń- 
skim urzędnik brytyjskiego MS 
Z, referent dla spraw ruchu pod 
ziemnego -w Polsce, kuzyn b., 
min. Edena — Harold Osborne, 
który odbył z nim rozmowę na 
temat wydawania „Wałki". Po 
uzyskaniu szczegółowych infor­
macji, dotyczących składu per­
sonalnego redakcji, kierunku po 
litycznego oraz kół politycznych, 
popierających wydawnictwo, 
brytyjskie czynniki polityczne i 
policyjne nie podjęły żadnych 
kroków .przeciwko wydawnic-

nacyjne kierownictwo emigracji 
rozpoczęło nagonkę na politjykę 
gen.Sikorskiego. .Doboszyński 
brał czynny udział w tej walce' 
Demonstracja protestacyjna prze 
ciwk"o' umówię polskó-radżieć- 
kiej że stroriy sanacyjnych i „ns 
rodowych" ministrów, którzy 
podali się do dymisji Wywołu­
jąc kryzys rządowy, została po­
parta przez spiskujące prawico­
we grupy, pozostające pod wpły 
wem Doboszyńskiego, działają­
cego w myśl instrukcji wywia­
du niemieckiego.

W sierpniu 1941 r. Doboszyń­
ski otrzymał instrucje wyda­
wania na terenie Anglii czaso­
pisma, będącego ośrodkiem agi 
tacji antydemokratycznej, zwal 
czającego politykę przyjaźni i 
współpracy Polski ze Związ­
kiem Radzieckim. Instrukcja po 
lecała udzielenie poparcia Stron 
nictwu Narodowemu, pozosta­
jącemu odtąd w opozycji wobec 
gen. Sikorskiego. Doboszyński 
zorganizował więc komitet wy 
dawniczy projektowanego czaso 
pisma, składający się ż Zygmun 
ta Przetakiewicza, Polesińskie- 
go, Harusewicza i ks. Belcha-

W październiku 1941 r. nowe 
pismo, nosząc* tytuł „Walka" 
zaczęło ukazywać się nielegal­
nie. W tym samym miesiącu 
Doboszyński przesłał kolejny ra 
port i ustalił, by odtąd pienią­
dze z Lizbony przekazywane 
były za pośrednictwem ks. Bel- 
ćha.

TRYUMWIRAT ZDRAJCÓW
W końcu stycznia 1942 r- z 

inicjatywy Doboszyńskiego i w 
wyniku porozumienia między 
nim, prezesem S. N. — Bielec­
kim oraz wodzem ONR Haruse 
wiczem został powołany do ży­
cia komitet zagraniczny Obozu 
Narodowego, kierujący i koor­
dynujący działalność ugrupo­
wań t. zw. „Narodowych" toro 
waną przeciwko polityce gen. 
Sikorskiego i mobilizujący ele­
menty prawicowe do walki o u- 
rzeczywistnienie haseł faszy­
stowskich- W marcu 1942 r. Do 
boszyński myśl instrukcji Lo 
peza wszczął publiczną dysku­
sję na temat b. ziem wschod­
nich Polski, atakując Sikorskie 
go za jego stanowisko w  tej 
•prawie.

We wrześniu 1942 r. Doboszyń 
ski otrzymał nową instrukcję 
nakazującą mu w drodze akcji 
politycznej lansowanie gen. 
Sosnkowskiego. na stanowisko 
premiera i naczelnego wodza, w 
miejsce gen. Sikorskiego.

W tym samym czasie do Do- 
boszyńskiego zgłosił się z ramie 
nia Sosnkowskiego kpt. Sadow­
ski, który zaproponował Dobo­
szyńskiemu przeprowadzenie 
rozmów na temat wspólnej ak­
cji na rzecz wysunięcia Sosn­
kowskiego w miejsce Sikorskie 
go. Do rozmów tych gen. Sosn- 
Kowski wyznaczył płk. Demela, 
który oświadczył Doboszyńskie 
•nu, że istnieje konspiracyjne 
porozumienie, mające na celu 
obalenie rządu gen. Sikorskiego 
1 wysunięcie na jego miejsce 
gen. Sosnkowskiego. Demel za­
proponował Doboszyńskiemu 
przystąpienie do tego porozu­
mienia wraz z całą jego grupą. 
—  Doboszyński wyraził zgodę.

Na posiedzeniach działaczy 
komitetu zagranicznego Obozu 
Narodowego propozycja płk. De 
mela została przyjęta, przy 
czym wysunięto następujące 
warunki Obozu Narodowego: 
usunięcie z . Wojska i urzędu 
wszystkich zwolenników 
Sikorskiego i obsadzenie 
nej części stanowisk przez lu­
dzi z Obozu Narodowego. Płk. 
Demel w końcu listopada 1942 
r  zaakceptował warunki przed 
stawione przez koła Obozu Na­
rodowego i zaproponował Dobo 
szynskiemu osobiste Spotkanie

gen. Sosnkowskim. Na spotka 
n,u Doboszyńskiego i Harusewi 
cza -  szefa ONR z gen- Sosn­
kowskim usfalono wspólną linię 
postępowania obozu sanacji i 
tzw. kół narodowych w dziedzi 
fiia półityki wewnętrznej i za­
granicznej, w szczególności w 

linią polityczną gen.
Sikorskiego, w walce o realiza- 
2 L  ' ?pydowanie wrogiej poli­
tyki wobec Związku Radzieckie

WYKRADZENIE 
DOKUMENTÓW

Na początku lutego 1943 r. Do 
boszyński otrzymał polecenie 
wydostania tajnych dokumen­
tów dotyczących rokowań pol­
sko-radzieckich i opublikowania 
ich, jjdyż niemieckiemu wywia­
dowi wiadome było, iż w dn. 15 
stycznia 1943 r. rząd gen. Sikor­
skiego otrzymał od rządu ZSRR 
notę i, że istnieją rzekomo nie­
publikowane protokóły dotyczą­
ce rokowań polsko-radzieckich. 
Opublikowanie tych dokumen­
tów miało skompromitować Si­
korskiego.

Doboszyński przy pomocy Re­
migiusza Grocholskiego wydo­
stał z MSZ wyżej wymienione 
dokumenty i w następnych 
dniach wydał nadzwyczajne wy 
danie „Walki", szeroko kolpor­
towane, zwłaszcza wśród woj­
ska, a zawierające pełny tekst 
dokumentu i szereg artykułów 
atakujących Sikorskiego i wzy­
wających do obalenia jego rzą­
du. Jednocześnie Doboszyński 
poparty przez wszystkie grupy, 
biorące udział w sprzysiężeniu, 
rozwinął szeroką akcję w for­
mie ulotek przez inspirowanie 
artykułów w prasie opozycyjnej 
i przy pomocy szeptanej propa­
gandy szczególnie w szeregach

W połowie lutego 1943 r. wy­
stosował Doboszyński na ła­
mach „Walki" do Raczkiewicza 
i Sosnkowskiego list otwarty, w 
którym wezwał Raczkiewicza do 
udzielenia dymisji Sikorskiemu 
i powołania na jego miejsce 
Sosnkowskiego. List ten rozszedł 
się w dziesiątkach tysięcy eg­
zemplarzy, rozkolportowanych 
przez szeroko rozgałęzioną sieć 
uczestników spisku.

W dn. 20 lutego 1943 r. Dcbo- 
szyńaki został na rozkaz gen. 
S.korskiego eresztowahy, lecz już 
U kwietnia tego roku na wnio. 
sak szafa sądowni et wa wojsko, 
wego, znanego endeka, płk. Szur_ 
leja zwolniono go i zdemobilizo­
wano. Po wyjściu z więzienia 
Doboszyński odbyt szereg roz. 
mów z gen. Sosnkowskim, Bielec 
kim, Grażyńskim, Mackiewiczem, 
i innymi, iktórzy poinformowali 
go o dalszym rozwoju i planach 
akcji przeciwko Sikorskiemu 
Wielkie znaczenie w przylotowy 
wanju zamachu miał odegrać" 
gen. Anders, który podjął się zor 
ganlzować ,bunt“ w swej armii 
przeciwko Sikorskiemu. Wszyst­
kie te przy® towania zostały prze 
prowadzone w ścisłym porozumie 
niu z gen. Sosnkowskim. '

KAMPANIA ANTYRADZIECKA
Tymczasem Niemcy, wraz * ich 

agentami, organizują prowokację 
katyńską. W związfcu z tym Do 
boszyński otrzymał w " Glasgow 
instrukcję wszczęcia szsrokiej 
kampanii antyradzieckiej, mają­
cej w konsekwencji na celu zibli 
żenie polsko _ niemieckie. Akcję 
rozpoczął on zamieszczeniem ar­
tykułu na temat Katynia w piś­
mie „Walka", w którym powtó­
rzył wszystkie prowokacyjne za-' 
rzuty i argumenty sfabrykowane' 
w niemieckim .Prcpaganda — 
amt" przeis Goebbelsa.
. Prowadząc tę akcję, Doboszyń 
ski dalej otrzymuje od swych mo 
óodawców szczegółowe instrukcje. 
W czerwcu 1943 r  w przesyłce, 
zawi.ęrająęej;. r,a.porf, prosi on ó 
przesłanie 'm-u atramentu sympa-1

tycznego i pieniędzy. W lipcu 
1943 r. do iriieszkeńia Doboszyń. 
skiego w Londynie zgłosił się, 
powołując się na podane hasło 
pewien Anglik, który wręczył mu 
żądany atrament sympatyczny.

Tymczasem 6yfcuaćja wojskowa 
Niemiec uległa radykalnemu po­
gorszeniu. W związku z tym, wy 
'wiad ilkmieoki dąży wszelkimi 
iiłaSil dó uspokojenia kraju, na 
wet za cenę stworzenia maiionet 
kowego rządu polskiego. Aczkol­
wiek rząd taki nie został utwo­
rzony, niemniej uzgodniona z Ja 
sżystami niemieckimi linia poli­
tyczna reakcyjnej części podle­
nia zmierzała zgodnie i  polityką 
ikupanta do niszczenia lewicy spo 
łecżnej, udaremnienia ruchu opo­
ru oraz zapewnienia spokoju no 
zapleczu niemieckim w walce ze 
Związkiem Radzieckim.

Realizacja tych zaoań wypływa 
jących ze ścisłej współpracy poi 
skiej reakcji z hitlerowskiifti Oku 
paniami, z Uwagi na antyniemie- 
oką postawę społeczeństwa polskie 
go, żostała zamaskowana hasła­
mi’ ,,stania z bronią u nogi"; 
„wzajemnego wykrwawiania się 
dwóch wrog<jw“ jtd.

W tych okałioznościaoh wywiad 
niemiecki chce ściągnąć Dobo­
szyńskiego do kraju, Ly wyko­
rzystać go tu dla swoich celów. 
W .sierpniu 1943 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie wyjazdu do 
Potoki, w celu wzięcia udziału w 
przygotowywanym rządzie, mają 
cym współpracować z Niemcami 
w walce przeciwko ZSRR i demo 
krecji polskiej. Doboszyński od­
był szereg rozmów z Sosnkow­
skim, który radził mu jednak, od 
łożyć swój wyjazd. Na rfczym 
spełzły również rozmowy z lotni 
kami Mochnackim 1 Zielińskim 
w sprawie nielegalnego przejaz­
du do kraju.

Na amach „Walki" Doboszyń. 
ski propaguje wtedy t.zw. teorię 
ekonomii krwi — uchylania się 
od walki z Niemcami, zmierzają 
cą do wzmożenia siły oporu nie­
mieckiego w walce przeciw Zw. 
■Eadzieokiemr

i Wojsku Polskiemu. Akcję tę 
przeprowadzą przez szereg mie­
sięcy.

W kwietniu 1945 r. urywa się 
kontakt Doboszyńskiego z wywia 
dem niemieckim. Wówczas D<jbo 
szyńskj doohodzi do wniosku, iż 
w nowych warunkach akcja na 
rzecz’ faszystowskich Nidmiec i 
faszystowskiego ładu w Europie 
może być realizowana tylko w 
służbie imperializmu amerykań-

W maju 1945 Doboszyński na­
wiązał kontakt z. przedstawicie­
lem świętokrzyskiej brygady-NSZ 
rotm. Zarembą/ Doceniając zna­
czenie’ politycznych kół; Watyka 
nu i  organizacji przez nie kiero­
wanych w walce-z obozem- demo 
kracjii, Doboszyński w czerwcu 
1945 r. rozpoczął organizowanie 
■polskiej sekcji międzynarodowej

■ganizacjl akademickiej „Pax 
Romana" i wziął udział w zorga 
nizowanlu zjazdu tej organizacji 
w Londynie w czerwcu 1946 r.

ZATRUWANIE MŁODZIEŻY
Jednocześnie rozpoczął OiżywM 

na działalność w ramach klubu 
federalnego środkowo -  europ, 
w Londynie, będącego jedną z 
licznych agentur imperialistycz­
nych kół anglosaskich.

W sierpniu 1945 r. Doboszyń. 
ski odbył, komferencję z przedsta 
wicielami analogicznego klubu w 1 
Rzymie; Gieratem i Polujanem,

którymi omówił sprawę koor­
dynacji otou klubów w realizowa 
niu idei federalnej krajów środ. 
kowo _ europejskich jeiko zespo 
łu państw, pozostających w egre 
sywnym wojennym bloku skie- 
rowianym przeciwko Zw. Radzie­
ckiemu i państwom demokracji 
ludowej.

Doboszyrtski zlecił sekretarzo­
wi londyńskiego klubu federalne 
go środkowo _ europ. — Budre­
wiczowi zorganizowanie takiego 
klubu w Brukseli. Wraz z Remi 
giusżem Grocholskim, ks. Bel- 
•chem, WójcickJm, Dłużewskim i 
in.. w październiku 1945 r. utwo 
rzył Doboszyński w Londynie 
organizację „ Veritas", grupującą 
młodzież akademicką i starszych 
dzaełaczy pplitycznychl, organiza 
cję wchodzącą w skład „Pax Ro. 
mana". Utworzono również od­
działy w Paryżu i Brukseli pod 
kierownictwem adw. Rożkowskie 
go i hr. Tarnowskiego.

Doboszyński zwołał w Londy­
nie ogólno emigracyjny zjazd or­
ganizacji ,.Pokolenie Polaki Nie 
podległej" (PPN), na którym u- 
chwalono poprzeć ideę federacji 
środkowo _ europejskiej, przeciw 
stawić się powrotowi <maa emigra 
cyjnych do kraju i przygotować 
je do wojny przeciwko Zw. Ra-

W toku konferencji z Doboszyń 
skim działacz Str. Narodowego i 
m*nister spr. wewnętrznych emi 
gracyjnego rządu — Berezowski 
oświadczył, że przystąpił do zor 
ganizowania na emigracji i w 
kroju blcku ugrupowań tzw, na 
lodowych i katolickich, aby w 
związku z przygotowującą się woj 
ną poprzeć imperialistyczny blob 
anglosaski.

strowiczową działaczem Str. Na. 
rodowego .Cybulskim, prezesem 
brukselskiego oddziału ,;Veritas“ 
Tarnowskim, rektorem kaitolic. 
kiej misji polskiej, ks. Przygodą 
i innymi. W Lille odbył on roz­
mowy z Budowskim, działaczem 
ONR; z sekretarzem zjednoczę.' 
nia katolickich organizacji spo. 
łecznych polskich we Francji, w 
wyniku których zjednoczenie to 
zostało włąozone do tworzonego 
przez' Berezowskiego ibloku.

Dalsze podobne konferencje Do 
boszyński przeprowadzi w Pary 
iu  i  rektorom polskiej misji ka­
tolickiej, ks. Cegiełką, daiałacaa 
mi politycznymi ks. Banasikiem; 
Gajiewiczem, Nowosadem; Firy- 
czem., Człowiekowskim Dowborem 
i iiinymi, którzy zgłosili wraz ze 
swoimi ugrupowaniami akces do 
bloku. Doboszyński przeprowa­
dził również rozmowy z kierow­
nictwem politycznym dywizji 
pancernej gen. Maczka „Quaćken 
brucke" z działaczami Str. Naro 
dowego: Wasiutyńskim, Chojnac 
kim i z innymi działaczami tereno 
wych oddziałów PPN Harusiewi 
czem i Różańskim w Brukseli 
oraz z kierownictwem stowarzy­
szenia teołmików polskich na e- 
migracji.

Następnie przeniósł się na tern 
Włoch, gdzie w szeregu konfej 
rncji z  adwokatem Maciejko, Sty 
pułkowskim; kierownikiem radio 
stacji II Korpusu Trościanką i >n 
nj*mi udzielił instrukcji w spra 
wie propagandy wojennej, omó-' 
wił pian akcji politycznej i pro 
pagandowej ca rzecz haseł fede 
aeji środikowo - europejskiej, 

skierowanej przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu i państwom de 
mokratycznym. W tym samym 
celu Doboszyński przeprowadził 
na terenie Rzymu rozmowę z sze 
fem misui wojskowej gen. Ander 

i, przy rządzie gen. Perona w 
Argentynie kp_[. Bądzyńsk>.n, do. 
wódcą tzw. Dywizji Karpackiej 
gen. Duchem oraz referentem 
spraw polskich przy gen. zakonu 
Jezuitów Oj. Łasoniem. Z rozwo 
ju akcji jednoczenia polskich u. 
grupowań reakcyjnych na emi- 
gracji Doboszyński przesiał ru 
ręce Berezowskiego do Londynu 
kilka obszernych raportów spra­
wozdawczych, a  w końcu czerw 
ca 1948 r. Poczynił przygotowa­
nia do wyjazdu do Polski, w ce­
lu kontynuowania akcji w kraju.

PRZYGOTOWANIA 
DO DROGI

W związku z tym nawiązał on 
kontakt z delegatem rządu lon­
dyńskiego w Monachium Maków 
skim, szefem komóiiki przerzuto 
wej, Siwcem Stanisławem, którzy 
z kolei skontaktowali go z kurie 
rdra Pajdakiem Marianem. Dobo 
szyński przeprowadził wówczas 
szereg konferencji z członkami 
ljnej rady politycznej uchodź- 

ctwa polskiego Todlebenem, Dłu 
żewskim, Borysiewiczem, Koby­
lańskim; Wasiutyńskim i innymi 
przedstawicielami polskimi w 
..Antybolszewickim Bloku Naro- 
iów“; z mjr. Paprockim, Grabiń 
akirn, Klaudiuszem Hrabykiem; z 
działaczami klubów federalnych 
' -odkowo - europejskich, Ukraiń 
cami; Wasylem Mudrym, Unic­
kim, Właeowcem; Nakossidze i 
■ mymi, z którymi omówił spra­
wę zacieśnienia współpracy poi. 

sklch reakcyjnych ośrodków na 
emigracji 1 w kraju z takimi sa 
mymi ośrodkami innych narodo.

Major Kozłowski, ps. ,;Aleksan 
der" z kierownictwa monachij­
skiego ośrodka ONR i O.P. po. 
informował Doboszyńskiego o 
współpracy tego ośrodka z ame 
rykańską centralą wywiadowczą 
Cj.C., a  mianowicie, że utrzy­
muje on w kraju siatki szpiegów 
skie; pracujące pod. bezpośred­
nim kierownictwem oficera CIC. 
„Aleksander" poinformował rów 
nież Doboszyńskiego; że w swo­
jej pracy wywiadowczej posiada 
ścisłe kontakty i powiązania z 
niemieckimi sieoia'mi wywiadowczy 
imi, podległymi, poprzez swoją 
centralę z gen. Guderianem na 
czele — centrali CLC.

Na jednym ze spotkań, ,;Alek 
sander" zaproponował Doboszyń 
skiemu wstąpienie do kierowanej 
przez niego sieci wywiadowczej, 
na co Doboszyński wyraził zgo­
dę, po czym ,;Aleksander“ nadal 
Doboszyńskiemu pseudonim
;;Francjszek Dąbek' i ustalił 
szyfr, którym należało posługi­
wać się przy sporządzeniu rapor 
tów wywiadowczych, posyłanych 
z kraju. ,;Aleksander“ obiecał 
przysłać do Pc9ski nadawczo-od 
ciorczy. aparat radiowy do dyspo 
zycji Doboszyńskiego dla utrzy­
mania łączności z ośrodkiem 
wywiadowczym w Monachium.

W grudniu 1946 roku Doboszyń

„BAJ BOŻE!"
W programowym artykule ,Bko 

nomia krwi" Doboszyński w listo 
padzie 1943 roku pisał m. in.: 
„Albo Niemcy utrzymają wojska 
sowieckie na wschód od naszych 
gtfanic i załamią się militarnie 
w Chwili, gdy będą jeszcze oku­
powały całość ziem Rzeczypospo 
litej — daj Boże by taki był o- 
brót rzeczy — albo w pościgu za 
cofającymi się Niemcami wojska 
sowieckie przekroczą Zbrucz.... 
Naczelnym naszym zawołaniem 
powinna dziś być ekonomia krwi 
(której tak mądry przykład dają 
mm w obecnej wojnie Brytyjczy

Doboszyński uzasadniał te tezy 
w rozmowach z czołowymi działa 
czarni emigracji polskiej jak: z 
gen. Sosnkowskim, Bieleckim, ’nż. 
Różańskim i in. wybitnie wzmac 
nie jąc antyradziecką linię polity­
czną rządu emigracyjnego i jego 
agend w kraju.

Po rozwiązaniu komitetu zagra­
nicznego Obozu Nerodowego, w 
grudniu 1943 r. Doboszyński na­
wiązał kontakt z przybyłym, z kra 
ju przywódcą ONR — NSZ — 
Salskim, z relacji którego dowie 
dział się o antyradzieckiej i pro­
niemieckiej polityce tych ugrupo 
wań. Doboszyński wznowił stera 
n a  o wyjazd do kraju,„by pokie 
rować akcją politycznego i zbrój 
nego poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji 
polskiej. Gdy wyjazd nie doszedł 
do skutku postanowił wzmóc ak­
cję propagandową i polityczną 
przeciwko wszczynaniu w kraju 
jakiejkolwiek akcji zbrojnej prze 
ciwko Niemcom.

PRZECIW DEMOKRACJI 
POLSKIEJ

W lutym 1944.r. Dobcszyński 
wydał broszurę pt. „Drogi poko­
lenia" piętnującą tendencje pow 
staniowe i uzasadniającą szkodli 
wość powstań przy.V.idam-i histo 
rycznymi.

W celu stworzenia bazy org-ani 
zacyjnej dla swej akcji politycz 
nej Doboszyński powołał do ży­
cia mafijną organizację „Pokole

Do organizacji tej weszli czoło 
wi działacze ugrupowań skrajnie 
prawicowych, profaszystowskich 
a m. in: Salski, Harusewicz i Re 
migiusz Grocholski. Jakp jeden z 
pierwszych publicznych wystą­
pień PPN został w maiu 1944 r. 
w Londynie zorganizowany wiec, 
na którym Doboszyński Salski i 
HarusieWicz wzywali-do zdeoydo 
wanego wystąpienia przeciwko 
KRN, ZSRR i przestrzegali przed
zbrojnym i wystąpieniem przeciw­
ko Nieme:m.

Po wybuchu powstania war­
szawskiego osk. Doboszyński o- 
trzymał polecenie wszczęcia pro­
pagandowej akcji politycznej prze 
ciwiko Zw. Radzieckiemu \ Czer 
wonej Arn»ii( przeciwko PKWN

DOLARY
W związku z powyższym Dobo 

szyńskj zobowiązał się wziąć u- 
dział -w tworzeniu się bloku „na 
rodowo - katolickiego i miał 
w tym celu przeprowadzić rozmo 
wy z kolami tzw. narodowjtai

kraju. Berezowski ponadto usta­
lił wynagrodzenie miesięczne dla 
Doboszyńskiego, wypłacając mu 
a conto 300 dolarów.

W przygotowaniach do wyjaz­
du na kontynent pomogli mu wy 
datnie b. bryt. konsul gen. w 
Warszawie Severy oraz brat fran 
cuskiego min. spr. zagranicznych, 
Bidault.

Doboszyński objeżdża następnie 
ośrodki emigracyjne dla przepro 
wadzenia akcji zjednoczenia reak 
cyjnyoh ugrupowań w remach 
tworzonego przez Berezowskiego 
bloku narodowo _ katolickiego 
do walki ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji 'ludo­
wej. W końcu 1946 przeprowadził 
on w Brukseli szereg konferen­
cji z przewodniczącym miejsco­
wego klubu federalnego środko-* 
wo - europ., Budrewiczem. Na 
terenie Monachium przeprowa­
dził rozmowę z przedstawicielami 
dowództwa NSZ_owskiej brygady 
świętokrzyskiej płk. Bohunem i 
Todlebenem; Iłłakoyriczem, Koz­
łowskim ,;Aleksandrem“; infor­

mując się o stanie brygady, jej 
gotowości bojowej oraz t.omawia­
jąc dalsz8 plany brygady na wy 
padek wojny przeciwko ZSRR.

W Brukseli przeprowadził Do_ 
bośzyński lównież szereg konfe­
rencji z działaczką ONR, Sylwe.

ski przesłał do Londynu dla. Ba 
rezowskiego ikolejmy raport spr* 
wozdawczy i otrzymał dalszą dq 
tację na. koszty podróży do Pol­
ski. Tuż przed wyjazdem osk. Do 
boszyński został przypadkowo za 
trzymany przez kryminalną poli­
cję niemiecką, Jeoz został natych 
miast ziwolniony, gdy zażądał by 
go pAekazano policji amerykań­
skiej, wobec której powołał się 
na oficera CIC.

W połowie grudnia 1946 roku 
skontaktował się % kurierami emi 
graicyjnego rządu londyńskiego 
Marianem Pajdakiem 1 Feleza- 
kiem ps. „Wacek" i wraz z ni­
mi via Czechosłowacja przedostał 
się do granicy polskiej, którą 
nielegalnie przekroczył w dniu; 
23 grudnia 1946 roku w okolicy 
Cieszyna.

Po przybyciu do Polski Dobo­
szyński w Cieszynie i Gliwicach 
odbył spotkanie z działaczami or 
ganizacjl podziemnych Francisz­
kiem Szymańskim i Lechem Ma­
słowskim, którzy zajęli się wyro 
bieniem dla niego fałszywych 
dokumentów oraz wyszukaniem

W Cieszynie Doboszyński prze­
prowadził szereg rozmów z dzia­
łaczami nielegalnego Str. Naro­
dowego, Władysławem Jaworskim, 
z którylm omówił sprawy propa­
gandy antydemokratycznej 1 an­
tyradzieckiej w związku z przy­
gotowaniami wojennymi anglosal 
sów. Doboszyński polecił Jawor­
skiemu zrekonstruowanie kierów 
nlclwa SN. w kraju.

W pierwszych dniach stycznia
147 r  w Gliwicach Doboszyński 

skontaktował się z delegatem e- 
migracyjnego „rządu" londyń­
skiego w kraju; Przonem i jego 
zastępcą Pajdakiem Marianem, 
którzy po złożeniu relacji ze sta. 
nu prac delegatury dostarczyli 
mu fałszywe dokumenty na naz. 
winko Władysław Więcek.

OŚRODKI „KATOLICKIE"
I „NARODOWE"

Doboszyński wyjeohał następni* 
do Wrocławia, gdzie zamieszka! 
nielegalnie u Kopca Alojzego, w 
którego <Mmu przeprowadzał dal 
sze spotkania organizacyjne. Stąd 
w drugiej połowie • stycznia 1947, 
r. za pośrednictwem Marian* 
Pajdaka wysłał za granicę trzyi 
listy, z tego jeden szyfrowany do 
majora , Aleksandra" w Mona­
chium. Realizując polecenie Rera 
zowskiego, Doboszyński w okre­
sie Stycznia 1947 r. odbył szereg 
spotkań j konferencji z działacza 
mi SN i kierownikami delegatury; 
londyńskiej Przonem, Gałką, Ja­
worskim i innymi; w toku któ­
rych omawiał sprawę organizo­
wania w kraju zakonspirowanych 
ośrodków politycznych tow. naro 
dowych J katolickich.

W tym celu Doboszyński pole­
cił Jaworskiemu zorganizować sza 
reg spotkań i rozmów % dziali cza 
lmi nielegalnych organizacji: Ko 
bylańskim, Redkem, Iłowieckim; 
Lachertem; Student’owiaz«ra; 
Braunem, Bukowskim i in.

Doboszyński skontaktował si<; ■ 
siostrą zakonną — Izabelą -  Ma­
rią Łuszcakiewicz, którą zapoznał 
a charakterem swojej nielegal* e | 
misji politycznej w kraju i za 
jej pośrednictwem otrzymał schroi 
nienie przed władzami Bezpioczi*ń 
stwa Publicznego w dchnu zak(tv 
nym w Zebrzydowicach,

w Warszawie osk. Doboszyński sp<* 
kał się z Jaworskim Wladyslawet* 
i Iłowieckim Kazimierzem z któ. 
ryml omówił terminy i miejsca spct 
kań z działaczami Str. Narodowa 
go tzw. katolickimi działaczami 
politycznymi. Spotkał się on rów  
nież z Jednym z dowódców NOW. 
Michalskim Edmundem, z którym 
m. Jn. omówił sprawę nawlązanli

ulokowania tajnej radiostacji orał 
wstąpienia Michalskiego do wojski 
polskiego, w celu uprawiania tam 
o/.iaialnoścl dywersyjnej 1 szpie­
gowskiej. Doboszyński odbył wres* 
cie rozmowę z członkiem kierownic 
twa warszawskiej grupy SN Kobyla* 
bylańskim, któremu przedstawit 
stworzenia organizacji nielegalnej, 
grupującej działaczy obozu „naro­
dowego" 1 polityków z kół „katoiie 
kich" dla wspólnej walki z demo. 
kratyczną Polską Ludową 1 Zw. Ra

W lutym 1947 r, Doboszyński od­
był podobne rozmowy z redakto­
rem -„Tygodnika Warszawskiego" t 
działaczem nielegalnej, grupy str. 
pracy, Kazimierzem Studentowi- 
czem, prof. Bronisławem Bukow- 
slŁiim 1 ponownie z Kobylańskim.

W wyniku tych rozmów postano-

ków koncepcyjnych w całym kraju, 
tworzących nielegalne str. narodo-

(Dokończenie aktu oskarżenia 
podamy w nu-rze jutrzejszym)

Czy jesteś leż abonentem T . B . O . ? I I  r / ^ u d i i ł o u / a  
B i b l i o t e k a  
O b  i <* ef »  u  a/

Str. 6 Nr 168



S Ł O W O  P O L S K I E SIT. H \

Olimpiada Młodzieży Polskich Szkół
siraynissle sukcesy dla Wrocławia

WARSZAWA. (Tel. wl.) — Nie 
można dzli  mówić, ani o sukcesach 
»n! o niepowodzeniach Olimpiady 
Szkolnej". Mamy za sobą dopiero 
pierwszy egzamin: organizacyjny.
Na stadionach Szkolnym 1 Wojska 
Polskiego, w największym porządku 
odbywają się konkurencje mi­
strzostw. Tysiące młodzieży męs­
kie} 1 żeńskiej z wszystkich stron 
Polski cieszy działaczy aportowych, 
których Jest na trybunach bardzo 
dużo. Uprzedzam, że nie należy się 
spodziewać specjalnie dobrych wy­
ników , chociażby ze względu na 
bardzo zlą pogodę i wiatr, który 
uniemożliwia biegi 1 skoki.

Jest natomiast Inny powód do ra­
dości: wszystkie nieomal okręgi mo 
fą się pochwalić doskonałym przy 
gotowaniem młodzieży, wysoką nie 
jednokrotnie techniką w grach spor 
towych l liczną, wyrównaną gro­
madą przyszłych mistrzów lekko­
atletycznych.

Młodzież, którą oklaskują żywo 
przepełnione trybuny Wielkiego 
Stadionu, to przecież awangarda 
sportu, która zachęci do uprawia­
nia lekkoatletyki, pływania, giei

sklej 1 dodawać chłopcom anłmu-

NaJlepleJ wypadliśmy w szczy- 
plornlaku.

W pierwszym meczu z najsilniej­
szym zespołem Warszawy wygra­
liśmy 2:1. Przez cały mecz dopln-

iyli sobie na to zachowaniem się 1

Jeśli chodzi o zachowanie tlę na 
szych chtppcćw 1 dziewcząt zajmą 
one na pewiio czołową lokatę w o- 
czach wychowawców 1 publlC7.no- 
Scd. Są zdyscyplinowani, koleżeń­
scy wobec przeciwnika 1 prezentu­
ją clę bardzo ładnie.

Przodownicy pracy na czele sportowców
Do zarządu KS „Górnik" 

Sosnowca wybrano przodowni­
ków pracy Bugdoła, Apryasa, 
Markiewkę i innych.

— ZKS „Górnik" (Katowice) 
podjął się przeprowadzenia na­
stępujących zadań ku czci świę 
ta 22 Lipca: przeprowadzić
wśród wszystkich członków 
próbę na OSP, własnymi siłami

LEKKOATLECI JAK ZAWSZE — 
GRY GORZEJ

Po pierwszym dniu cieszyliśmy 
•ię z wyników reprezentacji lekko

Drużynowo na pewno wrocławia­
nie będą Jefll n‘e na pierwszym, 
to na 2 lub S-cim miejscu.

Gorzej Jest w grach.
Gdyby mistrzostwa Wrocławia w 

siatkówce i koszykówce nie odbywa

tel 1 prasą, (o co mieliśmy żal 
do okręgu) — na pewno nie byłoby 
tyck niedociągnięć, które kazały 
drużynie siatkarzy prowadzącej 12:5

zagrała Straszyńska 1 Ziembówna.
Chłopcy za prezentował^ się bardzo

Meczu WarszawąPaa»unąl ml.Jed­
no, jedyne zastrzeżenie Jakie mam 
do opiekunów wrocławskich.

Ważne to spotkanie odbyto się 
bez obecności kierownika, a prze- 
elez trzeba niejednokrotnie Inter­
weniować przeciw chociażby zacho-

Godne zachowanie się zawodni­
ków szkolnych podkreślaliśmy nie­
jednokrotnie na zawodach gdzie 
startowały MKS-y: Czarni, Juvenia, 
Świdnica, Dzierżoniów 1 Jelenia Gó

Widok ściskającej serdecznie dło­
nie zwycięskiego zespołu stolicy, u- 
śmlechnięte buziaki wrocławian (ml 
mo porażki niezbyt zasłużonej) — 
są najmilszym wspomnieniem ze 
Stadionu Agrikoli Jakie wyniosłem.

Jutro prof. Swierczyńskl nada te­
lefoniczne sprawozdanie z wyni­
kami zawodów.

Cz. Ost.

odbudować korty tenisowe oraz 
przeprowadzić akcję szkolenia 
ideologicznego swych członków.

Katowicki „Górnik" wzywa 
wszystkie kluby i koła sporto­
we całej Polski do podjęcia 
wielkiej akcji współzawodnic­
twa dla uczczenia Swieta Odro­
dzenia Polski. (ter.)

Piłkarze wzięli przykład z 
bokserów, którzy w  ub. sezo­
nie dali nam okazję do ogląda 
nia doprawdy wspaniałych 
widowisk.
Po ZZK, Ruchu i  po finałach 

piłkarskich okręgu, stojących 
doprawdy na ligowym  pozio­
mie —  pójdziemy dziś na 
mecz Poznań — Wrocław z 
tą pewnością, że zobaczymy 
mecz „dużego formatu".

Jak rozwijali* się LZS
W województwie wrocław­

skim istnieje w tei chwili po­
nad 158 ludowych zespołów 
sportowych które zrzeszają oko 
lo 6600 młodzieży wiejskiej. 
Ostatnio 22 LZS otrzymały 
sprzęt sportowy wartości 670.000 
zł., a  dalszych 7 kompletów do 
piłki nożnej od PZPN.

Studenci wrocławskiego Stu­
dium WF służą LZS-om wszel­
ką pomocą. Do umasowienia 
sportu na wsi przystąpiło rów- 

" okręgowych Zrzeszeń

Sportowych 1 ORZZ. którzy 
przez swoje kluby obejmują pa 
tronaty nad zespołami wiej­
skimi. Przoduje tu Dzierżo­
niów.

Woj. Rada Sportu Wiejsk. 
organizuje trzy wzorowe ośrod­
ki kultury fizycznej na wsi, a 
ZG ZMP przystąpił do organi­
zowania w Bierutowicach pierw 
szego ośrodka szkoleniowego 
dla wiejskich działaczy sporto­
wych. (ter).

Walka o ligę dla Górnika
(Tel. wł.) Do Połsk. Zw. Piłki No­

żnej wpłynęło pismo ZKS Górnik 
(Wałbrzych), w którym ten zasłużo 
ny dla sportu polskiego klub gór-

puszczenle go do Rozgrywek ó wej 
ście. do drugiej llgL 

Delegowani dó Warszawy działa­
cze dolnośląscy odbyli kilka roz­
mów z przedstawicielami władz 
sportowych I prasy.

Wszędzie^spptkano się z Jak naj­
życzliwszym ■ ustosunkowaniem się 
do tej prośby, tym bardziej, że Gór

nik powstał z fuzji zespołów repre 
zentująeych robotników dwóch naj­
większych kopalni Zagłębia Wał­
brzyskiego.

Na najbliższym zebraniu PZPN 
prośba Górnika zostanife poddana 
Cyskusjl i rozpatrzona. Czekamy tlą 
ra^onią wiadomość' o wyrażeniu 
przez PZPN uznania dla pracy 
ZKS Górnik i -dopuszczeniu go dó 
walk półlinąłowych.

Tenisiści zapraszają na turniej
M jżyzfch  u c z e ln i W ro c ła w ia

Dzisiaj o  godz. 10-tej i o 
17-tej na kortach Stadionu O- 
łim pijskiego odbędą się zawo 
dy tenisowe o nagrodę pro­
tektora młodzieży sportowej 
Uniwersytetu i Politechniki 
wrocławskiej śp. prof. dr. inż. 
Suchardy.

Do zawodów zgłoszono dru 
zynę Studium WF z akademie 
kim  mistrzem Polski w  de­
blach Gieysztorem i Kowal-

Fozrifiri czcf mij?
cha i Kania (Ogniwo), Syk 
(Górnik), Gajewski (Ogniwo) 
i Kozubek (Polonia), Szym­
czak (Pafawag), Rabanda (Po 
lonia), Szymański (Związk.), 
Borek i Siech (Ogn.).

Z takim zespołem dopraw­
dy niełatwo jest wygrywać. 

Skład Poznania: 
Krystkowiak, Sobkowiak, 

Pyda, Słoma, Tarka, Skrzyp- 
niak, Kołtuni^k, Gendera, 
Czapczyk, Białas i  Wojcie­
chowski n .

Jako przedmecz rozegrane 
zostanie spotkanie szczypior- 
niaka między drużynami Stu­
dium WF i OSI.

Z ja zd  motorów

»Z% iązLo wc a«>
do L eg n icy

Związkowiec Legnica Sj*

cyklowy*' połączony z gymkhatią l 
wyścigami na żttżlu. Udział w tej 
imprezie biorą wszystkie oddziały, 
Sekcji Motocyklowej ,,Związko­
wiec" z Dolnego Śląska. Są to pierw 
sze tego rodzaju zawody zorganizo­
wane w Legnicy. Odnosimy wraże­
nie, że ambitna sekcja legnickiego

z powodzeniem w tym sezonie, po-

Związkowiec — 
M e ie o r  Legnica 1 - 0

Zawody piłkarskie między Jele» 
niogórsklm Związkowcem a radzlefl 
ką drużyną Meteor z Legnicy zakoft 
czyfy się niespodziewanym zwycię 
stwem gospodarzy. Jedyną bramik  ̂
dnia zdobył główką Matysiak w 38 
mm. gry. Sukces swój zawdzięcza 
Związkowiec w znacznej mierze do 
>rre usposobionemu bramkarzowi 
— Narożnemu, który obronił m. lii.

Meteor pokazał grą na dobrym 
poziomie, zawiódł Jednak napad, 
który nie wykorzystał wielu sytu­
acji podbramkowych.

Sędziował b. dobrze kpt. Siemło*

C z y t a j c i e
S P O R T  

i W CZASY

Reprezentacja Poznania, 
jest wprawdzie zespołem bo­
daj że najsilniejszym dziś w  
Polsce, ule wrocławianie mo­
gą spłatać jej taką niespo­
dziankę, jak to uczyniło Ogni 
wo w  meczu z  ZZK.

Będzie to zresztą okazja do 
„cichego rewanżu" dla po­
znaniaków.

Przypominamy skład Wro­
cławia.

Wawrzyniak (Związk.), Mu

W k i l k u  w ie r s z a c h
RKS „Siła:: (Trzyniec) obchodzi w 

bież. roku 30-lecie istnienia. Z tej 
okazji zorganizowane zostaną w 
Trzyńcu igrzyska sportowe z udzia
nec)/sK Vitkovice, SK Zilina oraz

— W rozegranym w Helsinkach 
międzypaństwowym meczu piłkar­
skim drużyna Holandii pokonała

— W dniach 4 i S lipca’ odbędzie
dowo-motocyklowy pod nazwą 
„Raid P okojuTrasa raidu prze­
biegać będzie przez Zakopane, No­
na stronę czechosłowacką. Ekipę 
polską stanowią: Brun, "Dąbrowski 
i Zymirski.

| — Do finału mistrzostw teniso­
wych Londyny^akwalifokowali się 
Amerykanie Scnro^der, ł Mulloy, 
oraz Amerykanki — Brough i Du-

— Rozegrane w Detroit spotkanie

— Dostałeś wiadomość z Czerwonego Krzyża, że żo- 
sa ocalała i czeka... to bardzo dobrze, to nawet niezwy­
kle dobrze... A le musisz wiedzieć, Stasiu kochany, i e  du­
sza kobiety zmienia się nieustannie. Kobieta nie jest jak 
klisza fotograficzna, czuła jednakowo na światło jedynej 
miłości, utrwalającej się na mur po wieczne czasy. Ko­
bieca dusza jesT wiecznie czuła pędzącą czułością taśmy 
filmowej... Nie dziw się. czasem, jeśli w yśw ietlisz zniena­
cka obrazy dla ciebie niemiłe, dla kobiety zaś posiadające 
wartość nięzwykle cennych wspomnień. Ale najlepiej — 
zapomnijcie o tych zabranych wam sześciu latach oboje, 
wytnijcie z życia niepotrzebne fragmenty...

Darewicz zbywał milczeniem te rozsądne uwagi, ale  
ttaw ił je w  myślach gorliwie.

Zaś Walenty Robak słyszał ćo innego:
— Tobie, Walusiu, odebrany ci okręt „Dzik" w  gło­

w ie ciągle. Okręt, nie przeczę, sławny i. jeden z najlep­
szych... ale, widzisz — gdzie ja to słyszałem? „ofiary ja­
kieś muszą być!"

—  Takiego drugiego okrętu nie było i  nie będzie! —  
jakoś żałośnie twierdził bosman. — Całe Morze Śródziem­
ne zryli my na naszym „Dziku".

—  No, może, może! — zgadzał się Orłowski — Racja! 
A le zapamiętaj sobie, Walenty, że nie jesteś pierwszym

i ostatnim Polakiem, któremu w  poprzek jego najwięk­
szym umiłowaniom stanęła konieczność pożegnania w łas­
nego i najbardziej ukochanego pokładu. Był to twój dom 
i była to twoja najważniejsza forteca —  ęozumie to każ­
dy -^szk od a  i jaka jeszcze szkoda! Tam pozostały, przy­
najmniej tak ci się wydaje — najpiękniejsze twoje prze­
życia i  myśli, walki i  starania! Ale to nieprawda! To wszy­
stko było w  twoim  sercu i  może trochę też w  łepetynie, 
choć jeszcze głupia i młoda! A  serce masz ze sobą, bracie, 
nie?

— Kiedy —  odpowiadał Robak — właśnie, chwilami, 
choera mu w  bok, jakbym tam serce zostawił, uważasz, 
Orłowski? Aż mi pusto jakby tu, właśnie w  środku, cho­
lera go w bok i nazad! „Dzik“ powinien przyjść do Gdyni, 
jak myślicie? Co? Angliki też ludzie, nie? To jakżeby nam 
naszeg</ okrętu nie odesłali? Żabką chodzić by powinni, 
pieska ich angielska, gdyby „Dzika" nam nawalili...

Orłowski milczał dyplomatycznie, a Darewicr wspo­
minając pewnie przygody egipskie wyrażał dobitnie swo­
je wątpliwości:

— Sprzedadzą temu, kto więcej da...
Więc bosm an zaciskał pięści, a Orłowski gwizdał... 

„its a long w ay  to  T ipperary" m yśląc o nieustającej po­
goni ludzkich serc  za szczęściem.

Tymczasem Kazik Darewicz, najmłodszy świadek 
w alk warszawskich, w ytrwale szukając ojca dobrnął yre*  
szcie do tych najwyższych regionów władzy emigracyjnej, 
gdzie obiecano mu dać wszelkie informacje.

Stał właśnie przed opasłym pułkownikiem i wyjaśniał 
mu rezolutnie a szczegółowo cel swojej wyprawy: przy­
szedł, aby odzyskać utraconego ojca i na nowo budować 
tniszczony dom.

Pułkownik, uśmiechnięty dobrotliwie na początku roz­
mowy, pochmurniał i  czerwienił się coraz bardziej — był 
to bowiem  Michniewicz.
W arszaw a, 1946

K O N I E C

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
Ek sp ozytura R ejo n ow a --  W rocław

ZAW IADAMIA,
że dnia 21 czerwca br. 

Z O S T A N I E  O T W A R T Y  
w e W ro cław iu , Rynek Nr 49

WZORCOWY 
S K L E P  
CHEMICZNY

sprzedaż detaliczna
artykuły gospodarcze 
artykuły kosmetyczno- 

perfumeryjne 
wyroby gumowe

K 2529

farby i lakiery 
środki chemiczne 
do tępienia szkodników 
itp.

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych CLGINA
WROCŁAW •  UL. NOW OTKI Nr 8 

■poózuku^a o d  zaraz 
2  KONTYSTKI DO PRZEBITKI

Zgłoszenia wraz z podaniem i życiorysem
składać w sekretariacie Spółdzielni. 4303

/1/AGAO0A y  
5 . 0 0 0  z f  •
dla uczciwego znalazcy zegarka 
damskiego w dniu 17 czerwca 
na trasie ul. Nowowiejskiej — 
Słowiańskiej, do św. Wincente­
go. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić: św. Wincentego 6m22 
Kornatowska- 4310
Do Przedsiębiorstwa Państwo­
wego we Wrocławiu i Fabryki 

pod Wrocławiem
potrzebni: . . . . . .

maszynistki ze znajomością 
stenografii, sekretarka ze 
znajomością stenografii, in­
troligatorzy, administrator- 
organizator ze znajomością 
księgowości.

Reflektuje się tylko na siły 
wykwalifikowane. Oferty pod 
P W.Z.W. do „Słówa Polskie­
go". K-2547

Dnia 17. 6. — koło godz. 10,30 
Z G I / B I O i l /O  w  H t / n k u  
T E C Z K Ę ' S H Ó n Z A I V /\

CZARNA
w której znajdował się indeks 
stud. med. weterynaryjnej na 
nazwisko Hamerski Tadeusz 
oraz inne dokumenty- Uczciwe­
go znalazcę proszę o zwrot do­
kumentów pod adresem: ulica 
Śniadeckich 9 — Wrocław-Zaci- 
sze. Teczkę uważam jako rekom 
pensatę za znalezienie. 4316

i Ogłoszenia drobne |
|  h a n d l o w e  1
MEBLE, pianina, tapczany. Vom 
piety kupuje, sprzedaje Skład Me-
bll. Stalina 131. ________ K 2456
ZEGAREK męski „eOTtiberg^^darn 
Zgłoszenia „Słowo Polskie*' „zlog^

SYPIALNIA, ładna poszukiwana. 
Wiadomość ‘sklep galanteryjny ^Po

AKORDEONY, Instrumenty muzycz

tów^ Skład instrumentów muzycz­
nych, Łokietka 5. 426»

|  POSAD POSZUKUJĄ
STUDENTKA- Uniwersytetu poszu­
mi* ̂  ̂ w w a  6 a ry cka^^ m'Z l*° 4318‘

r ^ ^ W O L N ^ T I s A O Y 8̂ ^

MŁODY energiczny^technik ^budow 

ryckatr4C mnej. ° terty <312

^"^^""lokaie """"" 1
LOKAL biurowy umeblowany K 'tjin., 
lefonem, centrum do odstąpienia ]
tel 34ai?‘godz.1̂ —14.W~ M ° "  
ZAMIENIĘ 2 pokoje — kuchni* 
Wrocław na Jelenią Górą. Zgłosze­
nia Redakcja Jeleniogórska po<ł 
.Pilne”  1299
SOLIDNEMU panu wynajmę PO**| 
z obiadami. Prądzyńskiego 7/4. 4B7t
POSZUKUJEMY mieszkania w śród. 
mieściu oraz w' dzielnicach willo- 

f^SnikTnTw ersyt^M cr*
meblami lub bez. Zwracamy koszty 
remontu -Zgłoszeń la kierować „Mg 
wo Polskie- „123 . K

KURSY samochodowe wiśnio.wsk*; 
Wrócić, pl. Engelsa 11 (Legnicki),, 
świat pracy żniżka. .

FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczni 
trwale. „Elchaftim" Warszawa, 
Marszałkowska 108. InformuJ^mjJ

POSZUKUJĘ rasowego^^SzkockIego 
pia^listowne ^Lange, Wrocław,

Nr 164

Kasperczak zrobi] najmilszą nie­
spodziankę sportowi polskiemu.

Nie bez satysfakcji przypomina­
my opinię całej nieomal prasy, któ

sperczaka uważała go za pozbawio-

Gratulujemy tym serdeczniej za­
wodnikowi wrocławskiej Gwardii 
największego sukcesu w Jego ży-

Mistrzostwo Europy, zdobyte 
prjez niego, było sportowi polskie-

Kasperczaka — kier. sekcji ZS 
Gwardia por. Gorzkowskiemu 1 tre 
nerowl Romanowowi, którzy potra­
fili utrzymać swego pupila w kondy 
cjl 1 formie.

Dziękujemy również kierownikom

styczne wspomnienie z obozu z Jaki 
ml podzielił się z nami mistrz Pol­
ski 1 Europy.

2yczymy sportowi wrocławskie­
mu, by z masy naszych młodziut­
kich adeptów pięściarstwa narodziło 
się przed Olimpiadą kilku Kasper-

Jak się dowiadujemy okręg wro­
cławski ufundował pamiątkowy pu-

niósł boksowi dolnośląskiemu naj­
większy sukces.

gotowuje przyjęcie stacji,- na któ 

Szczegóły podamy w następnym nu

pięściarskie o tytuł mistrza świata 
to wadze średniej Cerdanem a A- 
merykaninem La Motta zakończyło 
się niespodziewaną porażką Fran­
cuza przez t.k.o. w 9 rundzie. Fran 
cuz doznał Jut jo pierwszej^run-

_  Dyr. Kuchar z CUKF oświad­
czył przedstawicielom Polskiego 
Związki? Łyżwiarskiego, ie sprawa 
sztucznego lodowiska w Katowicach 
jest kwestią najbliższej przyszłości. 
Zw. Rada Kult. Fis. i Sportu KCZZ 
przystąpiła z całą energią do bu­
dowy. W najbliższym czasie rozpocz 
nie się również masową produkcję 
łyżew popularnych ł zawodniczych.

— Reprezentacja Śląska Opolskie­
go wygrała to czwartek z drugoli- 
gową „Tamovią“ w stosunku 9:<

— Międzyokręgowe spotkanie pił­
karskie pomiędzy reprez. Warszawy 
a repr. Wybrzeża rozegrane w Gda/i 
sku . zakończyło się zwycięstwem

czewskim — największym ta­
lentem Wł-ocławia WSH z 
Akadem, mistrzem Polski De- 
rubskim, Uniwersytetu i Poli 
techniki, która broni tytułu 
mistrza z roku 1947.

W tym  roku zawody odbę­
dą się dwukrotnie: dzisiaj i
po wakacjach.

Zachęcamy na obejrzenie] 
tej imprezy tenisowej jak naj 
serdeczniej.

1 0 8 )

Sympatycznemu sportowcowi
^serd ecznie grftiiiilu;eliry *m:str«ostfwa ^



S Ł O W O  P O L S K I E

Sz czar za

Kołtuny
Na miasto k r u s z y l i '  ekipa 

rejestratorów, których zadaniem 
jest przeprowadzenie rejestracji 
analfabetów. Rejestratorzy pod­
jęli się tej żmudnej 1 uciążli­
wej pracy bezinteresownie, kie­
rując się jedynie społecznym po 
dejściem do tak ważnego za­
gadnienia, jakim jest walka z 
analfabetyzmem.

Zadaniem ich jest. drogą wy­
wiadu, wyłowić wszystkich, ale 
to naprawdę wszystkich analfa­
betów. Wydawałoby się, że 
Wrocławianie przyjdą im z jak 
najdalej idącą pomocą i ułatwią 
im tę żmudną i pełna poświęce­
nia pracę. Niestety zdarzają się 
wypadki, że jest wręcz prze­
ciwnie. Znaleźli sie tacy, na 
szczęście nieliczni, którzy pyta­
nia rejestratorów uważają za 
osobistą szykanę.

— Jestem magistrem filozofii 
— jak pan śmie pytać, czy u- 
miem pisać i czytać — wykrzy­
kuje do Bogu ducha winnego 
rejestratora jakaś paniusia.

Ale pani magister filozofii 
zapomina, że w jej mieszkaniu 
przebywa pomocnica domowa, o 
której cna właściwie nic nie

Trzy dalszych pytaniach oka­
zuje się, że właśnie ta pomoc 
dotnowa, pracująca dopiero od 
5 dni — nie umie zupełnie czy­
tać i pisać 1 że należy ją zare­
jestrować.

Jestem przekonany, że reje­
strator, gdy jest poinformowany 
dokładnie o zamieszkujących w 
mieszkaniu, r.a pewno nie bę­
dzie zadawał zbędnych pytań. 
Dlatego też tego rodzaju obra­
zy i dąsy, nie wpuszczanie re­
jestratorów do mieszkań itp. 
drobne szykany, uważać należy 
chyba również za pewien objaw 
analfabetyzmu, który zazwyczaj 
określamy mianem koltuństwa.

Prawdziwie świadomy obywa 
tel nietylko nie będzie przesz­
kadzał w tej pracy. Przeciwnie, 
sam dołoży wszelkich starań, 
ażeby akcja przeprowadzona 
była jaknajdokladniej 1 jak- 
najlepiej.

Z. 0 . duża instytucja w małym lokalu

Powstają osiedla robotnicze
J e s z c z e  w tym  r o k u  2 tys. n o w y c h  iz b

Tuwicz.

W paru małych pokoikach, 
na trzecim piętrze gmachu przy 
ul- Gabrieli Zapolskiej 1, mie 
ści się wielka instytucja, mają­
ca w szyldzie trzy litery — Z. 
O. R- Nie ma ona lelefonu, nie 
ma auta i dostatecznie dużego 
lokalu, a  mimo to prace wyko­
nuje olbrzymie. *

— Z. O- R. — Zakład Osiedli 
Robotniczych — mówi dyrektor 
tej instytucji, inż arch. Jerzy 
Freudenreich — ma za zadanie 
planową gospodarkę w budowie 
osiedli robotniczych, oraz nad­
zór i  regulowanie. Prowadzimy 
budowy własne i nadzorowane, 
zatrudniając zaledwie 15 ludzi 
fachowych- Roboty budowlane 
przeprowadza dla» nas PPB w 
63 proc. SPB w  31 proc. Resztę 
zaś, czyli 6 proc. wykonują fir 
my samorządowe

— Od jak dawna działa Z. O. 
R. we Wrocławiu?

— Na terenie Dolnego Śląska 
nie było i nie ma jeszcze dyrek 
cji Z- O. R. W całym kraju jest 
ich kilkanaście. W związku z 
ogromem zadań na polu gospo­
darki mieszkaniowej powstała 
potrzeba stworzenia na Dolnym 
Śląsku placówki Z O. R. W 
kwietniu br- powstał więc Od­
dział we Wrocławiu, podległy 
dyrekcji w Gliwicach. 15 lipca 
zaawansujemy na delegaturę 
Centrali Z. O. R- w Warszawie,

a jesienią staniemy się dyrekcją 
samodzielną.

— Czy Oddział zaczął już pra 
cować?

— Oczywiście- Już budujemy. 
Chwilowo na podstawię prowi­
zorycznych planów. Szkoda nam 
było każdej chwili, tym bar-, 
dziej, że dokumentacje budowa, 
nych obiektów otrzymamy jesz 
cze w tym miesiącu.

— Jakie budowy już rozpo-

Pracujemy na terenie całe 
go Dolnego Śląska. Na ten rok 
otrzymaliśmy „do przebudowa­
nia" 1.164.506.000 zł z  czego na 
miasto Wrocław przypada 
520:000.000 -zł, a itt powiat wro 
cławski 644.447-000 zł: We Wro

N o w e  tr a sy  i n o w e  l in ie  tr a m w a jo w e

N O TA TN IK  W RO CŁA W SK I
Q  przypominamy, że bilety na 

<fcjsiejszy występ Zespołu Pieśni
Tańca Wojak Mars®. Bokossow 

sikiego, który odbędzie się w Ha­
li Ludowej o godz. 19,30 są do na

na terenie Wystawy. Zapowiedzią 
ny występ wzbudził duże zaintere 
sowan:e wśród społe^aństwa wro 
oławskiego.

O  W związku z przekazaniem 
Kom. Odbudowy Szkół przy MRN 
sumy 37.057 zł zebranej z przed­
stawienia szkolnego Prezydiom 
MRN składa kierownikowi szkoły 
nr 4 ob. Stefanowi Oohmińskie- 
mu, presonelowi szkolnemu oraz 
so9polowi dziecięcemu podzięko­
wanie za piękny czyn 1 wysiłek, 
który przyniósł ^liewątpliwy 
wkład do odbudowy oświaty i ikul

O  114 odeztytów zorganizowała 
w miesiącu maju br. Komisja p" 
pularyzaoji prawa przy Sądzi 
Apelacyjnym. We Wrocławiu wy 
głoszonych zostało 12 odczytów 
na takie m. in. tematy jak „Pra. 
wo pracy" — Istota ,i zadania 
kontroli społelczmej" — „Prze­
stępstwa nieumyślne" i  inn.

Q  Jutro o godz. litej dr. Won 
drausch wygłosi odczyt pt. „Kwe­
stia nawozowa w ZS<RR“. Odczyt 
wygłoszony zostanie w ramach cy 
J;tu wykładów pt, „Wiedza o 
ZSRR" organizowanych przez 
Zw. Naucz. Polsk. Wykłady odby 
w-ają się w gmachu główny*m U- 
niwersytetu.

Q  Kurs żywego słowa oraz e. 
gzamin końcowy dla uczestni­
ków kursu pedagogicznego odbę­
dzie się w Centrum Doskonalenia 
Rzemiosła w Szczecinie w czasie 
od 1 do 28 lipca. Informacji udzie 
la Zakład Doskonalenia Rzemio- 
sa we Wrocławiu ul. Sudecika 
95/97.

StrMzczygwiadoZm U Iorpo^ tidk“ 5-‘ 5l
Muzyka^roz?ywk.8'TO6,?0ZBG"mnfś\5MO Muzyka rozrywk B 55 Pro 
e’:«m 7,00 Wladom, dziennika por 
7.J0 Muzyka rozrywk. 8,C0 Streszcz
n ja zagadn‘en!a *°l j"k 8‘°t 1Aktua1'

poiudn'5i72 » IJbi 84Ls“wsJ'C°̂ ^
ewojską nutę 13,»  Skrzynka'5pCK 

Muzyka obiad. 14.00 Au<L 
Zw Naucz. Polsk. 14,15 Konc. soli­
stów 14,50 Muzyka 14,55 Wiadom 
wrocl. 15,Ot, Inform. Po.skl Pt i. 
15.15 Aktualia z Krakowa 15,25 In- 

'W0 Aud d^dzieci^.łs Ma 
pogadanka dr Jartw.°‘ W "rilrS^eJ

lfUO ^ Ucy’kiu°W\WędróAk* po°kra-

W',rto35 Muzykta książkę
popot. 17,15 Koncert rozrywk.. w
Jąykkobleei te*' h8'°° G'°S 
nata ° f i n e p i ? , ? s  
Kwadrans lekkich olosenek 19.W 
U-gi Dziennik popol. 19,15 Audycja 
d.a wojska 20,00 Wszechn ca p.ad 
20,20 Muzyka, polska 21,00 Dziennik 
od ffioskwk“ 2 P,yt ” '*0 • Dal“ ° 
Ork rSQzgL Warszaw 22.45 KąS* 

22,4.8 ?  Perspektyw y tygod «.0Q Ost. w ladom 23,10 Utwory J6-
jna jutrdyd24^o’:Hymn.!3'5<' PrograIr

Ryż je st już 
w ydaw any

Wydział Przemysłu, Han­
dlu i Aprowizacji ZM. poda­
je do wiadomości, że od dn. 
18 bm. wydawany jest ryż 
na bony tłuszczowe kat. RD- 
— kupon nr. 10. na miesiąc 
czerwiec. Ryż wydają sklepy 
spożywcze, realizujace bony 
tłuszczowe w ilości 0,30 kg 
na bon. Ci którzy zarejestro 
wali bony RD w sklepach 
Zakładów Mleczarskich mo­
gą zakupywać ryż w skle­
pach Powszechnej Spółdziel- 
ni Spożywców.

około 200 izb mieszkalnych.
— W jakich dzielnicach?
— Na Psim Polu 116 izb, Sę 

polnie 60 — Nowym Dworze — 
104, Krzykach — 575, Ciążynie 
— 400, w śródmieściu — 740.

— Kto otrzyma te mieszka-

— Budujemy je  dla pracowni 
ków Fabryki ”  - i  Maszyn 
Elektrycznych, Fabryki Obrabia 
rek, Archimedesa" Pafawagu, 
Fabryki Silników Spalinowych, 
Rafinerii Metali Nieżelaznych, 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, U- 
rzędu Wojewódzkiego, Zarządu 
Miejskiego i dla Związku Zawo 
dowego Przemysłu Budowlane­
go- (Jur)

W związku z zakończeniem j 
prac nad rozjazdem przy ul. 
Świdnickiej i Podwala Świdnic i 
kifego dyrekcja MZK projektu­
je pewne zmiany, w dotychcza ‘ 
sowych kierunkach linii tram -' 
wajowyęh.

I tak „Siódemka" kursować 
ma z Krzyków do PDT, następ 
nie skręcać będzie w ul- Pod­
wale Świdnickie i przez ul. No 
wotki, Rynek, Oławską dojedzie 
do Poczty przy ul. Krasińskiego- 
Z powrotem trasą „12“ Ryn­
kiem, Nowotki, Podwalem na

„Czternastka" natomiast pd 
PDT pojedzie przez Podwale 
Świdnickie i Mikołajskie wprost 
do Placu 1 Maja.

W połowie lipca br- ma być 
uruchomiona nowa linia Karło­
wice ul. Parkowa. Trasa jej 
biec będzie następująco: koniec 
„dwójki na Karłowicach, Trzeb 
nicka, Dworzec Nadodrze, Po­
morska, Stalina, Nowowiejska, 
Piastowska, Curie Skłodowskiej, 
Parkowa i z powrotem. Linia 
ta ma być oznaczona nr. „19“.

Trasa „piątki" ma być prze­
dłużona do Placu 1-szego Maja, 
zaś trasa „trójki" do poczty 
przy uL Krasińskiego.

Przez przesunięcia te ruch 
tramwajowy na Rynku zostanie 
znacznie odciążony.

W planie przewiduje się rów 
nież przedłużenie „jedenastki" 
albo do placu Nankiera, albo do

N a u k a  ła c in y
zostanie zracjonalizowana

żu, ponieważ Francja nie udzie 
lila mu wizy.

Ożywioną dyslsusję wywołało, 
zagadnienie uczenia- łaciny w 
szkołach. Nauka tego przedmio­
tu. w myśl zamierzeń Min'. O- 
światy zostanie zreformowana 
w duchu potrzeb obecnego cza­
su- Jakkolwiek filologia należy 
do mniej popularnych, nauk hu 
manistycznych, to jednak nale­
żałoby ją  zbliżyć do ośrodków 
fabrycznych i świetlic i  zazna­
jamiać społeczeństwo z zagad­
nieniami klasycznymi. Postulat 
taki zebrani uchwalili jednogło 
śnie.

Po sprawozdaniach udzielono 
ustępującemu zarządowi absolu 
torium. W dniu dzisiejszym dal 
szy ciąg obrad, podczas których 
dokonany zostanie wybór nowe 
go zarządu i omówiony będzie 
plan pracy .ńa przyszłość, (rs)

placu Solnego. Równocześnie 
MZK planują zwiększenie czę­
stotliwości wozów na linii „2“ 
Obecnie, ponieważ autobus „B‘ 
dojeżdża tylko do „dwójki" i 
nie jak dotychczas do Dworca 
Odra pasażerowie, jadący w 
stronę Rynku zbyt długo zmuszę 
ni są czekać na tramwaj. Rów­
nież rozkład jazdy autobusu „K“ 
zostanie zmieniony- Będzie or 
kursował w odstępach półgo­
dzinnych, zaś w okresie wzmożo 
nego ruchu, co 15 minut. Rów­
nież rewizji poddane zostaną 
niektóre przystanki tramwajo­
we. zwłaszcza na Placu G run­
waldzkim i w  Rynku.

Projektowane zmiany wpro 
wadzane będą stopniowo, począ 
wszy od 1 lipca br- Na dalszym 
planie brane jest pod uwagę 
uruchomienie trasy od Dworca 
Głównego przez ul. Piotra Skar 
gi do Hali Nankiera i  połącze­
nie z ulicą Stalina.

B E  U
TEATR WIELKI, godz. 15-ta „CyrU 

lik Sewilski" (przedst. ramiknięta 
dla mlodz. szkolnej).
Goć* 19, JO — .Szalone pienlą-

TBATR POPULARNY, godz. 19,3*

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. Rzo 
Znicza 12. godz. 16,3# „Wilk 1 ko­
źlęta" przedst. kukietkowo w 
wyk. zespołu dziecięcego.

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDOW­
SKI, uL Świdnicka 31. godz. 2*

#* i h k
,ŚLĄSK" — ul. Gen, Świerczew­
skiego *7, „Dzwonnik z Notre-Da- 
me“ (amer.), godz. 14,30, 15,S0,.l7,t» 
l 20. Poranek — 10,30 „Zaklęta na-

. WARSZAW A" — ul. Fredry IG, 
„Niecierpliwość serca" (ang.), 
godz. 13, 15,30, 1» 1 20,30.

.SCALA- — ul. Mikołaja 31 — „An­
toni 1 Antonina" (franc.), godz.
14.30, 15,30, 18,30 1 20,30. Poranek 
godz. 10,30 „Wyspa Skarbów".

.POLONIA" — ul. Żeromskiego 53, 
„Konik Garbusek" (radz.), godz.
13.30, 16,30, 18,30, i 20,30.

.PIONIER" — ul. Stalina 71, „Du­
sze Czarnych" (radz.), godz. 10,30, 
13, 15 1 17. Program Aktualności: 
godz. 18, 20 1 21. Szkoła siły i zręoz 
Kości; oświata, książka i prasa; W 
gościnie u najstarszych.

.TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 
„Hosanna • 7-miu księżyców"

.FAMA" — Psie Pole, „Gurami- 

Poranek godz. 10,30 „Marla Lul-

,ŚWIETLICA FILMOWA" — Sępol­
no, ul. Olszewskiego 58 — „Laa

FOTOPLASTIKCN. ul. Świdnicka 
54, wyświeUa codz. 9—13 I 1̂ —28 
„Alpy Bawarskie".

N ocn e dyżury a p le k
Pod „Zgodą4* — Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem4* — Rynek 44 
„ „4-ma Wieżami4* — Damrota T

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w Klinice Uni­
wersyteckiej, ul. C. Skłodowskie# 
nr. 66 (tel. 37-36).

Dziś spotykamy się
w I la l i  L udow ej

Dziś wrocławianie spotykają 
się w Hali Ludowej na występie 
Zespołu Pieśni i Tańca Wojsk. 
Marsz. Rokossowskiego.

Ważne dla szoieiów
Pisaliśmy jmż niejednokrotnie o 

skargach szoferów wrocławskich 
na rzekomo niesprawną proeedu 
rę wy-raiany praw jazdy

W tej sprawie zwrócił się do 
nas Oddział Ruchu , Drogowego 
Zarządu Miejskiego, prosząc o 
zamieszczenie pewnych wyja­
śnień.

Jak wiadomo, wymiana praw ja 
zdy rozpoczęła się we Wrocła­
wiu już w dniu 15 października 
ub. r. 1 powinna być zakończona 
do końca bież. miesiąfa. Więk­
szość szoferów wrocławskich nie 
zainteresowała się jednak wy mia 
ną w pierwszych miesiącach i do

piero teraz zgłasza się do Ref a, 
latu Wymiany.

Rezultat tej opieszałości jest 
ki, że biuiro zawalone jest dostoir 
nie interesantami. Normalny to/t! 
załatwiania, spraw komplikują j-e-

mo dokładnych wyjaśnień — nia 
przyneszą ze sobą od razu wszyst; 
kich potrzebnych dokumentów 1 
załączników.

Aby usprawnić wymianę praw 
jażdy, urzędnicy Referatu Wymia 
ny samorzutnie przedłużyli ozaa 
załatwiania, interesantów. Poda­
nia można składać już od godz. 
9,30 rano do godz. 18-tej.

Tydzień  S trażak a

D w orzec uratow any
Dziś pokaz g a sz e n ia  pożaru w Teadrze Wielltim

Gęsty słup czarnego dymu 
wzbił się w piątek w godzinach 
popołudniowych przed Dwor­
cem Głównym. Wśród przechod 
niów ul. gen. Świerczewskiego
i bocznych lotem .błyskawicy 
rozniosła się wieść — pożar na 
Dworcu Głównym. Gęsty dym 
przesłaniał widoczność i dopie­
ro wchodząc na sam plac moż­
na było stwierdzić, że na szczęś 
cie przed Dworcem... odbywały 
się jedynie pokazy strażackie. 
Założeniem tych ćwiczeń było 
— „lewe skrzydło Dworca Głów 
nego i plac przed Dworcem

Ćwiczenia wykonywała kole­
jowa straż pożarna. Wypadły

one- zadowalająco ' i wykazały 
sprawność oddziałów kolejo-

Dziś o godz. 11-tej, na zakoń­
czenie /Tygodnia Strażaka-jedbę- 
dzie siĘ pokaz gaszenia pożaru 
w Teatrze Wielkim przy ul. Swid 
nickiej. Pokaz mia nacelunietyl 
ko: osiągnięcie pewnego efektu 
propagandowego, ale także pod­
niesienie sprawności, jaka wyma 
gana jest - od strażaków- przy 
akcjach pożarowych w gma­
chach użyteczności publicznej. 
Sprawność ta jest zwłaszcza 
potrzebna gdy chodzi o stare 
teatry, a do takich niestety na­
leży zaliczyć i nasz te a t^  (tt).

Pszedszkcrle osobowickie skarży się
Przy ulicy Kapliczńej w Oso 

bowiegeh mieści, się przedszkole 
Centralnego Komitetu Opieki 
Społecznej. W pobliżu takiego 
obiektu powinien panować ab­
solutny porządek i całkowita 
czystość.

Tymczasem właśnie w tym 
miejscu wszyscy mieszkańcy 
Osobowic odkryli najdogodniej 
szy teren db urządzenia zbioro-' 
wego śmietnika. Cbdżiennie ros 
ną sterty papierów, szmat, gniją

cych jarzyn i porozbijanych bu 
telek. Szczury z całej dzieTnićy 
urządzają sobie beztroskie igrzy 
ska, korzystając z obfitych za­
pasów padliny wszelkiego ga-

, Podobny "śmietnik , istniał -do. 
niedawna przy pętli ósemki. Za  
rząd'M iejski dostarczył jednak 
buldożera, któr^szybko zlSkwido 
wał wysypisko. Przydałaby się 
i na ulicy Kapliczńej taka in­
terw encja.. (pik)

WliOCŁAW UPOBABtłlA 'SIĘ 'CORAZ BARDZIEJ DO W1ELK1CB 
MIAST EUROPEJSKICH I NIE POZOSTAJE WTYLE ZA STOLICĄ. 
ROWriEZ I U NAS W RUCHLIWSZYCH PUNKTACH MIASTA, A VT 
SZCZEGOLNOSĆI NA DWORCACH POJAWILI SIĘ „CZYSCIBUTY". 
NAZWA NIE CAŁKIEM WŁASCIW A, PONIEWAŻ . POZA OBUWIEM, 

CZYSZCZĄ RÓWNIEŻ I UBRANIE Z KURZU.

A ^ es^ed^ kc^ f^ W yri^ n 1̂ "  Zwfma>Ł F-5981G Wydawca: Sp Wydawniczo . Oświatowa „Czytelnik**łekretarz Redakcfi r n " l„  Oławska 10/11 tel Redakcji 21-55. tel Wyd 21 54 Red Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od gadziny 12-ej dogodź. 13-ej.
i  nrtnnn . j  11 .— 13 Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 złotych,
t  odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nr VIII 13 62. Druk Sp. Wydawniczo ,  Oświatowa „Czytelnik". Wrocław. uL Oławska 10/U.
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cławiu do końca 1949 roku od­
damy do użytku świata pracy

Q  Wystawioma ostatnio przez 
Teatr Żydowski komedia muzycz­
na H. Rubinsztejna pt. „Wzajem 
na miłość1" grana będzie w dn. 
cd 19 do 21 czerwca br. Ulgowe 
przedstawienie dla św.ata pra-cy

Q  Opieka zdrowotna nad Mło­
dzieżą Akademicką zawiadamia, 
że studenci cłwrzy na gruźlicę, 
którzy pragną wyjechać ną lecze 
nie -klim-atycizine w okresie ferii, 
winni zgłosić się do Akademic­
kiej poradni przeciwgruźliczej Ul. 
Pasteura 8 do, dn. 22 bm. u dr 
Garnuszewskiego. (punktualnie o 
godz. 13)

o  Wpisy na wszystkie Wyazia 
ly politechniki Wrocławskiej roz­
poczęły się podobnie jak i na U- 
niwersytecie, w dniu 17 VI i 
trwać będą do dnia 30 bm.

Q  Egzaminy wstępne na Uni­
wersytet -i Politechnikę odbędą 
się w dniach od 1 do 20 wrze-

O  W PDT przy wejściu przy­
dałby się informator, który skie­
rowałby Jclietnów wprost do od­
powiednich stoisk, W ten sposób 
uniknęłoby się wałęsa,n'a klien­
tów po całym sklepie i stwarzania

O  Dyrekcja odgruzowania mia
sta zawiadamia, że wywożenie 
gruau na ulice i wolne; place jest 
surowo zabronione. Gruz z terenu 
miasta walno wywozić jedynie na 
PiŁczyce, na trasę howobudującej 
się linii tramwajowej-.

Q  Okulary, znalzione na trasie 
„siódcimki"; kolo Szkoły Muzycz­
nej, są do odebrania w naszej re

©  Studentka WSH Maria Drę- 
giewicz prosi o zwrot torebki z 
dokumentami, zgubionej w okoli­
cach Uniwersytetu. Znalazoa pro 
szony jest o odniesienie torebki 
do red. „Słowa Polskiego".

R / I O I O
20 CZERWCA 1843 R. (PONIEDZ )
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Wrocław stał się już trady­
cyjnym miastem zjazdów nauko 
wych. Fakt ten potwierdził róz 
poczęty wczoraj Ogólnopolski 
Zjazd Towarzystwa Filologicz­
nego, ńa który Zjechali się filo 
logowie z całego kraju.

Obrady zagaił prof. dr- Strze­
lecki, zaś w prezydium zasiadł 
m. in. nestor filologów polskich 
prof- Sinko. Po inauguracyjnym 
odczycie prof Srebrnego, spra­
wozdanie z działalności zarządu 
głównego złożył prof. dr. Man- 
teufel. Jak  wynika ze sprawoz­
dania Towarzystwo wykazuje 
ożywioną działalność, nawiązu­
jąc liczne kontakty naukowe w 
kraju i zagranicą- Przedstawi­
ciel Polski wszedł do międzyna 
rodowego związku filologów, 
niestety nie mógł wziąć udziału 
w obradach UNESCO w Pary-J
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ZIEMIA KŁODZKA 
MÓWI...

W Kłodzku przy ul. Pia­
stowskiej znajduje się' 
zakład fotograficzny 
Polskiego Towarzy­

stwa Tatrzańskiego. Pracuje 
w nim przeszło 30 osób.

Widzimy tu zdjęcia masowo 
produkowane na zamówienie 
różnych organizacji społecz^ 
nych i instytucji z całej Pol“  
ski. Na połyskującym papie-

wtedy uśmiechnął się do swe­
go dzieła, a zaklęty uśmiech 
pozostał tu  na zawsze w po­
staci licznych źródeł w Pola­
nicy Zdroju, Dusznikach, Ku­
dowie, Lądku i Długopolu - 
Zdroju, które * o ry m  przy­

w racają zdrowie.
Każdy przekona sie, że Zie­

mia Kłodzka — jak pisze prof. 
Kilarski — chociaż była w

dawnych pojęciach runem 
prawie tak odległym, jak Ru- 
gia, czy Warmia, zawsze jed­
nak z daleka, z głębi dziejów 
dochodziły nas echa doby Bo­
lesławów,którzy wiążąc przy- ‘ 
szłość Polski z Zachodem — 
pilnie wyznaczali zachodni 
kres zasięgu tych ziem“.

Kłodzko — rozłożone na tla 
potężnego starego zamczyska,

rze „Filmu Polskiego" można 
iobaczyć zwierzęta z lasów 

• kłodzkich, różnorakie ptactwo, 
kwiaty ze słynna Różą Kłodz­
ką, przepowiadająca deszcz. 
Dalej sztukę ludowa, zabytki 
historyczne, liczne na ziemi 
kłodzkiej pamiątki polskie, 
zakłady pracy, romantyczne 
zakątki przyrody kłodzkiej, 
bogactwa naturalne i przodu­
jących w zespołowej pracy lu 
dzi na Z iemi Kłodzkiej. Wresz 
cie widzimy legendarne pa­
miątki, jak np. twierdzę, gdzie 
— jak głosi podanie — prze­
bywała straszna ■ czarownica, 
której podobizny, przechowy­
wana w archiwach kłodzkich, 
także obiektyw nie ominął.

Kierownik zakładu inż. Je­
rzy - Mańkowski wyjaśnia, że 
w pracy swojej P.T.T, nie o- 
granicza się do wykonywania 

" zdjęć fotograficznych, obra­
zujących bogaty folklor ziemi 
kłodzkiej, jej bogactw natu- 

• ralnych i pracy jej mieszkań-

Już w najbliższym czasie na 
taśmie epidiaskopu, do której 
tekst słowny opracowuje p ro f.. 
Jan Kilarski, ujrzymy legen­
darne kłodzkie baśnie. Baśnie, 
które m. in. mówią, że gdy 
Bóg stworzył Ziemie Kłodzką,

czeskiej, jest także jednym 
licznych dokumentów pol-

Z pięknych zdjęć przeko­
namy się, że każdy zakątek 
Ziemi Kłodzkiej powita zaw­
sze turystę swym urokiem.

Turysta odczuje i pozna jej 
piękno w falujących łanach 
zbóż, ścielących sie w doli- 

' nach pięknych kobiercach 
'  łąk, lub w labiryncie ścieżek 

Gór Stołowych, gór Małego 
■ ’ub dużego Śnieżnika.

Różnobarwność krajobrazu 
kłodzkiego potęgują dymiąca 
bez przerwy kominy wielu za 
kładów fabrycznych, zagospo . 
darowanych przez polskiego 
pracownika.

Ziemia Kłodzka przemawia 
dziś po polsku, tak jak mó- ' 
wiła przed wiekami. Liczne 
szkoły robotnicze i chłopskie 
świetlice wychowują nowe 
pokolenia, które w codziennej 

pracy jeszcze silniej powiążą 
*e ziemie z całością kraju.

SIANOKOSY. HA /ZIEMI KŁODZK. IEJ ~JVZ Sią ROZPOCAĘłJf

łVMDOr.C r-!/.CT śaGATEJ ZI51i.il KŁODZKIEJ 
WYRZEŹBIONE NA PIĘKNYM KRYSŻ1 ALE. HUTA 

SZKŁA KRYSZTAŁOWEGO W SZCZYTNI*

Jedno z najpiękniejszych 
miast Dolnego Śląska, pełne 
licznych pamiątek polskości, 
przemawia do turysty patyną 
wieków. Świadkiem minione] 
epoki, gdy na ziemi kłodzkiej 
tworzyła się historia Polski, 
jest także kapliczka, stojąca 
na sławnym ongiś pobojowi­
sku pod Wielislawem Starym. 
Tam właśnie Jan  — książę na 
Ziębicach, ostatni z tej linii 
książę śląski z polskiego rodu 
Piastów, wsławiwszy! sią u- 
działem w bitwie pod Grun­
waldem, gdy na Ziemię Kłodz 
ką napadły hufce Husytów, 
stanął na czele sił śląskich 
Księstwa Wrocławskiego, 
Świdnicy 1 Ziębic. Dnia 27 
g ru d n ia '1428 roku bohaterski 
książę zginął w boju za spra­
wę granic polskich.

Do każdego również prze* 
mówią pozostałe po dziś ślaS 
dy marszu Sobieskiego, zdąża# 
jącego na odsjecz W iednia,! 
tablica w Dusznikach, w i t e  
rowana podczas pobytu tam  
Jana Kazimierza. Numizma­
tyk odnajdzie ślady polskości 
w zbiorach monet polskich 
pochodzących z wieku dwuna­
stego i z późniejszego okresu, 
które znaleziono w Kłodzku w 
roku IŁ '5 wraz z książką, pi* 
saną przez Niemca. Autor 
dzieła na podstawie dokumen 
tów dowodzi, że Ziemia KJodz 
ka była w posiadaniu Pola­
ków. „Polnische Tor“ — no­
menklatura, którą posługiwa* 
li się w swych wydawnicj? 
twach Niemcy dla określeni? 
drogi, wiodącej przez przel 
lęcz Bardziańska ku graniu]

JR.YN9WSKA fabryka pAPiem
ipijąoiŁi J, łiaiUtowsfci, Ktodakot

87.L IFfBRNIA W IIUĆIE SZKŁA 
KRYSZTAŁOWEGO W SZCZYTNIE

L  MAKOWSKI

KŁODZKO — PRASTAPE MIASTO POU»KfE

PAŃSTWOWA FABRYKA PRZEMYŚLU BAWEŁNIANEGO W KUi 
DOWIE ZDROJU

7HAGMZNT FABRYKI W ZŁOTYM 'STOKU, GDZfE^WVD^n^W 
ARSEN I ZŁOTO ~
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POLSKO-WĘGIERSKIE
B R A T E R S T W O  B R O N I

W  dniu 18 czerwca 
1948 roku podpisany 
został w  Warsza­
wie układ o wzajem 

nej pomocy i przyjaźni mię­
dzy Polską i Węgrami. U - 
trłari ten  był potwierdzeniem 
serdecznych węzłów przyjaz- 
ni, łączących naród polski i  
naród węgierski- 

Polacy brali udział w  wal­
kach wyzwoleńczych n a  Wę­
grzech, a  imiona dowódców 
polskich z roku 1848 otoczone 
gą nad Dunajem najwyzszą 
czcią.
• Podczas ostatniej wojny 
państwo węgierskie na  sku- 
tek  zdrady interesów  naro­
dowych przez klikę Horthye­
go znalazło sie w brew  woli 
olbrzymiej większością obywa­
teli w  obozie „osi". Jed ­
nakże oddziały węgierskie, 
wysyłane do Polski, niosły 
raczej pomoc ludności poi— ] 
sklej, niżli; wspierały Niem­
ców. Bataliony węgierskie 
wysyłane, na Ukrainę — osa- 
sowo topniały, gdyż chłopi 
i  robotnicy rozumiejąc, że 
słuszność jest po stronie p a r­
tyzantów, których kazano im  - 
zwalczać, masowo opuszczali 
szeregi i  łąotyli sie z  oddzia­
łam i partyzanckim i Na zie­
m iach ukraińskich nawiązy­
wało się braterstw o broni 
między Węgrami i  partyzan- 

- tam i radzieckimi i  polskimi, 
którzy tam  działali.
P R Z l  BOKU BRYGADY 
IM. JAROSŁAWA DĄBROW­

SKIEGO
Jednakże polsko-węgierskie 

b raterstw o broni w walce o 
nowy ustrój 1 sprawiedliwość 
społeczną datu je się z  la t 
wcześniejszych. Oto Węgrzy 
byli jedną z  liczniejszych 
grup,, k tóre brały  udział w 
wojnie domowej w Hiszpanii, 
walcząc przy boku brygady 
lm. Jarosław a Dąbrowskiego 
O wolność ludu hiszpańskie­
go.

Gdy republika hiszpańska' 
na  skutek zamachu Franco 
znalazła się w niebezpieczeń­
stwie. węgierscy ochotnicy 
pospieszyli masowo z Węgier 
o raz  z emigracji we Francji,

.i Belgii, Czechosłowacji, Jugo­
sławii i Rumunii. Postępo­
wi Węgrzy, którzy w  k ra ju  
rządzonym przaz reakcję^ o .

. ustro ju  n a  pół feudalnym, nie 
mogli znaleźć pracy, skupili ' 
się w dużych masach za g ra ­
nicą. Te właśnie skupiska 
emigracyjne dostarczyły naj-rS 
■większego kontyngentu ochot­
ników dla brygad m iędzyna-' 
rodowych w Hiszpanii.

W FIĘC MIESIĘCY z  BU­
DAPESZTU -  DO MADRYTU

Kerekes Ferenc, robotnik 
budapeszteński, wyruszył w  
drogę bez pieniędzy i  bez 
paszportu. Czterokrotnie prze­
rzucano go z państw a do 
państw a przez granicę, jako 
podejrzanego politycznie. 5 
miesięcy trw ała jego podróż

Budapesztu do M adrytu, 
ffalczył potem w  szeregach 
republikańskich i odznaczył 
się w  obronie-M adrytu prze­
ciwko faszystom.

W dniu U  października 46 
ochotników tworzy pierwszy 
odział węgierski w Hiszpanii,

■ noszący imię przebywającego 
w tedy w  więzieniu bohatera 
rewolucji listopadowej w  
Rosji 1 rewolucji węgierskiej, 
Rak osiego Matyasa. Rakosi 
Matyas w  czasie pierwszej 
w ojny światowej dostał się 
do -niewoli rosyjskiej i  w  o- 

t bozie jeńców urządził kurs 
m arksistow ski Po wybuchu 
rewolucji ok. 100.000 b. jeń­
ców węgierskich walczyło po 
•tronie bolszewików.

Pierwszy oddział węgierski 
w  Hiszpanii stacjonuje w  Al- 
bacente. W dniu 17 paździer­
nika oddział przekształca się 
W kompanię, przydzieloną do 
X I brygady, którą dowodzi 
Edgar Andre.

Kompania ta  w  dniu 9 li­
stopada 1936 roku  przeszła 
pierwszy chrzest ogniowy. Ża 
Jęła pozycje nad rzeką Man- 
zares 1 powstrzym ała a tak  
Marokańczyków. W pierw­
szej te j walce padli boha­
terscy  bojownicy jak  vn», 
dowódca oddziału. H trc i  lm - 
*e i  Onth Js tran . Kompania 
powstrzymała szturm  Maro­
kańczyków i  za bohaterską 
obronę M adrytu otrzym ała 
2 ?  m iasta zaszczytny ty ­
tu ł „złotej kompanii". S tra ty  
były wielkie 1 w  dniu 28 li­
stopada kompania liczyła za­
ledwie 30 ludzi. W dniu tym  
Węgrzy w spierają kompanię 
w em iećką imienia .Thaelman- 
**• powstrzym ującą ńapór

przeważających .sił faszystów 
skich. Węgrzy zostali rzuce­
n i na  najniebezpieczniejszy 
Odcinek, wym agający na j­
większego poświecenia. Wal­
czyli przeciwko napierającym  
tankom , dostarczonym przez 
państw a faszystowskie. W 
walkach pod Casa del Campo 
padł Hedrich Karoly, komi­
sarz polityczny kompanii, 
jeden z  najczynniej szych anty 
faszystów węgierskich. -

W OBRONIE MADRYTU

W  styczniu 1937 roku kom­
panię skierowano do Murcji. 
Po  krótkim  wypoczynku, b ry  
gadę międzynarodową, . w 
skład k tó rej wchodziła kom­
pania im. Rakosiego, fcnowu 
skierowano na—linie obronne 
M adrytu, tym  razem  zagro­
żonego od wschodu. Tu le­
gendarnym  wprost bohater­
stwem odznaczył sie robotnik 
budowlany z Salgótarjan 
Szalvai Mihaly. W roku 1919 
b ra ł udzia# w  rewolucji i zo­
sta ł skazany przez sąd 
kontrrewolucyjny Horthyego 
na 15 la t k a to rg i Po od­
cierpieniu kary , nie. załam ał 
się, lecz odzyskawszy wol­
ność — wyruszył do Hiszpa­
nii, aby walczyć ze zniena­
widzoną reakcją. Dziś Szalvai 
M ih a ly  jest podpułkownikiem 
w  nowej, zdemokratyzowanej 
arm ii węgierskiej.
POCHWAŁA OD GENERA­

LISSIMUSA STALINA

* Poza X I międzynarodową 
brygadą, węgierskie jednost­
k i utworzone zostały w  XII, 
X m  i  XIV brygadzie.

W X II brygadzie walczył 
generał Lukacs Pal. również 
legendarna postać węgierskie 
go ruchu rewolucyjnego. 
Prawdziwe jego nazwisko 
brzmiało Zalka Mate. Był on 
uczniem Rakosiego w Rosji 
i zasłynął potem  w  wojnie 
dojnowej jako dowódca b iy»  

"g a d y  międzynarodowej w  wal 
ce z białogwardzistami Koł- 
czaka i Denikina. W roku 
1931 Zalka Mate został przy­
jęty  na posłuchaniu przez 
generalissim usa Stalina, który  
widząc n a  piersiach W ęgra 
order Czerwonego Sztandaru 
zapytał,, gdzie zdobył tt> ódżna 
czenie. . . .

Zalka M ate odpowiedział,
'  że w czerwcu 1920 roku pro­

wadzi! do a taku  m iędzynaro­
dową brygadę. Generalissi­
mus Stalin powiedział wów­
czas:

Widziałem ten  a tak . S ta ­
łem niedaleko i  widziałem, 
jak  walczyliście. W ęgierscy 
czerwono -  gwardziści wspa­
niale się bili.

Zalka M ate b ra ł udział rów 
nież w  wojnie o wyzwole­
n ie  Krym u. On to  przepro­
wadził sw ą brygadę, pod osło

• ną  nocy, morzem, wokół prze­
sm yku Perekopskiego, silnie 
ufortyfikowanego. B rygada 
zaatakowała niespodziewanie 
wranglowców od ty łu  i sfor­
sowała przesmyk. Zalka Ma­
te  był też pierwszym, k tóry  
wkroczył do wyzwolonego Se 
wastopoła.

Po wojnie osiadł w  Moskwie, 
gdzie oddał się pracom  lite­
rackim. Gdy w ybuchła w ojna 
domowa w  Hiszpanii, Zalka 
Mate, jako generał Lukacs 
P a l — bierze udział w  kam ­
p a n ii

Skupia on w  X II brygadzie 
najdzielniejszych Węgrów, 
wśród nich S trauss Sandora, 
k tó ry  w  roku 1943 był jednym  
z przywódców ruchu oporu 
w  Belgii i został zamordowa­
n y  przez hitlerowców.

POLACY i WĘGRZY
W  JEDNEJ DYW IZJI

Gdy w  roku 1937 X H  b ry ­
gada m iędzynarodowa została 
przekształcona w  dywizję, 
batalion im. Rakosiego został 
przydzielony do brygady pol­
skiej im. Jarosław a Dąbrow­
skiego. Polacy i Węgrzy 
wspólnie pomaszerowali na  
front pod Cifuentes.

W m aju  i czerwcu 1937 ro ­
ku  Polacy i  Węgrzy ponieśli 
ciężkie s tra ty  we wspólnych 
walkach. Tu padł Niebnrg 
Pal, członek "węgierskiego rzą 
du  rewolucyjnego z  -roku 
1919. Przez wiele la t kontrre­
wolucja Horthyego trzym ała 
go po więzieniach. Miał la t 

'53 gdy w yjechał jako ochot­
n ik  do H iszpanii Był to wy­
b itny  uczony, socjolog. W na j­
groźniejszej sytuacji objął do­
wództwo batalionu i padł 
przeszyty faszystowskimi ku­
lam i ,, ■ ' ‘ | " . '

Z  m iastem , Huesca * zrosły

się na  zawsze nazwiska trzech 
bohaterów  węgierskich: Ge­
nerała  Lucacsa Pal (Zalka 
Mate), N ieburga Pałac i T arr 
Im re, dzierfftikarza1 węgierskie 
go, który  pracował na  emi­
gracji we fra n c ii.

W Iipcu 1937 r .  batalion im. 
Rakosiego brał udział w  w al­
kach pod Brunete. Padli w  
tej bitw ie wszyscy oficerowie 
bez w yjątku, mimo- to ba ta­
lion nie przerw ał k o n trn a tar-. 
cia.

We wrześniu 1937 roku woj 
ska republikańskie przystą­
piły do wielkiej kontrofensy­
wy, której celem była Sara- 
gossa. Brygada m iędzynaro­
dowa wzięła również udział 
w  tych walkach. Następnie 
wysłano ją  na  odpoczynek.

WĘGRZY 
W  TYLNEJ STRA2Y

POLSKIEJ. BRYGADY
W wielu jeszcze akcjach 

bojowych brały  udzi&ł oddzia

ZBIGNIEW GROTOWSKI

ły węgierskie, walcząc ram ię 
grzy ram ieniu z naszym i o- 
chotnikam i z brygady im. J a  
rosław a Dąbrowskiego. Gdy 
w  styczniu 1939 roku faszyści 
wspomagani przez regularne 
jednostki Armii niem ieckiej i  
włoskiej' rozpoczęły ofensywę 
na  Barcełonę, - ostatnią bryga­
dą, k tó ra-przekraczała  g ran i­
cę, udając się do Francji, by­
ła  -polska brygada, walcząca 
do ostatniej ch w ili

A strażą ty lną  polskiej b ry ­
gady — był batalion węgier­
ski im. Rakosiego. Ponad 
1000 W ęgrów walczyło w  
Hiszpanii, połowa z nich spo­
czywa n a  ziemi hiszpańskiej 
obok naszych bohaterów  z  
brygady im. Dąbrowskiego.

N a dalekiej ziemi hiszpań­
skiej zaw arte zostało b ra te r­
stw o bron i m iędzy Polakam i 
1 W ęgram i walczącymi o 
spraw ę wolności 1 spraw ied­
liwości społecznej

Przypom nienta

ST. PIASTOWICZ

Cień odłupany od lazurow ych poranków
gałązką zeschłą upadł n  nóg
m oich
Wypuszczony z  pyszczka g arbate j 
w iewiórki.

Ukośne prom ienie słońca strąca ją
m okre kuleczki ■ liści
w  k tórych św iat jest
Jak  w  przestw orzach zam knięty
— bieżnie zadyszany
po lin ii horyzontu.

W  elipsie źrenicy 
gaśnie ru d a  sierść zająca 
pochłonięta zieloną śc ianą

W ięc przypom inam  
tę  dni w  k tórych  słowo 
Siilość
iy lo  tak  wymowne, 
że k rew  lizała p ie n i  
m łodych p a r ty z a n tó w ..i

*— Zostałem  sam .

GLOS MAJĄ ROBOTNICE ROJU
O

Lngiś słynny • poeta 
rzymski Wergili, w  
czw artej księdze ' 

,. swych „Georgik" daje 
oryginalną radę sjvoim współ­
czesnym na otrzym anie nowe­
go ro ju  pszczół. jQto po p rę -, 
stu  trzeba zabić młodego by­
ka, do tułow ia napchać tym ia- 
n u  i kassji, a  po pewnym  cza­
sie pow staną z niego nowe 
pszczoły!

Przekonanie, że pszczoły 
rodzą się z padła zwierzęcego, 

pokutowało długie wieki, a 
przywędrowało ono do Europy 
z Egiptu, gdzie wielki k u lfd la  
pszczół kazał szukać ich pro­
toplastów aż w  padle świętego 
byka Apisa. Mniemanie to  by­
ło tak  silnie zakorzenione, że 

naw et wielki filozof i przyrod­
n ik  grecki Arystoteles, k tó ry  w  

swojej „Historii zw ierząt" wie 
le uwagi poświęcił pszczołom

—  nie szukał, naw et innego 
rozwiązania. Nie potrafił tak*g 
m istrz Arystoteles rozw ikłać 
zagadki płci poszczególnych 
osobników, należących do ro ­
dziny pszczelej. I  tak  na  czo­
ło społeczności pszczół w ysu­
nął on króla — Basileusa — 
naturaln ie, jak  w ykazuje nam  
sam  ty tu ł, rodzaju  męskiego. 
T&jemnica dzieworództwa u  
pszczół czekała n a  wyjaśnie­
nie przeszło dwadzieścia wie­
ków, aż dopiero wytłum aczył, 
ją  naukowo nasz-rodak z D oi-' 
nego Śląska — ks. Dzierżoń. 
"  Dłttgó'W ięciehadzali-po błęd 
nych ścieżkach po. A rystotele­
sie inni uczeni 1 pszczelarze. 
Najczęściej najw iększym  po­
wodzeniem w  świecie nauko­
wym  cieszyły się wówczas wie 
ru tne  ba jeczk i Dlatego też bez 
większego rozgłosu m inęło 
w yaanie w  Anglii w  roku 1609

książki B u ttie ra  p t  „M onar­
chie Fem inine" (M onarchia ko 
bieca). A utor tego dzieła po 
ra z  pierw szy u sta lił słuszny 
podział p łci w śród pszczół, 
stw ierdzając, że dom niem any 
k ró l jest— samica, tru tn ie  sam  
cam l a  robotnice — „żadnym  
I zarazem  czymś z nich oboj­
ga*1. Do tego samego rezu lta­
tu  w  badaniach doszedł ho­
lenderski uczony Ja n  Sw am - 
m erdam m  (1637—1680). W ten  
sposób Basileus Arystotelesa 
został raz  na  zawsze zdetroni­
zowany z naczelnego stano­
w iska w  ro ju  i nigdy już  na 
nie n ie powrócił.

N iesłychanie ciekaw e by­
ty  m etody badania żytja
pszczół w  ulu . stosow a­
ne w  pierw szej połowie 
19 w. przez szwajcarskiego 
uczonego Franciszka H abera. 
H uber by ł ociem niały od

1 ż y c ie  
oczyma 
F ranci-

wczesnej młodości 
pszczół obserwował 
swego sekretarza  — 
szka Bu m ensa. Zm arły nie­
daw no pisarz belgijski M ae- 
terłinck  w  książce „Zycie 
pszczół", opisując badania H u 
be ra  tak  pisze o te j w spółpra­
cy:

„Nie m a może w rocznikach 
cierpień 1 zwycięstw lndmkieh 
przypadku bardziej w zrasza- 
jącego i dającego więcej o tu ­
chy, nad dzieje owej m ozol­
ne j współpracy. Jeden  nie do­
strzegał innego św iatła  nad  
jaźń  di/ćha, drugi — korzysta 
jąc ze św iatła  realnego k iero­
w ał rękam i i m yślą tam tego, 
który, jak  pow iadają, nie w i­
dział nigdy p lastra  miodu".

Przez długie la ta  po zde­
tronizow aniu  „króla" pszczół 
uważano, że samodzielną wład 
(Dokończenie na  str. 4-tej)

• t  W go n ie był tchórzem, 
f M  a le  to  co sie działo od 
'^ " p e w n e g o  czasu w  

świecie jefio ży d a  — 
napełniało go lekiem. Dziw­
nym  lękiem  — nie tyle przed 
ludźmi, ile przed przytłacza­
jącą siłą maszyn, jakim i ci lu 
dzie posługiwali sie w  robocie 
zniszczenia.

Św iat Uga nie był w ie lk i 
Miasteczko nadbrzeżne, ciasne 
chałupki pełne przedziwnie 
m alutkich k litek, kaw ał 'm o­
rza, n a  k tórym  łowił J tru tta  
di m are". i  wielkie — w  jego 
pojęciu — m iasto Rimini, do 
którego rzadko zresztą zaglą­
dał T ak sie jakoś złożyło, 
że poza k rąg  tego św iata ni­
gdy Ugo nie wyruszył, mimo 
że przeżył tu  ju ż  swoje dwa­

dzieścia pięć lat. Nie ruszyła 
go stąd naw et w ojna — to ta l­
na  wojna, k tó ra  z iego M ira- 
m are i pobliskiego Rimini wy 
ciągnefta bezlitośnie wszyst­
kich nadających sie do cze­
gokolwiek mężczyzn i chło­
pów. K to m u podsunął prze­
m yślnie chytry  pomysł sy­
m ulow ania chronicznej go­
rączki chorobowej? flie  w ia­
domo. W każdym  razie został. 
Lekarz wojskowy uwierzył je 
go nieskom plikowanej po­

wierzchowności. Dlaczego l i ­
go był. inny niż jego rówieś­
nicy? Dlaczego nie lubił te ­
go co oni —‘ kolorowych, pom 
pa tycznych parad , galowych, 
św ietnych m undurów  m ilicji 
Mussoliniego? Dlaczego tak  
ia rliw ie  w ykręcał się od woj 
ny? Tego n ik t nie wiedział, 
Z n ikim  o tym  nie mówił.

Ugo nie był ograniczonym 
chłopakiem  wiejskim . Wie­
dział, te  św iąt jest duży 1 
rozciąga się gdzieś nieskończe 
nie daleko od jego m ałej cha 
łupki, pełnej w rzasku młod­
szego rodzeństw a i -pokrzyki­
w ań  gderliw ej m atki. Wie­
dział, 4e szosa — piękna a s­
faltow a Via Adriatica. prze- 

i cinająca M iramare. biegnie 
od południa ął z Apnlii, a  ną  
północy w pada w . p lątaninę, 
szlaków wie]kięgo św iata. A~.

le to go zupełnie nie Intere­
sow ała  Kiedyś datfno , jako 
m ały ‘ chłopifeć, marzył, ’ że ’ 
pójdzie w  ów św iat tą  pięk­
ną drogą, a  może naw et po­
jedz ie jednym  z tych wspa­
niałych aut, jak ie codziennie 
po niej przelatywały. Ale 
później— Później św iat się 
skurczył — a  jego cen tra l­
nym  ośrodkiem  sta ła  się m a­
ła  willa na  sk ra ju  R im in i 
Tam  m ieszkała Edda. Od czS 
su, gdy ją  poznał — znikły 
jego chłopięce ro jen ia  o iw ie 
cie. To trw ało już od daw na. 
Sześć lat. Sześć lat. dzień w  
dzień jeździł Ugo w  morze— 
by zdobywać to. bez czego 
nigdy Eddy nie dostanie. Pie­
niądze. Pieniądze. A ta k  o 
n ie trudno.

Ten daleki obcy św iat przy 
szedł jednak sam  do M irama 
re  i  b ru taln ie  w targnął do 
w ew nętrznej sam otni Uga. 
Objawił się naprzód wzmożo­
nym  ruchem  po VIa A driati­
ca. Ciągnęły tam  arm aty , 

czołgi samochody pełne hel- 
miastych ludzi. Jechali Niem­
cy. Gdzieś, n a  południu zbun­
tow ał się Badoglio. W dniu, 
w  k tórym  Ugo po raz  pierw ­
szy ' u jrza ł posępną kolum nę 
siły — a stało sie to o zmierz 
chu pogodnego dnia sierpnia 
— zrodził się w  nim  6 w  in­
stynktow ny lek przed mocą 
maszyn. Maszyn, k tórych bez 

. dusznym  mózgiem są bezdusz 
ne istoty człowiecze., Lęk 
ten  m iał gó już nie opuszczać. 
M iał się przeobrazić w  dziki 
zwierzęcy strach, gdy pewnej 
nocy niebo nad R im ini roz­
jarzyło się blaskiem  spado­
chronowych rak ie t — gdy złe 
m ia zaczęła Się skarżyć bez­
silnym  drżeniem  — a pachnąca 
gwiaździsta noc sta ła  się p ie­
k łem  pierwszego nalotu. T ak 
przyszedł do Uga daleki 
św iat. Ten św iat niósł śm ierć 

1 gorzej Jeszcze — bo po­
ch łan iał. unicestw iał ochotę 
do życia. Św iat maszyn. 
Strasznych maszyn, plujących 

. ogniem 1 śmiercią. . < ■ .-v

Działo tlę  coraz gorzej. U- 
go rzadko ju ł  odwiedzał Ed- 
dę. N ie mógł, choć rw a ł się 
do n iej każdym  zbolałym  ka 
wałkiem  duszy. T ak  strasznie 
dużo m usiał teraz  pracować. 
Ju ż  n ic n ie m ógł odkładać na  
budow ę swego własnego 
w i^ęfcia. Trzeba dać jeść cze 
redzie dzieciaków — 1 m atce, 
k tó ra  Ta łam ała się zupełnie 

w  czasie jednego z  nalotów. 
Posiw iała, zniedołężniała. Ze 
starzała się doszczętnie w  cią 
gu niew ielu d n i

Z południa szedł huragan. 
W ojna narasta ła  grozą. Była 
'coraz bliżej. Ludzie, k tó * y  
czytali gazety, mówili, że Po 
lacy wzięli Ancone. Któż to 
jest — ci Polacy? Ugo słyszał, 
że to  jak iś lud. Coś kiedyś o 
nich słyszał. Ale teraz  nie 
mógł sobie wyobrazić Ich ina­
czej, Jak w  postaci stada m a­
szyn, ciężkich m aszyn -  po­
tw orów  idących łąw ą przez 
pola 1 m iasta I ta l i i

Wszystko to  stało się nagle 
— 1 mimo długiego, lękliw e­
go oczekiwania, jakoś niespo­
dziewanie. Pew nei nocy za­
trzęsła się znów ziemia. Jak  
podczas nalotu. Ale to było 
Już co innego. A rtyleria. Ło­
m ot nie ustaw ał, przeciwnie, 
wzmagał się z godziny n a  go­
dzinę. Na Via A driatica po­
jaw ił się tłum . Kłębowisko lu  
dzi, koni. samochodów. Pola­
m i szły grom ady obdartych, 
zarośniętych ludzi: to  byli ci 
sami, k tó rzy  kiedyś, n iedaw ­
no, wzbudzili w  - duszy Ugo 
uczucie strachu.

R ano nad szosę przyszły sa­
moloty. Małe, piekielnie zwin 
ne  m yśliwce tłuk ły  ̂ m u g a m i 

, pocisków szosę i wszystko do 
okoła. Dostało sie i m iastecz­
ku. Znów biła artyleria . P ięk­
na  w illą na  wzgórzu zapadła 
się nagle w  chm urze dym u. 
W dom u Uga Wrzeszczały dzie 
c i  zbite w  rozpłakany k łąb  
w okół m ilczącej m atki, k tó ra  
tkw iła  w  kacie z  rozszerzony­
m i do  niemożliwości oczyma.

- Po południu znów nadlecia- 
r ty  bombowce. Ziem ia mdła się

w  drżeniach, jak  ludzie zabi 
jan i n a  Jej powierzchni. Nie­
bo było ■ popielate od dym u
— groźne jakieś i obce. Tyl­
ko A driatyk  b łękitn ia ł po 
swojem u, obojętny, chłodną 
ta flą  o tw arty , Jak b ram a u -  
cieczkl. Ale łudził się ten , 
k to  u fa ł Jego spokojnym  fa ­
lom. Z lazurow ej powierzchni 
piorunam i arm at b ił k o n trto r  
pedowiec. Był ty lko  jednym  
z setek  elem entów, tłukących 
n a  miazgę m ały św iat Uga. 
Był maszyną. Z jego pokładu 
g rały  czasem karab iny  m a­
szynowe. Widocznie znaleźli 
się tacy, k tó rzy  uw ierzyli w  
spokój fal m orskich.

Zm ierzch przyniósł n ie ja ­
kie uspokojenie. Ja k  gdyby 
piekło dn ia  wypaliło się w raz 
ze słońcem. K anonada przy­
cichła. W raz z noca ulga sp ły  
w ała  na  poharatany  św ia t U, 
go ochłonął. W yrw ał się 
wreszcie z  domu. niepom ny 
Już an i n a  m atkę, an i n a  sp ła  
kane, spazm ujace dz ieci

Ruszył brzegiem  szosy. Nie 
m yślał Już a  niczym. W iedział 
całym  sobą, — Edda. Edda 
gdzieś niedaleką. Może nie ży 
Je..

Biegł szybko potykaiąe ‘*lę 
o przeszkody, k tórych nie 
znał na  te j tak  dobrze znanej 
trasie . M rok opadał kojącym  
cleniem. Ugo nie dostrzegał 
nic dookoła siebie. Ja k  au to ­
m at. Toteż m ocny chw yt 
ludzkich ram ion, k tó ry  gw ał­
tow nie  osadził go w  m iejscu
— >-r>' irstrzasem . Otoczyło 
gó k ilku  ludzi. Ja k  przedtem  
nie  w idział nic — tak  terpz  
spostrzegał z przeraźliw ą w y  
razistością szczegóły ich u -  
bloru. Mieli dziwne, p łaskie  
hełm y i odw iniete rękaw y  
bladozielonych koszul. B adali 
coś niezrozum iale — dw u trzy  
m ało go za ram iona, w ykrę­
cając  je aż do bólu. W reszcie 
Jeden zapytał gó w  kiepskiej 
włoSzcżyźnle: K to  jest, co tu  
robi? Dokum enty. P rzerażen ie  
zmroziło chłopca. Zrozum iał. 
Skąd dokum enty W jego po­
targanych  , spodniach l  reisz-.

PŁO N Ą  O G N IE

K U PAŁY
Najkró tsza  noc w  roku. 

Noc 24 czerwca. Wia 
|Bma rzekam i pol­

skim i popłyną w  kie 
punku m orza barw ne w ianki, 
a na  stokach gór rozb łysną, 
palone przez młodzież ognis­
ka . Nad lasam i unosić się bę­
d ą  p ie śn i, młodzież podczas 
zabaw  przeskakiw ać będzie 
przez płonące stosy drzew , a 
z  licznych grup, co chwilę 
odryw ać się będą pojedyncze 
osoby, udające sie w  czerń 
la su  n a  poszukiwanie zaklę­
tego kw ia tu  p ap ro c i Tyle m a­
rzeń  związanych z tym  obcho 
dem. Zabawy, radość, tęskno­
ta . Tęsknota za czymś nie­
określonym , za czymś nie- 

■,‘codziennym  i niespotykanym . 
T ęsknota za miłością, wycza­
row aną przez kw ia t paproci...

1 Ze św iętem  K upały, zwa­
nym  popularnie Sobótką, zży­
liśm y się, stało  sie ono nie­
rozerw alną częścią naszej t ra ­
dycji, k tó rą  w iernie w ypeł­
niam y, jakże często nie zda­
jąc  sobie spraw y z  jej p ra -  
początków. Trudno dziś było­
b y  doszukać sie czasu i po­
w odów  pow stania tego zwy­
czaju. Z całą pewnością .je ­
dynie  możemy stwierdzić, że 
początek jego da tu je  się w  
daw nych czasach pogańskich, 
n ie  objętych udokum entow a­
n ą  historią.

Różne są zdania związane 
g tem atem  pow stania Sobót­
k i  S tanisław  Poniatow ski — 
jeden  z najw ybitniejszych e t­
nografów  polskich, doszukuje 
się  w  nim  kulto  zmarłych, 
k u lt ten  wywodząc z palenia 
przez naszych pradziadów 
cia ł zm arłych w  „świętym  
ogniu". Ja n  B ystroń, socjo­
log i etnograf łączy to  św ięto 
x  trzem a zasadniczym i m oty­
w am i: św iętem  zmarłych,
św iętem  m iłości I św iętem  
przesilenia d n ia  z r«ićą.

K om u przyznać rację?  Nie 
wiadomo.

Są liczne dane przem aw ia­
jące zasadniczo za słusznością

RYSZARD SK A ŁA

tw ierdzeń P fo f -  Bystronią, 
H enryk Bięgelelśeń w  swoim 
„W eselu" ' iów hież  w  święcie 
K upały  doszukuje się - k u ltu  
miłości, wyrażającego się tym , 
że młodzi ludzie obojga płci w  
tą  najk ró tszą  w  roku  noc łą -  . 
czą się w  pary , w  zabaw ach 
przeskakują  p rzez  rozpaloile- 
ogniska, obcu ją1 ze sobą płcio­
wo, oczyszczając się w  wó­
dach  rz e k i

Są też jed n a k  „i tw ierdze­
nia, przem aw iające za zda­
niem  Stanisław a - Poniatow ­
skiego, k tó ry  sięga dalej 
w  głąb czasów pogańskich. 
Być może, że "początk ię jn  
św ięta by ł Jedynie k u lt zm ar­
łych, przekształcony z bie­
giem czasu n a  obchody pozo­
stałe, ł$CzĄWŚ sie z nim  po­
średnio w  zasadniczym  m oty­
wie. jjalenlą p e p in a .

Nie Jest Jednak w ażny w  
naszym  zagadnieniu powód 
pow stania św ięta Kupały. 
Przyjm ujem y za. isto tny  .sapn 
fak t jego istnienia, żywotnoś­
ci z  jak ą  zachował się w  n a­
szej tradycji i podobieństw  — 
w  różnych dzielnicach nasze­
go kra ju . •

W X V III l i  X IX  w ie k u 'n a  
ziem iach polsltich"* śwlęfb K u­
pały  przybrało specjalny cha­
rak te r, objaw iający się „pusz­
czaniem  wianków",, przez mło 
dzież obojga płci lu b  tylko 
przez dziewczęta, a sam  zwy­
czaj m iał na celu poznanie 
swojej przyszłe! żony lub 
męża.

W ianki opuszczane były na  
wodę przy obecności w szyst­
kich dziewcząt i młodych 
chłopców zam ieszkujących 
wieś. Na dany znak — w ian­
k i odpływ ały— Patrzono za 
n im i uw ażając czy przypad­
kiem  n ie  zetkną się ze sobą, 
co oznaczało niepomyślną 
wróżbę, czy nie przewrócą się 
powierzchnią w  głąb rzeki — 
co znowu oznaczało śm ierć 
dziewczyny. Po pewnym  cza­
sie — do wody skakali chłop­
cy. K tóry  z  nich  wyciągnął 
w ianek należący do jednej z

S T A R E  D W O R Z Y S Z C Z E  D R E W N I A N E  N A  S L Ę Ź E J C Ó R Z E  (S O B O T K A )

dziewcząt, ta  staw ała  się jego 
żoną. Początkowo r -  wyło­
w ienie w ianka czyniło dziew­
czynie kochanką na  jedną ty i-  
lcd Ą„swiętą ń o c“, później dó - 
piero,’ w raz  z zaostrzeniem  
obyczajów — stosunki te  
sankcjonow ane by ły  przez za 
w ąęcie. m ałżeństwa. '»

•Zwyczajów sobótkowych 
było bardzo wiele. P rze trw a­
ły  one długie wieki, przecho­
dząc jedynie tradycją  ustną  
1 świadomością obrzędu- z  po ­
kolenia n a  pokolenie. Dziś 
Ujęte badaniam i naukowców 
1 znawców lu d u  polskiego, 
zaw arte  w  rozpraw ach n a  ten  
tem at, s ta ją  s ie  bardziej 
skarbnicą pam iątek  przeszłoś­

ci, aniżeli świętem .
Niemniej jednak podkreślić 

należy, że zwyczaj ten  Jest 
p iękny, bogaty w  m otywy 
czysto ludowe, k tórych kon­
tynuow anie świadczy o żywot 
ności trad y c ji ludowej, ta k  
bardzo niegdyś pielęgnowanej 
przez ludność p o lsk ą .L

W ięlu ludzi, m am  tu  na  
m yśli zwłaszcza m ieszkań­
ców Dolnego Śląska —  spo­
tykających  s ię  z  nazw ą „So­
bó tk a" m ylnie in te rp re tu ­
je  nazwę te j góry w raz z  le ­
żącą u  je j stóp miejscowością, 
wywodząc ją  od  omówionego 
św ięta  K upały. 1

^ P o p u la r n e  są  podania, Ja­
koby n a  górze te j  zainicjo­

wano obchody corocznej uro­
czystości, czyniąc z  niej n ieja­
ko miejsce odpustowe, .nie­
rozłącznie związane z  tra ­
dycją.

T ak  jednak  nie jest.
J a k  nas inform uje w yda­

n y  nakładem  Sekcji W ydaw­
niczej Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego, opracowany 
przez pracow nika naukowego 
Z akładu Preh isto rii Uniwer­
sy te tu  W rocławskiego — dr. 
A dolfa Nasza „Przewodnik 
G óry Sobótki", nazw a ta  m a 
podłoże bardziej prozaiczne, 
nniżeli domniemywane przez 
w ielu.
P ierw otna nazwa tego szczy­

tu  brzm iała: G óra  Slęża.

Późniejszą nazwę'. Sobota
czy Sobótka szczyt ten  otrzy­
m ał od targów, które regular­
n ie  odbywały się u  ,jego, pod-' 
nóża co ‘sobotę. Taką sam ą 
nazwę otrzymało też m iastęcs 
ko, k tó re  rozwinęło się w re ­
zultacie tych ta rg ó w .. .

Pierwsze ślady pobytu
ludzkiego na stokach Sobótki 
Sięgają neolitu (2500—1800 la t  
przed Chrystusem).

©ojeładne badania, przepro­
wadzone przez dr. Nasza, a  
u jęte  w  przystępnej form ie w  
„Przewodniku Góry- Sobótki", 
zaznajam iają czytelnika m 
rozwojem  osiedli, zabytków ł  
pobliskiego przem ysłu artys­
tycznego. ^

NASZA PRZESZŁOŚĆ TONIE W MROKACH?

Rok 965 względnie 966 
przyjm ujem y jako da 
tę  chrztu  Mieszka za 
początek h istorii Pol­

s k i  Opadła k u rtyna  dziejowa 
. i- nagle u jrzeliśm y-na-w idow - 
ni Polskę i M ieszka 1 n a  jej 
tsonie.

A co było przedtem , zanim  
uchylono zasłony naszych 
dziejów? Czyżby Polska, k ra j

bogaty, k tó ry  za Mieszka I, 
według współczesnego kroni­
karza  Ib rah lm a Ib n  Jakuba, 
pobierała podatki i  w ypłacała 
żołd m onetą bitą, nie istn ia ła  
przed rokiem  965? Więc pow­
sta ła  Jak feniks z popiołu?

Nie ulega wątpliwości, że 
istniały księstw a lechickie, je ­
żeli naw et nie stanow iły jed­
nolitego organizmu państw o-

są  T&mzy
tkach  koszuli? Zaczał tłu m a­
czyć nam iętnie, gorąco, osu­
n ą ł się na  kolana, prosił. Zo­
baczył oczy tam tych. Były 
złe. N ikt m u nie wierzył. P a ­
dło słowo: dyw ersant. K toś
sięgnął po p is to le t Ugo w i­
dział: w spaniała maszyna na 
sznurze zwieszonym z ram ie­
nia. L ufa podniosła się  wol­
n o  na wysokość głowy. Ugo 
w y i  Chichoczący, urągliw y 

gwizd. Jak  śm iech szatana.. 
R ęka z pistoletem  opadła. O- 
czy już n ie sa złe. Jest w nich 
■trach. J a k  w  oczach Uga. 
B łysk. Huk, piekielny huk. 
Św iat zakręcił się w  szalo­
nym  tańcu. > Ugo czuł, że 
gdzieś lec i. uderzył w coś 
m iękkiego, zarył się głową.

T o . był ty lko  zapóźniony 
pocisk n iem ieck i Ten b łędny 
po tw ór u ratow ał Uga. Z ab ił' 
p a ru  Anglików, rozprószył re  
Sztę. Śm ierć uwolniła od 
Śm ierci Nie pam iętał, jak  u -  
ciekł stam tąd  później, gdy się 
ocknął w  jakim ś dole, z głową 
wtłoczoną niem al w  brzuch 
m artw ego angielskiego żołnie 
rza. Leciał bez celu — przed 
siebie. Upadł gdzieś znów,- 
przeleżał do r a n a  Zwlókł się 
— znów o św icie — I poszedł 
do domu. nie ^rozumiejący, o- 
bojętny. W idział znów kolum  
n y  na -szosie. Znów inne — 
płynące potokiem  maszyn. Te 
ra z  na północ.

•  *  •

Długie dn i spędzał Ugo 
przed domem, zapatrzony nie­
m o we własne m y śli A może 
naw et — nie w  myśli, a  w  
przedziw ną próżnię, jak ą  m iał 
yr głowie. Coś się tam  koła­
tało . Jak ieś niedopowiedziane 
słow a, jakieś niespełnione n a ­
dzieje. Coś m u brakow ało do 
ogarnięcia ogrom nej, p rzera­
sta jące j go sprawy. Po szosie 
•z ły  m otory. Na półrioc. Koja 
rzy ł mozolnie. Szosa. Szo­
ta . Motory. Huk. Reka/Z pisto 
łetem . O Diol Ugo krzyczał. 
B ez celu — sam  sobie. *rn „Pó 
Yeretto" — jnówili przechod­
nie. Biedny. Najwidoczniej 
■wariował. . m i,

Nie, Ugo nie zwariował. 
W strząs był silny, zbyt silny 
na  Jego poszarpane nerwy. Mę 

czyi się jednak. Minęło parę  
tygodni. Bez zmian. Lecz oto 
braciszek przyniósł m u wieści 
o Eddzie. Mówił o tym  nie­
śmiało, z lękiem  — lecz gdy 
u jrza ł ludzki błysk zaintereso­
w ania  w  m artw ych dotąd o- 
czach starszego b ra ta  — roz­
gadał się. Tak. widział. S tała 
przed domem. Dom Jest ca­
ły. T am  niedaleko k w ateru ją  
Polacy. Dużo wojska. A rm aty. 
M ały mówił 1 mówił.

Lecz Ugo już nie słuchał. 
Znalazł wreszcie coś,; czego 
tak  długo szukał w  sw ej Sko­
łatanej głowie. Edda, Edda, 
Edda.

M usiał się doprowadzić do 
porządku. Nie znalazł swych, 
odśw iętnych bucików. Sprze­
dano je  tymczasem. N ik t nie 
m yślał, że właściciel kiedykol­
wiek powróci do stanu przy­
tom ności A niepożytecznym 

— wiadomo nic n ie  trzeba. 
K to odpadł — precz z  nim. 
Precz z życia. Takie orawo 
biedy.

U brał więc jakieś podnisz­
czone chodak i Przeciągnął rę 
ką  po w łosach — Wyglądał' 
już  jak  dzikus. Jako  tako  Wy­
gładził bluzę, rybackie spod­
nie. Poszedł.

Znów był zmierzch. J a k  
wtedy. Szedł szybko — nieza­
wodnym  naw ykiem  w ielu lat, 

. odnajdując drogę, k tó ra  nić 
była jednak  dawnym , przed­
w ojennym  szlakiem .. równym , 
gładkim  — lecz jeżyła się w yr 
wam i, n a  k tórych potykał się 
w  gęstniejącym  mrolju. Nie 
zważał n a  to. Biegł — bo oto 
już  dom Eddy. Ju ż  widać św ia 
■tło w  oknie. Jak ieś cienie 
chodzą po p lam ie św iatła. 
Wszedł. Znieruchomiał.

Podbiegła m atka Eddy, Za­
aferow ana, niespokojnym i roz 
bieganym i oęzamj ogarnęła 
Jego w ynędzniałą postać. Za­
gadała. Ż ę  ot<? obok. nledale-

, ko , k w ateru je  a rty leria  polr 
11 sk a . N a wypoczynku- Tu .przy

chodzi k ilk u  chłopców ze 
sw ym  .dpij/ód.c^,. ^  gościnę, na  
p o gw ark i Przypgszą ' . rożnej" 
dobre rzeczy. Czekoladę! W 
tym  m iejscu aż  zatknęła się 
z  dum y. Jak im  bo też  ra ry ta ­
sem  sta ła  sie czekolada w 
tym  biednym  k ra ju ! Povera 

. Italią. Zniszczyli nas. Ale oni 
dobrzy, Biioni, b r a y i ' ragazzi. 
Bardzo dobrzy. Przynoszą pa - 
tefon, trochę tańczą. B aw ią 
się. To dobrze. Edda przynaj­
m niej się trochę rozerwie wie 
czoram i Bo w  dzień tak  cięż­
ko pracuje, och ja k  ciężko! 
M atka przewróciła oczyma, 
obserw ując go z  ukosa.

Ale on zdaw ał sie nie sły­
szeć. Isto tn ie n ie słyszał. Na 
środku niedużej izby tańczyły 
cztery pary. Chłopcy w  szy­
kownych m undurach, zgrabni, 
opięci. K ilku  siedziało pod 
śc ian am i jeden kręcił pa te - 
fon. Opalone, roześm iane tw a 
rze. Ugo chłonął oczami jed­
ną parę. Edda. ładna jak  n i­
gdy tańczyła z  chłopcem, 

k tó ry  wyróżniał się szlifami 
■ n a  ram ionach 1 rękaw ach. U 

com m andante — szepnęła 
m atka z nabożnym  zachwy­
tem , chw ytając w zrok Uga: 
A le tego też n ie  słyszał. Edda 
uśm iechała sie do chłopca — 
dowódcy. W patrzona w  niego 
bezpam iętnie, n ie zauważyła, 
że ktoś wszedł do domu..

Ugo sladf~autom atycznie na 
miejscu, na  k tórym  uświęco­
nym  zwyczajem  siadyw ał z 
Eddą. - Są w  niektórych w łos- 

Ł k ich  dom ach takie m iejsca 
d la  narzeczonych.

P ły ta  się skończyła. P a ry  
siadały. Polski podchorąży od 
prow adzał Edde. Patrzy li na 
siebie. P raw ie  w padła na 
Uga, k tó ry  podniósł się cięż­
ko. Spotkał je j oczy. Zdziwie­
n ie, coś w  rodzaju strachu. 
Niezadowolenie, grym as ślicz­
n y c h  u s t  W reszcie ;— opa-'_

, nowanie.
Buona lśera' P *  powie­

dzia ła  po prostu. - 
. -r—1 D obry wieczór ‘ - Ł, od­

rzek ł m achinalnie. , Czuł, że 
znów gdzieś -się zapada. Za

OLGIERD TERLECKI

n ią  sta ł obcy człowiek. P o ­
lak. Jed n a  z  tych m aszyn ludz 
kich. E leganck i chłodny. Ob­
cy. T w arde oczy. P isto let z w ie 1 
szony z  biodra. Obojętnie pa­
trzy  na  obdartusa -  przybłę­
dę. Niszcząca siła. maszyna. 
Jeden gest — zastrzeli. Jeden  
tylko niepotrzebny ruch.
I  koniec. Zniszczy wszystko. 
Zrobi z dziewczyną co zechce. 
To w id ać  I rz u c i Tacy są 
kochankowie wojny. Przycho­
dzą i  odchodzą z w ojną. A 
jego, Uga, zastrzeli. Albo i go­
rzej — sponiewiera. Zaw ali 
cichy, m ały  św iatek. P rze j­
dzie po n im  kołam i maszyny, 
k tó ra  jes t mózgiem — i  odje-, 
dzie. Pozostanie nicość.

Tam ci spod ściany odwołali 
dowódcę. Odchodził niechętnie, 

patrząc  wciąż bokiem  n a  U- 
ga. M atka m u coś gorąco 
przedkładała, gestykulując 
żywo. Tam ci też. Rzucali już 
w yraźnie wrogie spojrzenia.^ 
Dowódca słuchał. Nagle od­
wrócił sie z widoczną niechę­
cią. Koniec. Zaraz zniszczy. 
Podchodzi Zwinny, szybki 
krok. Pantera . Ugo czuje szum  
w  uszach i słabość w  kola­
nach: Dlaczego tam ten  jesz- 
óze nie chw yta za pistolet?

Podchorąży stanał przed 
Włochem. P a trzy  m u w  oczy. 
Wyciąga reke.

—  Amico, perdona.
Odwrócił Się. Zagadał coś 

do swoich obcym, gardłowym  
Językiem. Pozbierali się szyb­
ko. Włożyli b e rety . Spakowali 
p a  te fon. Czy tó sen? Wycho­
dzą. Dowódca odwrócił się od 
d rz w i Uśmiechnął Się do E d - 

■ d y  i  dotknął beretu. T rzask 
d rz w i Poszli.

M atka "znieruchomiała Jak 
posąg zdumienia. Na wpółot- 
w artych  ustach zawisło pół 
niewypowiedzianego słowa. 
Edda płacze. Łzy płyną po 
"twarzyczce, k tó rą  Ugo gładzi 
w  porywie dobroci 1 przeba­
czenia. E dda się n ie -opiera. 
N ie usuw a jego reki. T ak  do-' 
brze. Tak bardzo dobi-ze: O 
Dio, Dio. Dzięki Ci, że są  
jeszcze n a  i świecie LUDZIE!

wego. Toć Mieszko m iał ojca, 
dziada, pradziada. Nawet, je­
żeli ojcem jego był chłop spod 
Kruszwicy, jak  to głosi legen­
da, to ty iń  więcej postać ro ­
dzica wielkiegc^ władcy zasłu­
giw ałaby na uwypuklenie. 
Przecież z  kronik  G ala Ano­
nim a wiadomo, że Mieszko 
był synem kgięcia gnieźnień­
skiego Ziemomysła. wnukiem  
Lecha, praw nukiem  Ziemowi­
ta  z rodu  Piastów.

W eźmy pod uwagę rządy 
syna mieszkowego, Bolesława 
Chrobrego. W ładztwo jego gra  
łńezy n a  wschodzie z  R usią 

■'W łodzimierza, —n a  zachodzie 
Sięga po O drę i obejm uje Ł u - 
życę. B ałtyk  znajduje 6ię rów  
hież w  zasięgu wpływów Pol­
s k i  W Szwecji po śm ierci E- 
ry k a  rządzi jego wdowa Swię 
tosław a — Sygfyda, córka 
M ieszka I  i . D ąbrów ki a  więc 
siostra Bolesława, k tó ra  po 

. upełnoletnieniu swego syna o- 
puszcza Szwecję i  wychodzi 
za m ąż za k ró la  duńskiego. 

fcNa W ęgrzech żona księcia 
Gejzy, A delajda jest siostrą 
przyrodnią Bolesława. Więc 
wokoło ród  Piastów.

Wykluczone, aby P iastow i-: 
czówny były tak  bardzo pożą­
danym i żonami d la ówczes­
nych władców, panujących, 
gdyby nie były otoczone nim ­
bem  wielkości swoich przod­
ków:

W roku 1000 zjeżdża do 
Gniezna na  koronacię Bolesła 
w a —  cesarz rzym ski 1 k ró l 
niem iecki, O tton IIŁ  a  w raz  z 
nim  k ardynał Robert, Jako 
przedstawiciel papieża Sylwe-" 
s tra  II, arcybiskup H erbert z 
dalekiej Kolonii, biskup mag­
deburski Gizyler. Są  także 
biskupi polscy: Ja n  — w roc­
ław ski, R ajnbom  — koło­
brzeski, Poppon — krakowski, 
i  Unger — poznański, aby zło 
żyć hołd królow i polskiem u u  
stóp  grobu Sw. Wojciecha na 
ręce nowokreowanego arcy­
biskupa gnieźnieńskiego — 
Radzym a Gaudentego, b ra ta  
Sw. Wojciecha.

Pam iętajm y, że dzieje się to 
w  roku  1000-nym. N apór ger­
m ański n a  wschód już się roz 
począł. Jeszcze w  928 roku 
H enryk I  przekroczył Łabę, 
pokonał H aw elan i  wytępił 
ich do nogi. Spotykam y się 
już z  zaborczymi zapędam i 
niem ieckim i i z ich naporem , 
na  wschód. Trudno przypu­
ścić, aby w  tych w arunkach 
O tton III  zjeżdżał do Gniezna 
d la  uśw ietnienia ufoczystości 
koronacyjnych, wprawdzie u-r 
pozorowanych pielgrzymką do 
grobu męczennika, gdyby 
w ładca Polski n ie był potęż­
nym , gdyby bodaj od k ilku  
generacji n ie  wywodził się z 
rodu książęcego. Toć władcy 
1 m ożni niemieccy — to  feu- 
dale, k tórzy z parweniuezem  
b y  się  nie zadawali, a  cóż do­
piero wynosili go do wyżyn 
m ajestatu  królewskiego,, £  ■

■ |  D laczego. więc, poęzą tk i. na-

JÓZEF ZIEMKOWSKI
szej' h istorii giną w  mrokach, 
dlaczego nie sięgamy w  głąb 
wieków, skoro m am y pew ­
ność, że byliśmy przed Miesz­
kiem . A  musieliśm y już ist­
nieć jako twór-; -państwowy, 
bo potężnego państw a, - jak im  
była Polska za czasów Miesz­
k a  n ie m ożna zorganizować 
w  ciągu jednego pokolenia. 
Zwłaszcza, że w  tym  w ypad­
k u  chodziło o m ontowanie 
tw oru  politycznego i, państwo 
wego z k ilku  szczepów Sło­
w iańskich, niezrośhietych.'jesz 
cze poczuciem pobratym stwa.

Ja k  dalecy byliśmy od św ia 
domości węzłów 'wspólnych, 
o  tym  świadczy stosunek Bo­
lesław a Chrobrego do Obo- 
try tó w ,.’ Lutyków, Ukrów, 
Serbo -  Łużyczan i Wszyst­
kich  Słowian od Bałtyku po 
Czechy, od Łaby po Odrę. Za 
m iast wspomagać ich  w wal­
ce przeciw napadom  i . mor­
dom  niemieckim, udzielaliś­
m y posiłków Niemcom Otto­
na III  do. w alki -z n im i.. Dla­
tego, jedynie, że Dienysi wład­
cy polscy, jako neofici, nie 
chcieli wspomagać „pogan** 
we walce z „arcychrześcijań- 
skim" cesarzem Niemjec. 
Więc ginęli bracia Słowianie 
pod razam i niemieckie* topo­
rów, oszczepów, łuków i m ie­
czy, g in ę li aby użyźniać swą 
krw ią  ziemice słowiańską o- 
sadnikom niemieckim,- którzy 
tu ta j, n a  krainach- pomor­
skich, braniborskich i łużyc­
kich  od 931 roku składali za­
lążek w ładztwa P rus Hohen­
zollernów.

I  jakaż ironiczna odmiana 
losów!

Ju ż  w  Toku 1003 następca 
O ttona III, H enryk H , nie 
m ając ' tak  chrześcijańskich 
skrupułów , jak  Bolesław, 
przekupstwem  i  obietnicami 
przyciągnął na  swoją stronę 
O botrytów  l Lutyków i zwró­
c ił ich przeciw  Bolesławowi, 
aby Ich samych później, wy­
tępić.

Rzecz znamienna! Oto ob-: 
szerniejsze są nasze wiadomo 
ści, wyniesione ze szkoły, o; 
Fenicjanach, A syryjczykach, I 
Babilończykach czy Chińczy-* 
kach sprzed 1500 do 220Ó lat’ 
przed Chr.. niż —r. o Słowian 
nach. Czas więc, aby zanied-* 
banie to odrobić. Historia Sło' 
w ian, opracowana w  zarysie  
za czasów wędrówki ludów* 
a  więcej szczegółowo- do cza-'.' 
su, gdy ze szczepów słowiań­
skich wykrystalizowały sięf 
narody i państwa, . w inna1 
być przedmiotem nauki szkól 
naszych! W ymaga tego pie­
tyzm  dla przeszłości na« 
szej, k u lt dla męczeńskich lu­
dów, . które albo . ginęły 
pod naporem  ■ najeźdźców 
germańskich albo, jeżeli oca­
lały z pożogi i pogromów* 
jęczały pod jarzm em  feudall* 
tonąc w  morzu niemieckimi 
Musimy dokonać ękshujnacjt 
pom ników przeszłości Słowian 
z  głębi grobów, zasypawrc* 
warstw am i wj-^ów. . -
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POCAŁUNEK SŁONIA
Ile razy oglądam w cyr­

ku tresure dzikich 
zwierząt, zawsze po­
tem natrętna myśl i 

podziw nie dają mi spać po 
nocach: W jaki sposób moż­
na nauczyć psa albo tygry­
sa różnych skompli! :owanych 
sztuk, kiedV ja naw it moje­
mu kotu nie mogę wytłuma­
czyć, żeby nie darł kanapy 
przy ostrzeniu pazurków.

Przed kilku dniami wpadły 
mi w ręką pamiętniki pogrom 
cy zwierząt Sarrasaniego, w 
których odsłania on tajem­
nicą tresury dzikich zwierząt. 
Zacząłem wiec je studiować, 
chcąc wyciągnąć praktyczne 
wnioski.

Na wstępie Sarrasani wy­
jaśnia, że zwierzęta cyrkowe 
są o wiele bardziej zadowólo-' 
ne ze swego losu. niż zwierzę- ‘ 
ta w menażeriach, a nawet | 
zwierzęta domowe- Twierdzi 
na podstawie długoletniego 
doświadczenia, że mają óne 
bardzo mocno rozwinięty 
„zmysł aktorski", lubią gdy 
się podziwia ich mądrość i 
spryt, samo gapienie się oglą 
dających w ogrodach zoolo, 
gicznych im nie wystarcza. 
Poza tym mają one w czasie 
ćwiczeń i popisów możność 
wygimnastykowania mięśni, 
a nie są przeciażane pracą, 
jak np. zwierzęta pociągowe.

Pogromca dba o swoje zwie 
rzęta, przyzwyczaja się do 
nich — między tresującym, a 
tresowanymi w ciągu długich 
lat wspólnej pracy wywiązu­
ją się „uczucia rodzinne"; któ 
re osładzają zwierzętom po­
byt w niewoli.

Koń pociągowy 25 letni u- 
ważany jest już za staruszka 
niezdolnego do pracy, tym­
czasem konie cyrkowe osiąga 
ją często 40 lat życia, zacho­
wując świeżość „umysłu" 1 
ciała, mimo podeszłego wieku.

Zwierzęta w stanie dzi- . 
kim, które jeszcze nie 
miały „przyjemności" j  

spotkania się z człowiekiem/ 
nie odczuwają przed nimi 
żadnego strachu. Pingwiny i 
foki na nietkniętych stopą 
ludzką lodach Antarktydy nie 
uciekają przed podróżnikami, 
(>łko przyglądają im się ze 
zdziwieniem.

Dopiera przy bliższym po­
znaniu charakteru ludzkiego 
zwierzęta zaczynają bać się 
człowieka i strach ten prze­
kazywany jest z pokolenia na 
pokolenie (Sarrasani nie tłu­
maczy w jaki sposób to się 
dzieje — z „ust do ust“, czy 
też przy pomocy pisanych pa 
miętników).

Boją się człowieka wszyst­
kie zwierzęta — od myszy do 
lwa i słonia. Strach ten nie­
jednokrotnie uratował życie 
podróżnikom w dżunglach 
Afryki, a t.akżę jest głównym, 
„środkiem" w tresurze dzi­
kich zwierząt.

Zwierzęta nie znoszą wzro­
ku ludzkiego, uchylają oczy 
przed źrenicami człowieka. 
Pogromca siłą wzroku zmusza 
swoich „uczni" do uległości.
- Tresujący musi być dobrze 
zbudowany, dużego w zrostu.. 
Przed ludźmi drobnej budo­
wy nie mają zwierzęta res­
pektu, podobno nawet drażni 
je mały wzrost człowieka. 
Stąd pochodzi antypatia dzi­
kich zwierząt do pań i dzieci.

Najważniejszym warunkiem 
w pracy pogromcy jest odwa­
ga. Nie może on nigdy pod 
żadnym pozorem ustąpić zwie 
rzętom. Nawet raniony — mu 
Si wytrwać i zmusić je do u- 
ległości, gdyż zwierzę, które 
raz tylko zdobyło przewagę 
nad człowiekiem, lub zasma­
kowało przyjemności pogru­
chotania mu kości — jest już 
stracone dla tresury i nigdy

ANTABUS
W prasie duńskiej i angielskiej pojawiły się arty­

kuły, o nowym środku leczącym alkoholizm, 
a nazwanym „Antabus", który wytwarza firma 
„Midicinalco“ w Kopenhadze. ,  ‘

Antabus (tetraethylluram disuthifide) działa leczniczo 
przez naczulenie organizmu na alkohol. Jeśli podać czło­
wiekowi w kilka godzin po przyjęciu odpowiedniej dawki 
omawianego preparatu nawet odrobinę alkoholu, wówczas 
we krwi jego wytworzy się większa ilość aldetydu octo­
wego. Objawi się to przekrwieniem gałek ocznych 
i skóry twarzy, przyspieszeniem tętna i oddychania, bóla­
mi głowy, nudnościami i wymiotami. Ponadto wystąpi 
uczucie niepokoju i lęku. Symptomy t e ' są wprawdzie 
przykre, jednak nie groźne dla życia, a w rezultacie wy­
wołują obrzydzenie do alkoholu i obawę przed jego spo­
życiem.

„Antabus" podaje się doustnie w  postaci tabletek, 
przy czym o ile nie spożywa się alkoholu pod jakąkolwiek 
postacią, nie wywołuje lęk ten żadnej dolegliwości. Nowy 
środek do walki z alkoholizmem został wypróbowany z wy­
nikiem pomyślnym w Polsce w Miejskiej Poradni Przeciw­
alkoholowej I-go Ośrodka Zdrowia w Warszawie.

Należy pod&eślić, że jakkolwiek „Antabus" jest cen­
nym nabytkiem w lecznictwie alkoholizmu, to jednak może 
mleć on zastosowanie w leczeniu wstępnym. We właściwym' 
leczeniu, dającym trwałe efekty, najważniejszą rolę nadal 
odgrywają metody psyhoterapeutyczne i wychowawcze.

B. H.

nie podporządkuje się woli 
pogromcy.

Mam wrażenie że jedynym 
odstępstwem od tej reguły 
będzie wypadek, kiedy po­
gromca zostanie, np. przez lwa 
zjedzony.

Pogromca boza tym mu­
si znać na wylot zwy­
czaje i charakter 

swych wychowanków. Naj­
trudniejsze do opanowania 
są południowo - amerykań­
skie jaguary i czarne pante­
ry. Po prostu nie znoszą 
żadnych zabiegów pedagógicż 
nych. Natomiast pantery 
centkowane, przy dobrym 
traktowaniu przyjaźnią się z 
pogromcą i „jedzą z ręki“.

Tygrys ma charakter po­
dobny do kota domowego, (to 
coś dla mnie przy moich z a - . 
biegach nad ; wychowaniem, 
kota). Lubi się łasić i jest. 
najsłodszą; istotą pod słoń-, 
cem. Ma jednak małą wadą 
— łatwo i bez powodu wpa­
da w gniew. Zmianę nastro­
ju  zapowiada mruknięciem 
i biciem ogona, co pozwala 
pogromcy zająć „pozycję 
obronną".

Lwy są zamknięte w sobie 
i ^małomówne". Nie lubią 
uzewnętrzniać swych uczuć. 
Wśród najlepszej zabawy ni , 
Stąd, ni zowąd mogą pacnąć 
łap? lub kłapnąć zębami i już 
po . pogromcy. Poza tym są 
bardzo lAiw e; najchętniej .. 
pokazują się w  bardzo efek­
townych pozach, niczym cakto 
rzy w bohaterskich rolach.

Niedźwiedź — mimo swe­
go „przytulnego" -wyglądu — 
nie jest wcale tak sympatycz 
nym osobnikiem, za jakiego 
go uważamy. Dusze ma prze­
wrotną i może ciężko uszko­
dzić człowieka, _,z którym za­
w arł długoletnią' nawet 
przyjaźń.

Przysłowiowa jest inteli­
gencja słoni, lecz okazuje się, 
że pogląd ten jest mocno 
przesadzony. Słonie bardzo 
trudno się uczą — natomiast 
mają zadziwiająca pamięć: 
raz nauczoną sztukę zapamię­
tają ydo końca swego długie­
go życia. Są też bardzo chęt­
ne. Sarrasani opowiada, że

N A  SREBRN YM
EK RA N IE

Dzwonnik z  Notre Dame

Film ten ma dziwną właści­
wość. Każdy prawie recen­
zent traktuje go inaczej, ga­

niąc, odsądzając od czci i wiary, 
lub też wycttwalając Jako jeden • 
czasów.

Nie chcę wybierać drogi pośred 
niej, mimo, że ta byłaby naj­
słuszniejsza. Film ma poważne za 
lety, ma też i wady. . Przewaga 
jednak tych pierwszych czyni z 
niego film naprawdę dobry. Qpie 
rając się, wprawdzie 'w sposób 
może przestylizowany, niemniej 
Jednak wierny, na sławnym dzie­
le Wiktora Hugo pod tym samym'
histór™ p n™VIsfiln?ow ’ni*
czasów panowania Ludwika XI. ,

Film doskonale odtwarza okres
go na wpływy otoczenia. monar­
chy, którym rządzili arystokraci 
'^zacofane duchowieństwo. "W do

W O JC IECH  DZIEDUSZYCKI

słonie, które uczył stawania 
na tylnych nogach i na „rę­
kach", tak się zapalały do 
ćwiczeń, że same później w 
stajni ćwiczyły „stanie" na, 2 
nogach bez niczyjej zachęty* ,

Wszystkie, . nawet paj-. . 
bardziej „dobrze wy, 
chowane" zwierzęta 

stają się niebezpieczne w o-, 
kresie rui i kiedy mają małe 
dzieci. Wtedy trzeba je pozo­
stawić w spokoju i nie pró­
bować nawet ćwiczeń i "wy­
stępów. Przechodzą one poza 
tym, podobnie jak ludzie, 
„niebezpieczny Wiek". W okre- 
się tym należy zrezygnować- 
z bliższego kontaktu ze zwie­
rzętami, gdyż stają się złośli­
we i zgryźliwe jak stare

Sarrasini opowiada o pew­
nej słonicy imieniem „Róża", 
która przechodziła, właśnie, 
„niebezpieczny, wiek" i s ta ła . 
się tak nieznośna, że musiano. 
ją  zamknąć w specjalnie,
wzmocnionej klatce. Jedzenie. 
podawano jej na długim kiju.

W tym czasie odwiedził
cyrk Sarrasaniego przyjaciel
jego i dawny współpracownik 
Sailer Jackson. Był on przed­
tem wychowawcą „Róży" i
bardzo się z nią przyjaźnił. 
Kiedy słonica zobaczyła sta­
rego przyjaciela, wydała ryk 
radości i zaczęła niecierpli­
wie szarpać trąbą kraty.

Jackson, ku 1 przerażeniu o- 
becnych, wszedł do klatki, 
a wtedy słonica przywitała 
się £  nim w im tylko dwojgu 
znany, imtymny sposób — 
podała mu swą trąbę do póca 
łunku, pieszczotliwie potrzą­
sając chwytliwym palcem 
(które słonie maja na końcu 
trąby) za nos przyjaciela.

Jackson ucałował się „z du­
beltówki" z „Róża" i odtąd 
słonica wróciła do równowa< 
gi duchowej i rozpoczęła nor 
malny żywot „poczciwego sło 
nia". Tak to przyjaźń wpły­
wa kojąco na najbardziej 
rozstrojone nerwy.

. .P.S. Komunikat z ostatniej 
‘ęhwUi.' Próbowałam metody 
zalecane przez Sarrasaniego 
zastosować do mojego kota: 
wpatrywałem sie mu w oczy, 
całowałem w trą b ę . . .  prze­
praszam w pyszczek, odważ­
nie nie ustępowałem ani na 
krok przed pazurkam i. . .

Nic nie pomogło! Dalej dra­
pie kanapę! Może mój wzrok 
mu nie odpowiada? A może 
jest w „niebezpiecznym wie­
ku?".

W. D.

F I L M Y
łifąodnia

•ąDUSZE CZARNYCH

G E O S  M A J Ą  R O B O T N IC E  ROJU

NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI
Dolno£lqski Informator Turystyczny

(Dokończenie ze str. 2-giej)
czynią w ulu jest ttiatka. Żwa 
ną ją' też pówszećhnie króid- 
wą. Niewątpliwie jest ona o- 
środkiem życia w roju, które­
mu daje początek. Pszczoły 
otaczają ją opieką, jakiej nie 
spotyka się u innych owadów 
błonkoskrzydłych w stosunku 
do matek. W czasie jej wędró 
wek po plastrach, kiedy za­
trudniona jest czerwieniem, 
otacza ją stale orszak kilku­
nastu pszczół, które głaszczą 
ją czułkami i czułkami deli­
katnie dotykają odwłoku. W 
chwili gdy matka przystaje, 
aby z łc«S ^a jko  w komórce— 
pszczoły , ;j65 orszaku tworzą 
wokoł niej zwarty., pierścień, 
przy czym — rzecz charaktery 
styczna — wszystkie pszczo­
ły zwrócone są ku matce gło­
wami. Nigdy zresztą nie od­
wracają się te dwórki królo­
wej do niej tyłem, a gdy'ona 
posuwa się na plastrze, część 
pszczół cofa się, ustępując jej 
z drogi. Kiedy znów pszczoły 
zbierają . się jesienia w kłąb 
zimowy, aby w ten sposób 
zmniejszając promieniowanie 
ciepła — łatwiej zabezpieczyć 
się przed zimnem — tam gdzie 
najcieplej, w  samym środku 
kulistego kłębu — znajduje 
się właśnie matka.

Mimo tych widomych oznak 
przywiązania do matki ze' strb 
ny pszczół — najnowsze bada­
nia (Bonnier Gaston. Buttel — 
Reepen H., Zander Enoch) 
w/ykazaly coraz mniej donio­
słą rolę matki w rodzinie
pszczelej. Ostatnio obserwa­
torzy życia pszczół i uczeni 
doszli do wniosku, że właści­
wie głos decydujący w roju 
mają robotnice. Chociaż - od 
matki, jej zdolności do czer­
wienia zależy pomyślny
rozwój roju, to ■ jednak nawet 
w  tym zakresie zdana jest cna 
całkowicie na robotnice. Im 
lepiej ją odżywiają, tym obfi­
ciej może czerwić.

Buttel -  Reepen stwierdza 
po prostu, że matka składa 
jajka, . kiedy pszczoły tego 
chcą. Jako dowód przytacza

fakt, że robotnice, zanim czer 
wienie się rozpocznie, oczy­
szczają komórki, doprowadza­
jąc je do stanu błyszczącej czy 
stości. I  tylko w takie komór-, 
ki, których wnętrze rzeczywi­
ście błyszczy — matka składa 

w normalnych warunkach ja j­
ka. Od robotnic też. od poda­
wanego przez nie pokarmu 
zależy, czy ze zniesionego 
przez matkę zapłodnionego 
jajka wykształci sie robotni­
ca, czy też młoda matka. One 
też w pewnym momencie za­
czynają budować komórki tru  
towe, skłaniając tym matkę 
do czerwienia Tia trutnie.

Robotnice pielęgnują i kar­
mią matkę i trutnie, dając im 
wytwarzane przez* siebie mlecz 
ko. Jednak Wędłttg * najnow­
szych badaczy, W' okresie, 
gdy matka nie czśrwi — ro­
botnice już nie troszczą się o 
nią. Wtedy matką musi się. 
sama odżywiać, biorąc miód 
wprost z komorek.,,bo mleczko 
jest jej przydzielane w 
bardzo ograniczonych ilościach 

A kiedy matka jest już tlie

zdolna do czerwienia ‘ — ro­
botnice bezlitośnie wykonują 
na niej wyrok śmierci. Jesz­
cze raz wtedy okazuje się, ża 
przywiązanie pszczół do matki 
pozbawione jest uczuć ludz­
kich, które np. przypisuje irrt 
w  swym dziele Maeterlinck.

Egzekucja niedołężnej matki 
odbywa się w sposób bardzo 
specyficzny, gdyż pszczoły ni-r 
gdy nie używają przeciwko 
starej królowej żądeł. Po pro­
stu otaczają ją zwartym wa­
łem, dochodzącym do 3-4 cm 
grubości. Dławiący pierścień 
napiera coraz mocniej na ska­
zaną na śmierć matkę. Te- sa-1 
me robotnice, które niedawno 
tak  troskliwie opiekowały się 
nią, tak czule głaskały ją czuł­
kam i — teraz bez najmniejsze 
go wahania duszą ją w swoich 
uściskach. Ta zbiorowa egze­
kucja starej, niedołeżnej matki 
świadczy jednak wymownie, 
że robotnice są w roju nie tyl­
ko czynnikiem górującym ilo­
ścią, ale również i panującym. 

Na podstawie miesięcz­
nika „Wiedza i życie 
opracowała H.M.

Prawie przez cztery lata 
mieszkańcy Dolnego Śląska, 
przygodni wczasowicze i tu­
ryści, żalili się ną brak wy­
dawnictwa, które zawierałoby 
wskazówki, dotyczące miejsco 
wości i zabytków Ziem Za­
chodnich.

Brak ten usunięto dopiero 
przed kilkunastu dniami. Pol 
skie Towarzystwo Tatrzań­
skie we Wrocławiu wydało 
opracowany przez mgr. Ed­
warda Matuszyńskiego „Dol- 
tyciny' informator Turys-

Przedmowie do Informa­tora czytamy:
„Nierozerwalne związki 

historyczno - kulturalne 
Jączą nas z Macierzą. Fakt
na"™. " daŁia zar°wno najstarsze zrodla historycz 
ne. jak również zachowane 
jeszcze do dziś pozosta­
łości W postaci zamków 
Piastowskich, grodów i licz 
nych wykopalisR.

Nie wszystkie zniszczył 
czas i pożogi wojenne. 
Trwają jako niezbite do­
wody naszego władztwa 
*iem“ yCh PraW d° tych 

Informator wydany bardzo 
starannie, na doskonałym 
bezdrzewnym papierze, ze 
wspaniałymi zdjęciami w
tekście — sprawia miłe i este 
tyczne wrażenie. Wykaz wszy 
ttkich miejscowości Dolnego 
Błyska, * wyszczególnieniem

zabytków które należy zoba­
czyć, wypełnia całkowicie lu­
kę, którą tak bardzo odczu­
waliśmy do tej pory.

W wydaniu, obok Opisów 
poszczególnych miejscowości,' 
znajdują się równocześnie' 
cenne uwagi, obejmujące 
właściwości lecznicze naszych 
uzdrowisk.

Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie nie poprzestało na 
wydaniu omówionego infor- 

natora. Jak się dowiadujemy, 
w druku jest następna praca, 
mająca na celu dokładne za­
znajomienie społeczeństwa z 
problemami Dolnego Śląska.

W części I. znajdują się na­
stępujące prace: dr. dr. Bąk, 
adiunkt U. W.: „Narzecze
Śląskie", mgr. Danuta Hanu- 
lanka — „Sztuka Śląska w 
historycznym rozwoju", dr. 
Wojciech Kocka, adiunkt U. 
w - — „Struktura antropolo­
giczna Śląska", mgr. Andrzej
Łaszczyński, st. as. U. W. _
„Krajobraz Śląska", dr. Adolf 
Nasz, adiunkt U. W. „Śląsk w 
pomroce dziejów", dr. Stefan 
Przewalski, prof. U. W. — 
„Z historii Śląska" oraz dr. 
Roman Reinfuss, prof. U. W. 
— „Etnografia Śląska".

Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie dobrze zrozumiała 
swoje zadania. Czekamy na 
zapowiedziane wydawnictwo, 
sądząc, • że nie będzie ono 

>statnim, poświęconym Dolne­
mu Śląskowi i jego dziejom.

(B. Ska.).

Francuzi słusznie nazywają e- 
pokę Ludwika XI okresem ciem­
noty i zacofania.' w tym czasie 
Gufctenberg dokonuje epokowego 
odkrycia druku. Niestety — druk-
bełski Jest̂  zabroniony, i. niszczony!

Są Jednak i ludzie, dla których -

się polem do walki w imię postę­
pu i oświaty. Jako przykład, uwi 
doczniony zresztą w filmie, przy­
toczyć należy postać poety fran­
cuskiego — Gringoire — który 
wpływa na króla i jego otoczenie, 
zmusza do wycofania dekretu, zez 
walającego na prześladowanie Cy

Film „Dzwonnik z Notre. Dame-* 
po raz pierwszy nakręcony został 
przed 20 laty przez Wytwórnię

roli głównej. Dziś, po wielu la­
tach, przy pomocy nowszych 1 do 
skonalszych środków technicz­
nych obraz, ten został wykonany’ 
ponownie przez wytwórnię „RKO

Wykonanie artystyczne filmu 
nie wywołuje zastrzeżeń^ Gra 
dzwonnika Quasimodo w wykona 
niu Charles Laughłon stwarza' z 
tej roli prawdziwe arcydzieło a*-

Podkreślenie kontrastu między 
brzydotą dzwonnika,, a pięknością.

. Cyganki Esmeraldy w.wykonaniu> 
Maureen 0 ‘Hara wymaga osobnej 
pochwały. Na specjalną uwągę za 
sługuj© Thomas Mitchell, który 
w roU paryskiego króla żebraków 
jest nieporównany.

łRS)

Nazwiska i daty powinny by^  ścisłe

W  notatce zamieszczonej w Nr. 22 „Zwierciadła", poświęconej fu- 
bileuszowi. p. Dumjeuiskiej, znalazłem kilka nieścisłości, które 

. pozwalam, sobie sprostować
Szanowna Jubilatka me mogia ęnać z Heleną Modrzejewską, któ* 

V* po raz ostatni, wystąpiła na se cnie polskiej dnia -28. i. 1903 r., a 
uftęo z górą^przed czterdziestu sześciu laty w teatrze krakowskim, 
za dyrekcji. Kotarbińskiego. W spisach zespołu artystów krakow­
skich za dyrekeji-' Kotarbińskiego, w sezonach 1899/900 do MM/5 naz­
wisko p Dunajewsktej nie: figuruje.

Leon Stępoufsklra nic Siempk cwskl, nigdy nie był dyrektorem 
teatru iyakbtoślńesjó. Ten niewątpliwie zdolny l sumienny aktor nie 
miał jakcś szczęścia i w ciągu 33 lat pracy na scenie krakowskie) 
(1879—1911) zdlrftówał, niesłusznie zresztą, drugorzędne' stanowisko.

Epizod z Jąrączem w krynicy zdarzył się nie w r. 1902, lecz u> 
1905. Jaracz rozpoczął swoją wspaniałą karierę sceniczną w sezonit 
19Ó4/5 w Teatrze Ludowym w. Kra kowie pod dyrekcją K. Gabryelskle 
go. Po 'bankructwie.-przedsiębiorstwa Jaracz znalazł się w Krynicy 
i został zcumgątowany,przez Ry giera do Poznania na sezon 1905/t 

i następny.
Jeśli cytuje się nazwiska i daty powinny być one ścisłe zwłaszcza 

w dziedzinie teatrologu i tak jut dostatecznie rojącej się od kardy­
nalnych błędów.

Łączę wyrazy powołania Red. Jan Sokolict Wroczyński.
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